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OD  REDAKCJI

W tle dyskusji na temat książki i czytelnictwa 
p o j a w i a  s i ę  –  n i c z y m  z ł o w r ó ż b n e 

memento  –  teza  o  zmierzchu epoki  Gutenberga , 
o  schyłku  pewnej  formacj i  kul tury ,  k tóra  s łowo 
u t rwalone  na  mater ia lnym podłożu  uczyni ła  n ie 
t y l k o  p o d s t a w ą  p r z e k a z u  w i e d z y ,  i n f o r m a c j i , 
p i ę k n a ,  a l e  t a k ż e  w y c h o w a n i a  i  k s z t a ł t o w a n i a 
osobowości człowieka.  Teorie te, o dość podejrzanej 
i n t e l e k t u a l n i e  p r o w i e n i e n c j i ,  o p i e r a j ą  s i ę  n a 
założeniu,  że mechanizm zmiany w kulturze polega 
na następstwie, a właściwie na wymienialności,  czy 
zastępowalności  określonych systemów wartości  
i  związanych z  nimi potrzeb oraz dóbr  kul tury pod 
wpływem nowych odkryć ,  wynalazków,  techno-
logi i .  Jeś l i  nawet  przewrót  kopernikowski  mógł 
postawić pod znakiem zapytania  niemal  cały doro-
bek  ówczesne j  wiedzy  as t ronomiczne j ,  to  nowo 
objawiona,  w oryginalnej  medialnie formie podana 
wartość kul turowa,  chociażby największa,  nigdy 
nie zagrozi istnieniu wartości wyrosłych z dekalogu 
czy  t r adyc j i  g r ecko - r zymsk ie j  an i  w  wymia rze 
świadomośc iowym,  an i  w mater ia l izowanym na 
tysiące sposobów bycie  f izycznym. 

W arto przywołać te  oczywiste dla badaczy 
kul tury prawidłowości ,  by osłabić  s i łę 

objawień apologetów nowoczesności, którzy wspaniałą 
kul turę  nowych medialnie  form utrwalania   t reści , 
nowych środków powszechnego komunikowania  
i masowych sposobów dystrybucji informacji,  a tak-
że dóbr  chciel iby budować na zgl iszczach kul tury  
i  cywil izacj i  s łowa drukowanego. 

B a d a n i a  s o c j o l i n g w i s t ó w  s ą  w y m o w n e : 
r zeczywis te  wykorzys tan ie  moż l iwośc i  

i  zasobów komputera i  Internetu przez osoby,  które 
n i e  doświadczy ły  po rządne j ,  opa r t e j  o  k s i ążkę  
i  tekst  edukacj i  s ięga zaledwie ki lku procent  jego 
rzeczywistego potencja łu  i  ogranicza  s ię  prawie 
wyłącznie do najbardziej  prostych,  prymitywnych, 
częs to  szkodl iwych t reśc i .  Na  poparc ie  te j  t ezy 

war to  p rzywołać  t akże  bana lną  p rawdę ,  że  aby 
d o b r z e  o p a n o w a ć  k o m p u t e r  t r z e b a  p r z e c z y t a ć  
i  zrozumieć l iczącą ki lkadziesiąt  s t ron instrukcję 
dla  użytkownika.  Z drugiej  s t rony świat  kreowany 
bądź przetwarzany elektronicznie ,  rzeczywistość 
wirtualna stają się powoli elementem doświadczenia 
każdego z nas i ich rugowanie z naszej społecznej czy 
kulturowej przestrzeni przypomina, znaną z historii 
XVI I  w ieku ,  wa lkę  z rozpaczonych  robo tn ików  
z  maszyną parową.   Bądźmy pokorni .  Bądźmy mą-
drze j s i  o  doświadczen ia  naszych  poprzedników 
z  p r z e ł o m u  X I X  i  X X  w i e k u ,  d a j ą c y c h  ś w i a t u 
w s p a n i a ł e  w y n a l a z k i :  p ł y t ę  g r a j ą c ą ,  t e l e g r a f , 
radio,  kinematograf  z  przekonaniem, że dzięki  nim 
zbudują  naszą  wspaniałą  kul turę .  Jakie  było ich 
zdziwienie ,  gdy okazało s ię ,  że  to   właśnie  s tara , 
poczc iwa  l i t e ra tu ra  p iękna ,  świa t  t r adycy jnych 
tekstów sta ł  s ię  prawdziwym rezerwuarem goto-
wych teks tów,  schematów fabularnych ,  wzorów 
n a r r a c j i ,  b o h a t e r ó w  i  s y t u a c j i ,  b e z  k t ó r y c h 
zwycięski  pochód masowej kultury XX wieku byłby 
niemożl iwy.  Kultura  jeszcze raz podpowiada,  że 
czas  na nowo rozdać kar ty ,  usta l ić  re lacje  między 
s łowem i  nowymi  mediami,  między technologią 
i  wartościami w taki  sposób,  aby nie  konkurowały 
ze sobą,  a le  wzajemnie s ię  wspierały. 

D la b ib l io tek i  w  na jb l i ż sze j  p rzysz łośc i 
w i ę k s z y m  w y z w a n i e m  b ę d z i e  n i e  t y l e 

z akup  kompu te r a ,  a l e  j ego  umie j ę tne  wp i san i e  
w przestrzeń fizyczną i programową, które wykracza 
poza ramy kawiarenki  internetowej ,  nie  tyle  zakup 
płyt ,  kaset ,  baz danych,  a le  sprzęgnięcie  ich z  t ra-
d y c y j n y m i  d r u k o w a n y m i  k o l e k c j a m i  w  s p o s ó b 
pozwalający śledzić wędrówki informacji,  wartości  
dóbr ,  archetypów i  symboli  już nie  tylko w czasie  
i  w przestrzeni ,  a le  także poprzez media.  To t rudne 
zadanie ,  wie lk ie  wyzwanie ,  a le  t eż  fascynująca 
przygoda,  które  czekają  bibl ioteki  i  b ibl iotekarzy 
w drodze do nowoczesności .  

Zespół  Redakcyjny
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CZARNO  NA  BIAŁYM

50 lat Instytutu 
Informacji 
Naukowej i 
Bibliotekoznawstwa 
Uniwersytetu 
Wrocławskiego

Krzysztof  Migoń

B i b l i o t e k o z n a w s t w o  j a k o  a u t o n o m i c z n a 
dyscyp l ina  un iwersy tecka  po jawi ło  s i ę  

w  P o l s c e  p o  I I  w o j n i e  ś w i a t o w e j .  W  s y s t e m i e 
kszta łcenia  pracowników książki  było to  is totne 
novum i  początek zupełnie nowej epoki.  Ziści ły się 
wtedy wyrażane wielokrotnie  marzenia  i  postulaty 
paru pokoleń bibliotekarzy, którzy widzieli potrzebę 
utworzenia takich studiów. W roku 1956 do założonych 
w c z e ś n i e j  k a t e d r  b i b l i o t e k o z n a w s t w a  w  Ł o d z i  
i  w Warszawie dołączył  ośrodek wrocławski .

W r o c ł a w  b y ł  j u ż  w t e d y  w y s o k o  n o t o w a n y  
w polskim bibliotekarstwie, tak za sprawą bogatych 
zbiorów (zwłaszcza  Bibl io teki  Uniwersyteckie j , 
Biblioteki  Kapitulnej  i  Ossolineum),   w większości 
już  po  wojennych  s t ra tach  i  p rzemieszczen iach 
udostępnionych,  jak też  owocnej  pracy naukowej 
wielu bibliotekarzy. Swoimi badaniami i publikacja-
mi dowodzi l i  oni  ważności  problematyki  księgo- 
i  bibliotekoznawczej,  wskazywali także na potrzebę 
specjalistycznego kształcenia kadr bibliotecznych. 
Najwięcej  dla  urzeczywistnienia  idei  kształcenia 
bibliotekarzy w Uniwersytecie Wrocławskim zrobił 
dyrektor Biblioteki Uniwersyteckiej -  Antoni Knot. 
Najpierw uzyskał  zgodę Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego na powołanie Studium Bibliotekoznawstwa 
dla Pracujących (od października 1956 r .) ,  a  ponie-
waż takie  s tudium nie  mogło funkcjonować poza 
s t rukturami uniwersyteckimi,  oparciem dla  niego 
s ta ła  s ię  Katedra Bibl iotekoznawstwa,  utworzona 
na Wydziale Filologicznym. Jej pierwszym kierow-
n ik iem zos ta ł  od  1  g rudn ia  1956  roku  d r  Karo l 
Głombiowski,  f i lolog klasyczny,  kustosz Bibliote-
ki  Uniwersyteckiej ,  dwa miesiące wcześniej  mia-
nowany przez minis t ra  zastępcą profesora.  W roku 
1969 Katedra  zos ta ła  przeksz ta łcona  w Ins ty tu t 
Bibliotekoznawstwa; od listopada 2003 roku Instytut 
ma obecną nazwę.

W r o c ł a w s k i e  b i b l i o t e k o z n a w s t w o  m i a ł o 
wybitnych twórców -  założyciel i ,  k tórzy od pod-
s t a w  w y k o n a l i  w i e l k ą  p r a c ę  z o r g a n i z o w a n i a 

środowiska akademickiego.  Bezprecedensowa ini-
cja tywa profesora Antoniego Knota – utworzenia 
p i e rwszych  i  p r zez  w ie l e  l a t  j edynych  w  k ra ju 
zaocznych studiów bibliotekoznawczych – pozwoliła 
zrealizować zawodowe ambicje setek bibliotekarzy 
z  całej  Polski  i  przyniosła  wyraźne podwyższenie 
p r o f e s j o n a l n e g o  p o z i o m u  k a d r y  b i b l i o t e c z n e j .  
Z kolei wykraczająca daleko poza ciasny praktycyzm 
bibliotekarski wizja kształcenia pracowników książki 
w uniwersytecie prezentowana przez profesora Karola 
Głombiowskiego przynios ła  w c iągu nas tępnych 
l a t  w i e l o s t r o n n e  p o ż y t k i :  p r o g r a m y  n a u c z a n i a 
zawiera ły  p rzedmio ty  i  t r eśc i  ogó lnoksz ta łcące 
(obok księgo - i  bibliotekoznawczych - historyczne, 
h is torycznol i terackie ,  pedagogiczne) ;  s tudia  da-
wały zawsze dobre przygotowanie teoretyczne, a jed-
nocześnie tyle niezbędnej praktyki, która pozwalała 
a b s o l w e n t o m  d o b r z e  p r a c o w a ć  w  b i b l i o t e k a c h 
różnego  typu ,  w wydawnic twach  i  ks ięgarn iach 
( także zajmować w nich s tanowiska kierownicze) 
i  która umożliwiała dalsze doskonalenie zawodowe 
oraz podejmowanie prac badawczych. 

Z programu naukowego  i  dydak tycznego 
K a r o l a  G ł o m b i o w s k i e g o  w y p r o w a d z i ć 

można późniejsze osiągnięcia  wrocławskiego bi-
bl iotekoznawstwa w zakresie  teori i  książki  i  nauki 
o  książce,  bibl iograf i i ,  h is tor i i  ks iążki  i  b ibl iotek, 
b a d a ń  n a d  c z y t e l n i c t w e m  w s p ó ł c z e s n y m  i  n a d 
dz ie jami  czyte ln ic twa.  Te  właśnie  obszary  były 
przez wiele lat  specjalnościami Katedry (Instytutu) 
Bibliotekoznawstwa Uniwersytetu Wrocławskiego, 
a  nazwiska:  Bronisława Kocowskiego,  Mari i  Przy-
w e c k i e j - S a m e c k i e j ,  K a z i m i e r y  M a l e c z y ń s k i e j , 
Aleksandry Mendykowej ,  a  także wykładających 
 w Katedrze pracowników Biblioteki Uniwersyteckiej 
-  Mar ty  Burb ianki ,  Heleny  Szwejkowskie j  i  in -
nych są  w Polsce znane każdemu magist rowi bi-
bl iotekoznawstwa.  Do ukształ towania  prof i lu  na-
ukowego i  dydaktycznego Ins ty tu tu  przyczyni l i 
s ię  także profesorowie -  goście:  Waldemar Voisé 
i  Ryszard  Erge towski  z  Zakładu  His to r i i  Nauki  
i  Techniki  PAN, profesorowie z  innych instytutów 
Wydziału Filologicznego - Władysław Floryan, Jan 
Trzynadlowski ,  Anna Nikl iborcowa,  Mieczysław 
Urbanowicz ,  Je rzy  Łanowski ,  Te les for  Poźn iak  
i wielu innych, których wybitne osobowości zapadły 
w pamięć wielu pokoleń absolwentów.

Stopniowo,  poczynając od roku 1962,  grono 
nauczyciel i  akademickich zaczęło powiększać s ię 
o własnych wychowanków – magistrów biblioteko-
znawstwa.  Dzisiaj  na 25.  zatrudnionych w Instytu-
c ie  pracowników naukowo-dydaktycznych  i  dy-
daktycznych 19.  jest  absolwentami wrocławskiego 
bibliotekoznawstwa (w tym 5. profesorów i doktorów 
habilitowanych). Naszą nadzieją są młodzi i najmłodsi 
(szczególnie  doktoranci) .
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Otwarcie  wystawy z okazj i  50.  lecia  Instytutu Informacj i  Naukowej  
i  Bibl iotekoznawstwa Uniwersytetu Wrocławskiego. 

                                                                                            Fot .  Rafał  Werszler

Nieprzerwanie od roku 1956 Instytut  prowadzi 
s tudia  zaoczne,  od 1957-  s tacjonarne (dzienne)  na 
poziomie magis terskim,  od 1979-  podyplomowe, 
od 1996 (w ramach s tudium Doktoranckiego Wy-
działu Filologicznego) - studia doktoranckie. Obec-
nie  –  zgodnie  z  obowiązującymi w szkolnic twie 
wyższym zasadami – zarówno s tudia  dzienne jak  
i  zaoczne rozpoczynają  s ię  od 3. le tniego poziomu 
l icencjackiego;  kontynuacją  są  dwuletnie  s tudia 
magis terskie .  W ciągu ki lkudziesięciu już la t  Uni-
wersytet  Wrocławski  wydał  3  tysiące (3 tysięczny 
zos ta ł  za re jes t rowany w l i s topadz ie  2006  roku) 
dyplomów magistra (najpierw bibliotekoznawstwa, 
później  bibliotekoznawstwa i  informacji  naukowo-
techniczne j ,  od  2005  roku  in formacj i  naukowej 
i  b ibl iotekoznawstwa) .

P rogramy studiów – początkowo jednakowe 
w ska l i  k ra ju  i  cen t r a ln i e  ksz t a ł towane 

-  zmieniały s ię  w ciągu la t ,  n ieraz zbyt  często,  wy-
muszone zarządzeniami władz i  nie  zawsze były to 
zmiany korzystne. W wieloletniej perspektywie widać 
wszakże wyraźnie, że programy (przedmioty, liczba 
godzin, typ zajęć, treści programowe) dostosowywa-
no do zmieniającej się sytuacji książki i bibliotek, że 
starano się nadążać za oczekiwaniami studentów i za 
potrzebami pracodawców. Nie zawsze jednak można 
było pogodzić wymagania i standardy uniwersyteckie 
z  nauczaniem o charakterze zawodowym. Is totną 
nowością programową, zyskującą w ostatnich latach 
na znaczeniu,  a  nieznaną s tudentom dawniejszych 
roczników, s ta ły  s ię  specjal izacje ,  które  –  na pod-
stawie wspólnej  dla  całego kierunku – zaspokajają 
zainteresowania s tudentów i  lepiej  przygotowują 
do pracy zawodowej.  Trudno już dzisiaj  wyobrazić 
sobie  wrocławskie  s tudia  bibl iotekoznawcze bez 
takich specjalności  jak:  bibl iotekars two szkolne, 
biblioteki naukowe, rozmaite zagadnienia informacji 
naukowej  (m.in.  prasa w systemie informacj i ,  b i -
bl ioteki  cyfrowe),  edytors two czy sztuka książki . 
Prace nad programami nauczania, nad ich rozbudową 
i  doskonaleniem, trwają nieustannie 
angażując wiele energii pracowników 
Instytutu.

Zmieni ł  s ię  w ostatnich la tach 
charakter studiów zaocznych. Inaczej 
aniżel i  dawniej  s tudia  te  mogą po-
dejmować także –  i  jes t  to  zgodne  
z obowiązującymi przepisami – osoby 
nie mające żadnego stażu w zawodach 
b ib l i o t ecznych  i  i n fo rmacy jnych , 
k tóre  nie  pracują ,  a  n iekiedy i  n ie 
m a j ą  z a m i a r u  -  p o  u k o ń c z e n i u 
s t u d i ó w  -  p r a c o w a ć  z g o d n i e  
z  uzyskanym wykształceniem. Taki 
s tan rzeczy wpływa negatywnie na 
poziom tych s tudiów i  rzeczywistą 
w a r t o ś ć  z d o b y t y c h  ( f o r m a l n i e ) 
k w a l i f i k a c j i .  N a  n a u c z y c i e l s k i 
zespół Instytutu Informacji  i  Biblio-
tekoznawstwa nakłada  to  zupełn ie 
nowe obowiązki .

Również programy prowadzonych w Instytu-
cie  od roku akademickiego 1979/1980 s tudiów po-
dyplomowych zmieniano i  modernizowano.  Obok 
s tudium ogólnego,  przeznaczonego dla  magis t rów 
innych (niż bibliotekoznawstwo) kierunków, pragną-
cych  zdobyć  e l emen ty  uporządkowane j  w iedzy 
bibl iotekoznawczej ,  są  to  s tudia  specjal is tyczne, 
umoż l iw ia j ące  uzyskan ie  w iedzy  szczegó łowe j  
i  kwal i f ikac j i  w  zakres ie  m. in .  b ib l io tekars twa 
szkolnego i  edytors twa.

I nstytut  posiada uprawnienia  do nadawania, 
pop rzez  Radę  Wydz i a łu  F i l o log i cznego , 

stopni naukowych doktora i doktora habilitowanego 
nauk humanistycznych w zakresie  bibl iologi i  (do 
1992 r.  bibliotekoznawstwa i informacji naukowej). 
Przez wiele  la t  był  jedynym w kraju  ośrodkiem,  
w którym można było zdobywać te  s topnie .

Instytut  od la t  zajmuje wysoką pozycję  w na-
uce;  w kraju i  za  granicą utrwal i ło  s ię  określenie 
„wrocławska szkoła bibl iologiczna”.  Jej  specyfiką 
jes t  uprawianie  badań na  szerokim polu  dawnej  
i  współczesnej  kul tury książki ,  z  uwzględnieniem 
społecznych i funkcjonalnych aspektów książki jako 
narzędzia  komunikacj i  oraz bibl iotek i  ośrodków 
informacji jako instytucji kultury piśmienniczej. Przez 
dziesięciolecia zarysowały się w Instytucie,  bogato 
udokumentowane publ ikacjami,  główne kierunki 
badawcze:  teoria  książki  i  nauki  o książce,  historia 
książki  ( tak powszechna i  polska,  jak i  regionalna 
-  ś l ą s k a ) ,  h i s t o r i a  b i b l i o t e k  i  b i b l i o t e k a r s t w a , 
h i s t o r i a  c z y t e l n i c t w a ,  c z y t a n i e  i  c z y t e l n i c t w o  
(w tym dzieci i młodzieży oraz specjalnych kategorii 
użytkowników książki), edytorstwo i sztuka książki. 
W ostatnich ki lku-ki lkunastu la tach nastąpi ł  w In-
stytucie dalszy rozwój badań naukowych w nowych 
kierunkach: teoria i  praktyka informacji  naukowej, 
narzędzia oceny nauki  i  piśmiennictwa naukowego 
(bibliometria, naukometria, informetria), dokumenty 
elektroniczne,  komputerowe bazy danych,  Internet 
jako narzędzie informacji i komunikacji, edytorstwo 
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in ternetowe,  bibl ioteki  cyfrowe,  bibl iotekars two  
szkolne,  druki  ulotne.

Tę  naukową ak tywność  dokumentu ją  l i czne 
naukowe publ ikacje  ( re jes t ruje  je  bibl iograf ia  na 
s t ronie  internetowej  Instytutu www.ibi .uni .wroc.
pl  ) .  W ramach ogólnouniwersyteckiej  ser i i  „Acta 
Univers i ta t is  Wrat is laviensis”  Instytut  wydaje  to-
my „Bibl io tekoznawstwa”(dotąd ukazało  s ię  ich 
25) .  W Instytucie  redagowane jes t  ogólnopolskie 
c z a s o p i s m o  n a u k o w e  „ R o c z n i k i  B i b l i o t e c z n e ” 
(ukazało s ię  50 roczników w latach 1957 -  2006) .  
W  okresie  1970-1993 Instytut wydawał ogólnopolski 
periodyk bibliologiczny „Studia o Książce” (ukazało 
s ię  19 tomów). 

P racownicy Instytutu uczestniczą też - od lat 
na różne sposoby i  w różnych zakresach - 

w życiu naukowym i zawodowym w kraju i za granicą. 
Mają udział  w pracach Wydziału Fi lologicznego, 
Bibl ioteki  Uniwersyteckiej  i  całego Uniwersytetu, 
uczestniczą w inicjatywach środowiska naukowego 
i  b i b l i o t e c z n e g o  W r o c ł a w i a  i  D o l n e g o  Ś l ą s k a 
(Wrocławskiego Towarzystwa Naukowego, biblio-
tek naukowych,  publ icznych i  szkolnych) .  Na te j 
wspó łp racy  op ie ra  s i ę  w  n iemałym s topn iu  po-
wodzenie  i  sukcesy  Ins ty tu tu .  Ins ty tu t  ma s ta le 
swoich reprezentantów na  forum ogólnopolskim 
– w stowarzyszeniach naukowych i  zawodowych 
(komitety naukowe Polskiej Akademii Nauk, Polskie 
T o w a r z y s t w o  B i b l i o l o g i c z n e ,  S t o w a r z y s z e n i e 
Bibl iotekarzy Polskich) ,  w gremiach doradczych  
i  decyzyjnych (rady naukowe bibl iotek,  komitety 
redakcyjne czasopism, Centralna Komisja do spraw 
Stopni  i  Tytułów);  pracownicy Instytutu wykonują 
prace opiniodawcze dla  resor tów nauki ,  edukacj i 
narodowej ,  kul tury.

Ważną rolę odgrywają w działalności Instytutu 
r ó ż n e  f o r m y  w s p ó ł p r a c y  m i ę d z y n a r o d o w e j . 
W latach 60.  zaczęła  s ię  ona od wspólnych kon-
f e r e n c j i  o r g a n i z o w a n y c h  w r a z  z  k a t e d r a m i  b i -
bl iotekoznawstwa z  Bratysławy i  z  Pragi ,  potem 
realizowano wymienne praktyki zawodowe studentów 
(Czechosłowacja ,  Estonia ,  a  dzis ia j  ki lka państw 
Uni i )  i  wreszc ie  międzynarodowe,  wie los t ronne 
programy badawcze i  dydaktyczne.  Publ ikujemy 
w l icznych krajach świata  (Niemcy,  Czechy,  Sło-
wacja ,  Rosja ,  Li twa,  Estonia ,  Francja ,  Hiszpania , 
USA),  uczestniczymy w międzynarodowych kon-
ferenc jach  i  towarzys twach  naukowych.  Trwały 
ś lad w polskiej  i  międzynarodowej  nauce o książce 
i  bibl iotece pozostawiały organizowane przez In-
s tytut  konferencje  (wymieńmy tu tylko „500-lecie 
polskiego s łowa drukowanego na Śląsku” <1975>  
i  jedną z ostatnich „Druki ulotne i  okolicznościowe. 
Wartości  i  funkcje” <2004>).

W drugie  pó łwiecze  swoje j  dz ia ła lnośc i 
Instytut  Informacj i  Naukowej  i  Bibl io-

tekoznawstwa wchodzi  z  rozległymi planami na-
u k o w y m i .  C h c e  p o s z e r z a ć  s t a l e ,  u c z e s t n i c z ą c  
w programach unijnych i w wymianie międzynarodo-
wej ,  ofer tę  dydaktyczną na wszystkich poziomach 
n a u c z a n i a .  Z a m i e r z a  i n t e n s y w n i e j  z a b i e g a ć  
o środki finansowe na prowadzenie badań i realizację 
zadań dydaktycznych.  Planowana jes t  śc iś le jsza 
w s p ó ł p r a c a  z e  ś r o d o w i s k i e m  b i b l i o t e k a r s k i m  
i  informacyjnym, a także z placówkami naukowymi 
krajowymi i  zagranicznymi.  Dla funkcjonowania 
uniwersyteckiego bibliotekoznawstwa i  informacji 
naukowej  sytuacja  jes t  obecnie  szczególnie  sprzy-
ja jąca.  Nie można je j  nie  wykorzystać dla  dobra 
systemu książki ,  bibl iotek i  informacj i .

Wystawa prezentująca dorobek naukowy Instytutu Informacj i  Naukowej  i  Bibl iotekoznawstwa Uniwersytetu Wrocławskiego.   Fot .  Rafał  Werszler
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DALEKO  I  BLISKO

Grażyna Bi lska

P r o b l e m a t y k a  b i b l i o t e k a r s t w a  n a s z y c h 
sąsiadów, choć podobna w swojej  is tocie , 

to  jednak różni  s ię  nieco w poszczególnych kra-
jach.  Przekształcenia  dokonują  s ię  wszędzie  i  do-
tyczą wielu aspektów,  np.  organizacj i  b ibl iotek, 
inwestycj i  w sprzęt  i  wyposażenie ,  technicznych 
rozwiązań ,  wprowadzan ia  nowoczesnych  sys te -
mów usprawnia jących  us ług i  b ib l io teczne .  Jed-
n a k  k i e r u n k i  z m i a n ,  s y s t e m o w e  r o z w i ą z a n i a  
i dokonujący się postęp w bibliotekarstwie są  w dużej 
mierze   rezul ta tem uwarunkowań h is torycznych 
i tradycji bibliotekarstwa, potencjału ekonomicznego, 
czy dążenia do standardów  światowych, a to jest już 
specyfika poszczególnych krajów.  Zachodzi  więc 
związek przyczynowo -  skutkowy pomiędzy ma-
terialnymi i intelektualnymi rozwiązaniami,  różnymi 
w poszczególnych krajach.  Myślę,  że warto poznać 
choćby niektóre  problemy,  zainteresować s ię  tym, 
czym żyje bibliotekarstwo w krajach sąsiadujących 
z Polską. Spotykamy więcej opracowań dotyczących 
bibliotekarstwa Niemiec, Czech, Słowacji oraz innych 
krajów Unii  Europejskiej ,  natomiast  mniej  wiemy 
o bibl iotekars twie naszych wschodnich sąsiadów. 
Podążając ku wschodniej granicy Polski, „zajrzymy” 
d o  b i b l i o t e k  n a :  U k r a i n i e ,  B i a ł o r u s i ,  L i t w i e  
i  w Rosj i . 

N astępna część dotyczyć będzie 
bibliotekarstwa wzdłuż granicy 

p o ł u d n i o w o  -  z a c h o d n i e j . W s z y s t k i e 
informacje zawarte w artykule pochodzą 
z  dostępnej  l i teratury fachowej .

Ukraina (46,7 mln mieszkańców)

N a  U k r a i n i e  i s t n i e j e  o b e c n i e 
ponad  21  t y s .  b ib l i o t ek  pub l i c znych 
p o d l e g ł y c h  M i n i s t e r s t w u  K u l t u r y , 
2 , 5  t y s .  b i b l i o t e k  z w i ą z k o w y c h 
o r a z  b i b l i o t e k i  s p e c j a l n e ,  n p .  d l a 
niewidomych. Państwo gwarantuje rozwój 
działalności  tzw.  kompleksów kul tury,  
w  t y m  b i b l i o t e k .  P r z y j ę t o ,  ż e  j e d n a 

Bibl iotekarstwo  
w krajach 
sąsiednich

"Mądrość jes t  umiejętnością  
korzystania z  doświadczenia  

swojego i  cudzego”.

 Zbigniew Trzaskowski

biblioteka ma przypadać na 500 – 3.000 mieszkańców. 
Nowe ustawodawstwo zapewnia dostęp do kul tury 
narodowej mniejszości etnicznych, a na bibliotekach 
spoczywa obowiązek gromadzenia  piśmiennictwa  
w językach mniejszości. Szczególną uwagę poświęca 
s i ę  po t r zebom ku l t u r a lnym osób  uczących  s i ę , 
n i epe łnosp rawnych  i  emery tów.  Na jważn ie j sze 
bibl ioteki  na Ukrainie  to  :  Państwowa Bibl ioteka 
Ukrainy, Centralna Biblioteka Naukowa i Ukraińska 
Izba  Książki ,  k tóra  publ ikuje  b ieżącą  narodową 
b ib l iogra f i ę .  Baza  danych  b ieżące j  b ib l iogra f i i 
narodowej obejmuje książki i  zawartość czasopism. 
W najbl iższym czasie przewiduje się  przeniesienie 
wszystkich części bibliografii na formę elektroniczną 
i  udos tępn ian ie  i ch  w s iec i .  Ro lę  koordyna to ra  
i  eksperta  powierza s ię  bibl iotece narodowej ,  we 
współpracy ze specjalnie powołanym - przy Radzie 
Minis t rów -  Komitetem ds.  Bibl iotek. 

Us tawa b ib l io teczna  gwarantu je  osobowość 
prawną i  dużą samodzielność f inansową bibl iotek. 
Ustalony jest  wykaz płatnych usług bibliotecznych 
i przysługujących ulg dla użytkowników, zwłaszcza 
uczniów, osób niepełnosprawnych  oraz emerytów. 
Stworzono  możliwość finansowania bibliotek przez 
różne organizacje  krajowe i  zagraniczne,  jednak 
rodz ime  f i rmy  n iechę tn i e  wsp ie ra j ą  b ib l io t ek i . 
C z ę ś c i e j  s p o n s o r a m i  s ą  u r z ę d n i c y  w y s o k i e g o 
szczebla ,  posłowie i  radni .  Przy radach miejskich 
tworzone są  koła  opiekunów bibl iotek. 

W celu pozyskania  sponsorów bibl ioteki  pro-
pagują kulturę mniejszości narodowych, nawiązują 
kontakty z  wydawcami i  promują autorów,  tworzą 
galerie  darczyńców, publikują informacje na temat  
mecenasów, reklamują się w mediach. Biblioteki za-
wierają umowy z różnymi firmami oferując obsługę 
informacyjną, organizację wystaw itp. Pozyskiwane 
pieniądze od fundacji i niekomercyjnych organizacji 
zagranicznych wykorzystywane są  na  programy, 
automatyzację ,  nabytki ,  szkolenia  lub na  cele  so-
cjalne dla  pracowników.

Budynek Bibl ioteki  Naukowej  im.  W.G.  Korolenki  w Kijowie.       Fot .  Zasoby internetowe.   .



6

Na Ukrainie  -  w okresie  je j  przynależności  do 
Związku Radzieckiego -  bibliotekarstwo podlegało 
wszechzwiązkowe j  no rma l i zac j i .  Po  uzyskan iu 
niepodległości  w 1991 r .  g łównym zadaniem rzą-
du było s tworzenie  języka narodowego,  który s łu-
żyłby komunikacji  i  rozwojowi nauki,  techniki i  ży- 
cia społecznego. Aktualnie 78% mieszkańców dekla-
ruje narodowość ukraińską a  67% deklaruje,  że po-
sługuje  s ię  językiem ukraińskim,  choć odsetek ten 
zwiększa się od momentu ogłoszenia niepodległości. 
Język ukraiński  zdecydowanie dominuje  w życiu 
codziennym zachodniej  części  kraju,  a  na Ukrainie 
środkowej  oraz w s tołecznym Kijowie jes t  on uży-
wany równolegle  z  językiem rosyjskim.  Z kole i 
wśród ludności  Ukrainy wschodniej ,  południowej  
i Krymu wyraźnie przeważa język rosyjski. W1991 r. 
przy Akademii Nauk Ukrainy rozpoczęto tworzenie 
komputerowego narodowego słownika i  publikację 
s łowników dziedzinowych wielojęzycznych i  ter-
m i n o l o g i c z n y c h ,  o b e j m u j ą c y c h  r ó ż n e  a s p e k t y 
informacj i  naukowej  i  informatyki ,  a le  też   z  za-
kresu prawa,  ekonomii ,  zarządzania   i  socjologi i . 
Do 2007 r .  ma s ię  ukazać 67 tego typu s łowników.

Od pa ru  l a t  na  Ukra in ie  t rwa  p roces  oceny 
s tanu bibl iotekars twa sprzed 1940 r .  i  s t ra t  wojen-
nych.  Szacuje  s ię ,  że  Niemcy zamknęl i  około 30 
tys .  b ib l io tek  i  wywieźl i ,  bądź  zniszczyl i  50-80 
mln  k s i ążek .  Min i s t e r s two  Ku l tu ry  rozpoczę ło 
opracowywanie projektu utworzenia elektronicznej 
bazy danych o zabytkach piśmiennictwa i  kul tury. 
Dawne  p i śmienn i c two  uk ra iń sk i e  by ło  op i s ane 
w dwóch katalogach s tarodruków (  Lwów, 1975; 
Lwów, 1091-1984)  oraz w katalogu S.I .  Pietrowa, 
wykazującym druki  z  XVIII  i  p ie rwszej  połowy 
XIX w.  (  Charków,  1971) .  Na  uwagę  zas ługu je 
inicjatywa państwa objęcia ochroną prawną zarówno 
z a b y t k o w y c h  b u d o w l i ,  w  k t ó r y c h  z n a j d u j ą  s i ę 
b ib l i o t ek i ,  j ak  i  c ennego  wyposażen i a  (meb l e , 
obrazy) ,  a  także unikalnych publ ikacj i ,  ocalałych 
z  zawieruchy wojennej .

W 1998 r .  zatwierdzono rządowy projekt  „Na-
rodowa Biblioteka Elektroniczna Ukrainy”, w ramach 
k tó rego  opracowano  ogó lną  koncepc ję  rozwoju 
b ib l io tek .  Według tego pro jektu  na jb l iższe  ce le 
bibl iotekars twa to:  integracja  krajowych zasobów 
bibl iograf icznych,  s tworzenie bazy abstraktów ar-
tykułów naukowych,  utworzenie  narodowego ar-
chiwum publikacj i  e lektronicznych,  umożliwienie 
powszechnego dostępu do Internetu oraz zapewnienie 
obywatelom dostępu do s ieci  międzynarodowych.  
Za najważniejsze uznano utworzenie krajowej sieci 
b i b l i o t e k  n a u k o w y c h ,  u m o ż l i w i a j ą c e j  w s p ó l n e 
katalogowanie i  korzystanie  ze  zbiorów oraz ut-
worzenie  Ośrodka Dostarczania  Dokumentów, za-
pewnienie  podstaw prawnych oraz przeszkolenie 
bibl iotekarzy.

Na Ukrainie w ostatniej  dekadzie dynamicznie 
rozwi ja ją  s i ę  p race  b ib l io tekoznawcze .  I s tn ie ją 
dobre warunki  rozwoju badań i  zdobywania s topni 
naukowych. Ukazuje się fachowe czasopiśmiennictwo, 
organizowane są liczne spotkania, seminaria i konfe-

rencje. Powstały też silne ośrodki i  szkoły, skupione 
wokół wybitnych uczonych. Najważniejsze kierunki 
badań bibl iotekoznawczych na Ukrainie  dotyczą: 
o p r a c o w a n i a  k r a j o w e j  s t r a t e g i i  i n f o r m a t y z a c j i 
b ib l io tek ,  h is tor i i  b ib l io tek  i  b ib l iograf i i ,  opra-
cowania teoretycznych,  metodycznych,  organiza-
cyjnych i technicznych podstaw narodowego zasobu 
bibliotecznego, opracowania strategii, zapewniającej 
pub l iczny  dos tęp  do  b ib l io tek  e lek t ron icznych , 
badania  możl iwości  wykorzys tania  In terne tu  do 
celów naukowych i publicznych oraz pozycji zawodu 
bibl iotekarza w sytuacj i  zmian technicznych.

       Białoruś  (10,3 mln mieszkańców)

Białoruś należy do najsi lniej  zrusyfikowanych 
republ ik .  Około 80 % zbiorów bibl iotecznych na-
pisanych jest w języku rosyjskim, a tylko około 18 %  
- w białoruskim. Polacy stanowią na Białorusi około  
4 % populacji i są trzecią, po Białorusinach i Rosjanach, 
grupą narodową. Po 1989 r .  w republice rozpoczęto 
działania  w kierunku odrodzenia  narodowego.  Po-
zwolono również Polakom na nauczanie  w języku 
polskim i  kształ towanie  kul tury ojczystej .  Jes t  to 
możl iwe dzięki  s typendiom,  różnym kontaktom, 
fundacjom i  s towarzyszeniom oraz darom z Polski . 
Znaczna  część  B ia ło rus inów n ie  po t r a f i  czy tać  
w języku ojczystym, a  większość bibl iotekarzy nie  
posługuje  s ię   językiem białoruskim.

Przyjęto,  że  automatyzacja  bibl iotek na Bia-
ło rus i  ma  mieć  j edno l i t y  cha rak t e r .  B ib l io t eka 
Narodowa korzys ta  ze  z in tegrowanego  sys temu 
komputerowego,  zapewnia jącego  au tomatyzac ję 
wszystkich procesów bibl iotecznych,  czyl i :  gro-
madzen ia ,  op racowan ia ,  ka t a logowan ia ,  wypo-
życzania ,  f inansów,  s ta tys tyki ,  sporządzania  bi -
bl iograf i i  i  wykazów. Poszczególne moduły są  ze 
sobą  sprzężone ,  a le  mogą  też  dz ia łać  odrębnie . 
W 2002  r .  p rezyden t  za twie rdz i ł  p lany  budowy 
nowego gmachu Bibl ioteki  Narodowej  Białorusi . 
Magazyny  ma ją  pomieśc i ć  14  mln  wo luminów, 
a w czytelniach przewiduje się 2 tys. miejsc. Bibliote-
ka będzie zatrudniać ponad 1 tys.  osób. Prowadzona 
jest wszechstronna działalność naukowa. Biblioteka 
u c z e s t n i c z y  w  p r a c a c h  I F L A i  w s p ó ł p r a c u j e  
z  l i c z n y m i  o r g a n i z a c j a m i  m i ę d z y n a r o d o w y m i 
o r a z  w s p o m a g a  r o d z i m e  b i b l i o t e k i  c e r k i e w n e , 
c z ę s t o  w y p o s a ż a j ą c  j e  w  s p r z ę t  b i b l i o t e c z n y . 
Bibl ioteki  cerkiewne na Białorusi  są  na ogół  s to-
sunkowo niewielkie  i  rozproszone.  Mieszczą s ię 
przy seminariach duchownych,  zarządach diecezj i 
i największych parafiach. Celem ich jest katechizacja, 
wspieranie  l i teraturą  osób duchownych,  ośrodków 
prowadzących  ka tech izac ję  i  rodz iców.  Ks iążk i 
dostarczane są  do domu osób s tarszych i  chorych 
przez siostry milosierdzia. Organizuje się też punkty 
wypożyczeń w domach dziecka i  szpi ta lach.

Na Białorusi realizowany jest – w ramach sieci-
p rogram wspó łpracy  b ib l io tek ,  co  ma  pozwol ić  
b ib l io tekom na  sprawnie jsze  gromadzenie  zbio-
rów bibl iotecznych,  tworzenie  baz danych,  a  także  
prowadzenie konwersji  retrospektywnej katalogów 
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i  szybkie  wyszukiwanie  informacj i .  Bibl iotekarze 
wskazują  na braki  prawne i  organizacyjne w gro-
madzeniu zbiorów, zwłaszcza w gromadzeniu  doku-
mentów tworzących narodowy zasób bibl ioteczny. 
Porównywanie z  analogicznymi systemami zagra-
nicznymi wskazuje ,  że  w Republ ice  Białoruskiej  
znacznie zawyżona jest  zarówno l iczba organizacji 
otrzymujących bezpłatnie egzemplarz obowiązkowy, 
jak i  l iczba egzemplarzy wchodzących w skład ze-
s tawu.  System egzemplarza obowiązkowego  s ta ł 
się – według bibliotekarzy -  nieodpłatnym  rozdaw-
nictwem książek,  przede wszystkim dla  różnych 
instytucj i  adminis t racj i  państwowej ,  które  ich nie 
wykorzystują  właściwie.

W najbl iższych la tach planuje  s ię  połączenie 
w  j edną  s i eć  na jwiększych  b ib l io tek  Bia ło rus i , 
wymianę informacj i  drogą e lektroniczną między 
wielkimi bibliotekami oraz przyłączenie bibliotek do 
Internetu.  Drugą co do znaczenia  -  obok Bibl ioteki 
Narodowej - jest Centralna Biblioteka Naukowa Na-
rodowej  Akademii  Nauki  Białorusi .  Prowadzi  ona 
-  wraz z  Bibl ioteką Narodową Białorusi  -  wspólny 
elektroniczny katalog,  który s tanowi podstawę ka-
ta logu centralnego.  Kataloguje  zasoby Internetu, 
dotyczące wybranych tematów, prowadzi  wypoży-
czenia  międzybibl ioteczne i  różne narodowe bazy 
danych,  np.  przyroda Białorusi ,  nauka i  badania 
naukowe, wydawnictwa itp.  Od 2003 r.  realizowany 
jes t  projekt  e lektronicznego katalogu on-l ine. 

Litwa  (3 ,46 mln mieszkańców)

Litwa odzyskała niepodległość w 1990 r. W tym 
czasie przeprowadziła reformy w wielu dziedzinach 
życia : politycznego, ekonomicznego i społecznego. 
Demokratyczne zasady i  gospodarka rynkowa zao-
wocowały zmianami w życiu obywateli  i  instytucji . 
W krótkim czasie w bibliotekarstwie wprowadzono 
- w miejsce sowieckiego systemu bibliotek masowych 
-  system bibl iotek publ icznych.  Była to  zmiana nie 
tylko nazwy,  a le  zmiana jakościowa,   z  bibl iotek 
zindoktrynowanych -  na biblioteki  demokratyczne, 
aktywne i  samodzielne, przyjazne dla użytkownika. 
W pierwszych la tach niepodległości ,  ze  względu 
na f inansowe t rudności ,  zamknięto tam ponad 200 
bibliotek, głównie fi l i i .  Znacznie spadły też zakupy 
nowości  książkowych,  co negatywnie odbiło s ię  na 
s tanie  czyte ln ic twa.  Na Li twie  b ib l io teki  f inan-
sowane są  bezpośrednio z  budżetu państwa,  bądź 
p rzez  min i s t e r s twa ,  k tó rym pod lega ją .  Dopie ro  
po  1995 r .  powol i  zaczę ła  wzras tać  l iczba  osób 
korzystających z  bibl iotek.

 Na Litwie funkcjonują biblioteki wojewódzkie, 
miejskie  wraz z  f i l iami oraz bibl ioteki  wiejskie . 
Jeżdżą też bibliobusy i usługa ta jest dość popularna. 
Biblioteki w szpitalach i  więzieniach są traktowane 
jako placówki specjalne i  nie  są włączane do l i tew-
skiej  s ta tystyki  bibl iotek publ icznych.  Bibl ioteki 
publ iczne obsługują  21,5 % populacj i .  Z bibl iotek 
wojewódzkich korzystają  czytelnicy w 5.  dużych 
miastach:  w Wilnie ,  Kownie,  Kłajpedzie ,  Ponie-
wieży  i  Szawle .  Na  Li twie  czynnych  jes t  około 

4 tys .  bibl iotek publ icznych i  ponad 20 bibl iotek 
naukowych. Najważniejsze z nich to  Biblioteka Na-
rodowa Li twy im.  Martynasa Mazvydas w Wilnie , 
która liczy ponad 10 mln woluminów. Współpracuje 
ona z około 200. instytucjami z 35. krajów. Od 1991 
r .  pełni  funkcję  bibl ioteki  par lamentarnej . 

Litewskie biblioteki publiczne są zależne od Mi-
nisterstwa Kultury, które administruje bibliotekami 
w kraju i  w całości  f inansuje  działalność bibl iotek 
wojewódzkich ( j.w. w 5. dużych miastach) oraz zakup 
zbiorów do pozostałych placówek.  Projekty Mini-
s ters twa konsul tuje  Li tewska Rada Bibl ioteczna. 
Przedstawia ona Ministerstwu i Rządowi propozycje 
dotyczące s t ra tegi i  rozwoju bibl iotek.  Samorządy 
lokalne odpowiadają za biblioteki działające na  ich 
terenie. Biblioteki prowadzą tradycyjne usługi, czyli 
gromadzą i udostępniają książki, czasopisma i coraz 
częściej  pełnią rolę centrum informacji  kulturalnej  
i edukacyjnej. Biblioteki publiczne stają się ważnymi 
instytucjami społecznymi dla dzieci,  osób starszych 
i  coraz większej  grupy osób bezrobotnych.

Ustawa o bibl iotekach,  uchwalona w 1995 r . , 
def iniuje  system bibl iotek,  określa  re lacje  między 
bibl iotekami i  obowiązek f inansowania przez pań-
stwo.  Centrum Badań Bibl iotecznych koordynuje 
badania  i  us ługi  w bibl iotekach.

Do głównych bibliotek litewskich zaliczają się : 
Biblioteka Akademii Nauk, założona w 1941 r. przez 
Rosjan, która posiada ponad 4 mln zbiorów, następnie 
Bib l io teka  Uniwersyte tu  Wileńskiego ,  za łożona 
w 1570 r .  i  l icząca ponad 5 mln.  zbiorów,  a  także  
Litewska Biblioteka Medyczna o bogatych zbiorach 
oraz  Kowieńska  Bib l io teka  Publ iczna ,  za łożona  
w 1950 r. Ta ostatnia liczy około 2,5 mln dokumentów 
i  wyróżnia  s ię  bogatą  kolekcją  piśmiennictwa,  do-
tyczącego regionu kowieńskiego. Z bibliotekami wielu 
krajów,  zwłaszcza skandynawskich,  współpracuje 
Bibl io teka  Pol i technik i  w Kownie .  Liczy  ponad  
2  mln książek naukowych i  technicznych.

W 1994 r.  8 największych bibliotek opracowało 
projekt  Zintegrowanego Systemu Bibl iotecznego 
Li twy,  który zakłada wspólne gromadzenie ,  opra-
cowywanie i  wykorzystywanie zasobów. W 1999 r . 
został  przygotowany program modernizacji  biblio-
tek. Biblioteki naukowe utworzyły konsorcjum. Stwo-
rzono tym samym dogodne warunki  do powstania 
kra jowej  s iec i  b ib l io teczno -  informacyjnej .  Do 
2000 r .  przyłączono do s ieci  bibl ioteki  re jonowe  
i pozostałe biblioteki naukowe. Mimo podjęcia wielu 
działań,  m.in.  przez Li tewskie Stowarzyszenie  Bi-
bliotekarzy, trudno jeszcze mówić o spójnej polityce 
bibl iotecznej  na Li twie.

Rosja (143 mln mieszkańców)

Rosja obecnie dąży do utworzenia społeczeństwa 
obywatelskiego,  gdzie  każda osoba będzie  miała 
możl iwość rozwoju oraz uczestnictwa w ruchach 
i  s t o w a r z y s z e n i a c h  s p o ł e c z n y c h  o r a z  o ś r o d -
k a c h  w ł a d z y  r ó ż n e g o  s z c z e b l a .  B i b l i o t e k a r -
s t w o  r o s y j s k i e  r e g u l u j ą  u s t a w y  f e d e r a l n e 
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(najważniejsze)  m. in . :  Ustawa bibl ioteczna, 
U s t a w a  o  e g z e m p l a r z u  o b o w i ą z k o w y m , 
U s t a w a  o  i n f o r m a c j i ,  i n f o r m a t y z a c j i  
i   ochron ie  danych ,Us tawa  o  uczes tn ic twie 
w  m i ę d z y n a r o d o w e j  w y m i a n i e  i n f o r m a c j i ,  
a także ustawy regulujące kwestie gospodarcze. 
Inne akty prawne i  normy mają różną rangę. 
B ib l io t ek i  ro sy j sk i e  w  swo je j  dz i a ł a lnośc i 
muszą uwzględniać  70 -  500 przepisów praw-
n y c h  i  w i e l e  r ó ż n y c h  n o r m .  R e g u l u j ą  o n e 
m.in.  kwest ie  własności ,  praw użytkowników, 
obowiązków bibliotek, bezpieczeństwa, groma-
dzenia ,  zachowania i  udostępniania  zbiorów. 
Bibliotekarze, aby orientować się w przepisach, 
uczestniczą  w różnego rodzaju  szkoleniach. 
Poza tym ukazuje się wiele poradników z komen-
tarzem, objaśniających fachowe zagadnienia .  
Dlatego też w Rosji   dąży się do zmiany ustawy 
o bibl iotekach,  aby znalazły s ię  w niej  zapisy 
zapewniające bezpieczeństwo bibliotekom i bi-
bl iotekarzom, a  bibl iotekars twu rosyjskiemu 
właściwe warunki rozwoju. Nowe prawo powin-
no zagwarantować bibliotekom status instytucji 
n iekomercyjnych ,  w ca łośc i  f inansowanych  
z budżetu,  o osobowości prawnej i  jasno okreś-
lonych funkcjach i  celach.

W latach 1990 – 1997 nastąpi ł  w Rosj i  re-
gres  bibl iotekars twa.  Zmniejszyła  s ię  l iczba 
bibl iotek,  głównie na skutek zamykania  przy-
zakładowych bibliotek związkowych. Zmalała 
l iczba czytelników, a  l iczba nabytków spadła  
o połowę. W Rosji - w porównaniu np. z Niemcami 
-  jes t  4  razy więcej  bibl iotek i  bibl iotekarzy, 
choć liczba ludności Niemiec jest „tylko” dwu-
krotnie mniejsza.  Bibl ioteki  rosyjskie pracują 
d łuże j ,  j ednak  i ch  wykorzys tan ie  i  poz iom 
nowoczesności są znacznie gorsze. Odnotowuje 
s ię  różnice w f inansowaniu bibl iotek między 
poszczególnymi regionami Rosj i  oraz między 

bibliotekami w mieście i na wsi. Biblioteki pozyskują 
da ry  r zeczowe  w pos tac i  sp rzę tu ,  kompute rów, 
publikacji, ale mogą to być też dochody z koncertów, 
p r z e d s t a w i e ń  t e a t r a l n y c h  i  a u k c j i .  C e n n a  j e s t 
również  pomoc  wolon ta r iuszy .  Pozysk iwane  są 
granty krajowe i  zagraniczne oraz środki na  pomoc 
soc ja lną  d la  p racowników b ib l io tek .  W zamian 
b ib l io tek i   in formują  o  darczyńcach  w mediach  
i wydawnictwach bibliotecznych. W celu zachęcenia 
sponsorów do dalszej pomocy, zakładane są specjalne 
księgi osób zasłużonych dla kultury, wmurowywane 
tablice, upamiętniające ich dokonania, czy nazywane 
sale  ich imieniem. Często przyznawane są  tytuły 
honorowego czytelnika,  przygotowywane wystawy 
darów, publ ikowane wykazy otrzymanych książek 
lub umieszcza s ię  eksl ibr isy na darach.  Bibl ioteki 
w Rosj i  są  zobowiązane przes t rzegać  przepisów 
dotyczących działalności  gospodarczej  instytucj i 
niekomercyjnych,  co.  m.in.  oznacza,  że wprawdzie 
mogą one prowadzić  działalność dochodową,  a le 
je j  celem powinno być lepsze funkcjonowanie bi-
bl iotek.  Odpłatne kształcenie ,  prowadzenie loter i i 
i  dz ia ł a lność  wydawnicza  wymaga ją  spec ja lne j 
l i cenc j i .  B ib l io tek i  ma ją  p rawo do  za rządzan ia  
i  dysponowania swoją własnością .

P oli tyka państwa skierowana jes t  na pomoc 
na js łabszym bib l io tekom,  s tymulowanie 

r o z w o j u  l e p s z y c h  b i b l i o t e k  i  r e a l i z a c j ę  z a d a ń 
perspektywicznych w skal i  kraju – informatyzacj i 
społeczeństwa i integracji zasobów i usług. Biblioteki 
pub l i czne  tworzą  s łużby  b ib l io t e r ap i i ,  k tó rych  
z a d a n i e m  j e s t  p r z y g o t o w y w a n i e  o b y w a t e l i  d o 
f u n k c j o n o w a n i a  w  d r a m a t y c z n y c h  s y t u a c j a c h , 
m.in.nauczenia  korzystania  z  l i teratury pomocnej  
w  r o z w i ą z y w a n i u  p r o b l e m ó w  ż y c i o w y c h . 
S ł u ż b a   p r o w a d z i   d z i a ł a l n o ś ć  k o m e r c y j n ą  
i  n i e k o m e r c y j n ą . W  p i e r w s z e j  -  p s y c h o t e r a p i ę 
i n d y w i d u a l n ą  i  g r u p o w ą  p r o w a d z ą  o d p ł a t n i e 
psychologowie, w drugiej - przeszkoleni bibliotekarze 

                  F              
Gmach lwowskiego  Ossol ineum.  Fot .  Zasoby internetowe.             
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informują  o  prof i lak tyce  zdro-
wo tne j ,  tworzą  g rupy  twórcze 
oraz  grupy osób wspierających 
s i ę  p s y c h i c z n i e .  U c z e l n i e  b i -
bl iotekarskie  prowadzą szeroki 
program specjalności, bazujących 
na wiedzy psychologicznej .  Od 
k i lkunas tu  l a t  na  wydz ia le  b i -
bl iotekoznawstwa Państwowego 
Moskiewskiego Instytutu Kultury 
funkcjonuje katedra specjalizująca 
s ię  w zarządzaniu działalnością 
b i b l i o t e k .  P r z y g o t o w u j e  o n a 
kadry do zarządzania biblioteka-
m i .  P r a c o w n i c y  k a t e d r y , 
op rócz  p r zekazywan ia  w iedzy 
o g ó l n e j ,  p r o w a d z ą  z a j ę c i a  
z  k o n k r e t n e j ,  p o g ł ę b i o n e j 
s p e c j a l i z a c j i  ( n p .  m a r k e t i n g 
b i b l i o t e c z n y ,  z a r z ą d z a n i e 
s t r a t e g i c z n e ,  p l a n o w a n i e 
p r a c ,  p r a c a  m e t o d y c z n a  w  b i -  
bliotekach, prawo, statystyka bi-
blioteczna itp.). W zajęciach często 
uczestniczą osoby pełniące funkcje  kierownicze, 
czyli dyrektorzy bibliotek, pracownicy ministerstwa 
kul tury,  zagraniczni  specjal iści  ds .  zarządzania .

Do zadań w zakresie  informatyzacj i  należą : 
wdrożenie  jednol i tego formatu bibl iograf icznego, 
zapewnienie  b ib l io tekom dos tępu do  wspólnego 
ka t a logu  on - l i ne  o raz  In t e rne tu ,  i n t eg rac j a  za -
s o b ó w  i n f o r m a c y j n y c h  w s z y s t k i c h  b i b l i o t e k  
w kra ju  o raz  włączen ie  b ib l io tek  rosy j sk ich  do 
międzynarodowych s ieci  informacyjnych,  co ma 
dać wzrost  znaczenia  Rosj i  na światowym rynku 
informacyjnym.  Uruchomiono dwuetapowy pro-
gram międzyresortowy „Elektroniczne bibl ioteki 
Rosji”. W 2000 r. opracowano : szczegółowy projekt 
s ieci  e lektronicznych bibl iotek,  podstawy prawno 
-  f inansowe,  zasady współpracy między resor tami 
i  wspó łp racy  międzynarodowej .  W la t ach  2001 
-  2004  nas tąp i ło  wdrożenie  pro jek tu  i  począ tek 
funkc jonowania  s iec i  b ib l io tek  e lek t ron icznych 
w całej  Rosj i .  Tworzenie  systemu informacyjnego 
Rosyjskie j  Bibl io teki  Państwowej  było  możl iwe 
dzięki  włączeniu do programu TACIS (Techniczna 
P o m o c  d l a  W s p ó l n o t y  N i e p o d l e g ł y c h  P a ń s t w  
i  Mongoli i ) . 

W 1994 r .  UNESCO sf inansowało opracowa-
nie  wstępnego raportu dotyczącego modernizacj i 
procesów bibl iotecznych w Rosyjskiej  Bibl iotece 
Państwowej .  Na te j  podstawie przygotowano 10. 
le tni  plan wprowadzania  z integrowanego systemu 
bibl iotecznego,  do którego włączyły s ię  bibl ioteki 
i  ins tytucje  z  innych krajów,  m.in.  Bibl ioteka Na-
rodowa Szkocj i .

Model  bibl ioteki  publ icznej  w Rosj i  zakłada, 
że jedna biblioteka z oddziałem dziecięcym i  siecią 
filii  powinna znajdować się w miastach liczących 20 
-  100 tys .  mieszkańców (  nie  mniej  niż  1  f i l ia  na 15 
tys. osób). Miasta liczące 100 - 250 tys. mieszkańców 

powinny  mieć  un iwersa lną  b ib l io tekę  cen t ra lną  
i  centralną bibl iotekę dziecięcą wraz z  s iecią  f i l i i . 
Droga do bibl ioteki  nie  powinna przekraczać 20 
minut  spaceru,  a  bibl ioteka powinna być czynna 41 
-  60 godzin tygodniowo i  w taki  sposób,  aby czas 
pracy nie  pokrywał  s ię  z  czasem pracy większości 
mieszkańców.  B ib l io t eka  powinna  udos t ępn iać 
Internet  i  wszystkie rodzaje dokumentów. Nie gro-
madzi się w nich publikacji propagujących przemoc, 
okrucieństwo i  pornograf ię .  Zaleca s ię ,  aby na 1. 
mieszkańca przypadało 5 - 9 woluminów. Biblioteka 
powinna prenumerować nie  mniej  niż  150 tytułów 
czasopism (  10 /1 .000 mieszkańców). 

W miastach do 50 tys. mieszkańców 1 pracownik 
biblioteki powinien przypadać na 2 tys. mieszkańców,  
w miejscowościach powyżej  5  tys .  mieszkańców 
– 1 pracownik na 2.500 mieszkańców. 

W bibl iotekach w miastach 1 bibl iotekarz  po-
winien przypadać na 1.500 dzieci  ,  na  wsi  -  na 500 
dzieci .

Za pr ioryte towe cele  w bibl io tekars twie  ro-
sy j sk im po  2000  r .   uznano  p rzede  wszys tk im: 
wdrażanie  nowych technologi i ,  w tym rozbudowę 
s ieci  LIBNET,  współpracę  bibl io tek z  władzami 
regionalnymi,  kooperację  między poszczególnymi 
bibl iotekami,  regulację  podstaw prawnych i  f inan-
sowych bibliotekarstwa oraz  rozwój infrastruktury 
te lekomunikacyjnej .

PS. Niniejszy artykuł stanowi pierwszą część cyklu 
prezentującego tradycje i stan aktualny bibliotekarstwa 
p u b l i c z n e g o  u  n a s z y c h  w s c h o d n i c h  s ą s i a d ó w . 
W najbliższym  numerze opublikujemy materiały na 
temat bibliotek publicznych w : Słowacji,  Czechach 
i  w Niemczech.

Czytelnia   Ossol ineum  we Lwowie.   Fot .  Zasoby internetowe
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P rzyjdź tu ,  usiądź,  weź aktualną gazetę  lub 
książkę z regału,  a lbo przynieś własną i  po 

przeczytaniu zostaw dla innych,  zamów kawę,  albo 
śniadanie lub obiad,  może  też  lampkę wytrawnego 
wina,  a   nawet  piwo. 

Jest  to  miejsce szczególne,  w którym można 
s ię  umówić na spotkanie  biznesowe,  towarzyskie , 
jak również przyjść samemu i poczytać interesującą 
książkę lub codzienną prasę z  całego kraju.

Naprzeciw nowo-
c z e s n e g o  b u d y n k u 
M u z e u m  S z t u k i 
Współczesnej w Norym-
b e r d z e ,  w  s a m y m 
centrum starego miasta 
zna jdu j e  s i ę  c i ekawe 
miejsce restauracyjno-
c z y t e l n i a n e .  J e s t  t o  
„ D o m  L i t e r a t u r y ” 
(niem. Li teraturhaus) . 
Tu można spotkać s ię 
ze znajomymi, poczytać 
k s i ą ż k ę  l u b  p r a s ę , 
j e d z ą c  j e d n o c z e ś n i e 
o b i a d  l u b  s ł u c h a j ą c 
m u z y k i .  M i e s z k a ń c y 
m i a s t a  n a z y w a j ą 
t o  m i e j s c e  k l u b e m 
żywej  prasy i  l i teratury.  Otwarty jes t  codziennie  
w godzinach od  9  rano do 1 w nocy.  Li teraturhaus  
w Norymberdze jest miejscem naśladującym tradycje 
paryskich i wiedeńskich kawiarni literackich. Z epoki 
f rancuskiego baroku zaczerpnął  lustrzane ściany,  
z Lessing-Reelings czerwone skórzane kanapy i stół 
barowy,  a  z  Wiednia klasyczne,  oryginalne meble - 
krzesła i  stoły Thoneta. Wnętrze zdobią marmurowe 
podesty i  okrągłe lampy. Półki pełne są starych i  no-
wych książek.  Dzięki  uniwersalnemu charakterowi 
wnętrza  meble  można us tawiać  w różny sposób,  
w zależności  od potrzeby chwil i .  Tuż obok podest , 
a  na nim sztaluga,  na której  widnieje  menu dnia . 
Całość dopełnia  zestaw codziennej  prasy,  pianino 
i  bar .  Miła  kelnerka przynosi  kar tę  dań.  Gość,  jeś l i 
chce,  może jedząc posiłek na zimno lub gorąco, albo 
pi jąc  kawę,  dr ink lub piwo,  jednocześnie  poczytać 
prasę,  a nawet interesującą  książkę.  Jeśl i  czytelnik 
pragnie samotności,  znajduje miejsce w zacisznych 
zakamarkach czytelni .  Kuchnia w Domu Literatury 
jest godna polecenia. Można zjeść niedrogie, smacz-
ne ,  ape tyczn ie  podane  porc je ,  a l e  j ednocześn ie 

należy uważać na i lość tego,  co zamawiamy, bo np. 
pół  kaczki  znaczy  . . .  faktycznie  pół  kaczki  !

Domy Literatury w Niemczech to  bardzo roz- 
powszechnione miejsca,  model  komfortowej  prze-
strzeni.  Są właściwie w każdym większym mieście: 
w  B e r l i n i e ,  F r a n k f u r c i e ,  K o l o n i i ,  H a m b u r g u , 
Monachium,  Stut tgardzie .  Wiadomo również ,  że   
są   także w Austr i i  :  w Wiedniu i  Salzburgu oraz  
w Dani i  i  państwach skandynawskich.  Często są  to 
przestrzenie  z  wyodrębnioną  kawiarnią  l i teracką, 
w której  odbywają s ię  spotkania  czytelników z pi-
sarzami,  dziennikarzami.  Jest  w nich też  galer ia 
sztuki, w kórej odbywają się  wernisaże, performance  
i  inne spotkania  kul turalne.

W N o r y m b e r d z e  p o ł ą c z o n o  k a w i a r n i ę  
z  res tauracją ,  s twarzając odpowiednią 

a tmosferę  zarówno do czytania ,  jak i  do rozmów. 
Mały Salon Literatury (Lesungen-Tagungen-Feiern) 
to miejsce spotkań literackich. Od 2003 roku w wielu 

m i a s t a c h  E u r o p y ,  
w tym i  niemieckich, 
z a c z ę ł y  d z i a ł a ć 
m i ę d z y n a r o d o w e 
centra l i terackie.  Od 
tego czasu w galer i i 
plakatów, urządzonej 
n a  ś c i a n a c h  p o -
m i e s z c z e n i a ,  p r e -
zentowane  są  au to-
grafy i zdjęcia takich 
p i s a r z y ,  j a k :  A r o n 
G r y n b e r g  ( N e w 
York) ,  Mart in  Suter 
(Szwajcar ia) ,  Hugo 
Hamilton (Irlandia), 
T i m  W i n t o n 
(Aust ra l ia )  i  wie lu 
innych,  których no-

r y m b e r s k i  L i t e r a t u r h a u s  m i a ł  z a s z c z y t  g o ś c i ć  
w swoich murach na wieczorach  l i terackich.  

T u nikomu nie  przeszkadza gwar,  rozmowy 
gości czy dźwięki muzyki,  wydobywającej 

s ię  z  pianina,  przy którym ktoś  usiadł ,  aby zapre-
zentować swoje umiejętności .

Jest  to w Norymberdze miejsce znane i  lubiane 
zarówno przez miłośników literatury, jak i miłośników 
smacznego jedzenia  i  życia  towarzyskiego.  Panuje 
tu  mi ła  a tmosfera ,  powodująca ,  że  każdy gość  - 
nawet  ten z  najodleglejszych s t ron świata  -  czuje 
s ię  tu  dobrze.

W Polsce od kilku lat  istnieją podobne miejsca, 
gdzie  łączy s ię   czytelnie  z  gastronomią.  Są to  po-
mieszczenia  w k lubach  Międzynarodowej  Prasy  
i Książki. Właśnie tu, w eleganckich i nowoczesnych  
salach klubowych, przy kawie, herbacie,  firmowym 
c ias tku  można  poczytać  b ieżącą  prasę  lub  in te -
resującą książkę,  jednak książka  ta  musi  być włas-
nością  czytelnika.  MPiK-i  nie  prowadzą bowiem 
wypożyczalni  książek,  jedynie  ich sprzedaż.

    Li teraturhaus w Norymberdze.      Fot .  Rafał  Werszler

Czytelnia  
ze smakiem   
Literaturhaus Nürnberg

Rafał  Werszler
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LUDZIE,  MYŚLI,  SŁOWA

“Ossol ineum” 
pokazało z ielnik 
El izy Orzeszkowej 
Marek Perzyński

Któż nie czytał  “Nad Niemnem”? Jednak tylko 
niel iczni  wrocławianie  wiedzą,  że  w ich mieście , 
wśród wielu  skarbów,  jakie  przechowuje  Zakład 
Narodowy im. Ossolińskich,  jest  zielnik wykonany 
osobiśc ie  przez  El izę  Orzeszkową.  Pokazano go 
publ icznie  we wrześniu ub.r .  podczas  Fest iwalu 
Nauki .  Była  to  wielka gratka,  bo niezwykle rzadko 
opuszcza on kl imatyzowane pomieszczenie,  w któ-
rym -  jak źrenicy oka -  s t rzegą go bibl iotekarze.

Elżbieta Ostromęcka z działu rękopisów “Osso-
lineum”: - Podczas każdego Festiwalu Nauki staramy 
się  pokazać inną ciekawostkę,  w tym roku były to 
wydawnictwa poświęcone farmacj i ,  w tym zielnik 
El izy Orzeszkowej .

O ten zielnik, zawierający 30 kart z tłem z jedwabiu 
(każda innego koloru) ,  z  różnymi kompozycjami  
z ziół i kwiatów, oprawiony i zaopatrzony w dedykację 
Orzeszkowej z jej autografem, w 1890 roku stoczono 
prawdziwy bój .  Orzeszkowa ofiarowała go na l icy-
tację ,  z  której  dochód przeznaczono na wsparcie 
głodujących włościan galicyjskich. Licytacja odbyła 
s ię  we Lwowie.  Lwów był  z ie lnikiem zachwycony  
–  p o w s z e c h n i e  w i e l b i o n o 
O r z e s z k o w ą  j a k o  p i s a r k ę ,  
a tu jeszcze doszedł podziw dla 
j e j  zdo lnośc i  bo tan icznych . 
Pewien  boga ty  mieszczan in 
zaoferował za album sumę 150 
złotych reńskich –  zawrotną 
sumę, ale i  tak go nie kupił ,  bo 
organizatorzy uznali, że można 
dostać za niego jeszcze więcej, 
a  ponadto powinien t raf ić  on 
do Muzeum Narodowego. Tak 
też  s ię  s ta ło .  Za 360 złotych 
reńskich kupiło go miasto Lwów 
i  p r z e k a z a ł o  m i e j s c o w e m u 
muzeum.

Eliza Orzeszkowa, gorąca  
p o l s k a  p a t r i o t k a ,  w y k o n a ł a 
wiele tego typu prac. Pisała do 
Władysława Maleszewskiego: 
“Pokochałam te  kwia ty  i  od 
n a u k i  z  n i m i  p r z e s z ł a m  d o 
z a b a w y ” .  N a z y w a ł a  s w o j e 
z a j ę c i e  b o t a n i z o w a n i e m . 
Wykonywała jednak nie tylko 

- l iczące wiele  kar t  -  z ie lniki ,  zakładki  do książek 
z  motywami f lorystycznymi,  samodzielne obrazy 
z  k o m p o z y c j a m i  f l o r y s t y c z n y m i ,  a l e  i  k o ł d r y , 
p o d u s z k i  i  k i l i m y ,  b o  l u b i ł a  t e ż  s z y d e ł k o w a ć . 
Dzieła  te  darowała przyjaciołom lub przeznaczała 
na l icytację na szczytny cel .  Robótkami zajmowała 
s ię  zwykle,  gdy bolały ją  ręce od pisania .  Pisała  na 
biurku, wykonanym z pnia drzewa, które wyłowiono  
w rzece Niemen. Mieszkała skromnie w drewnianej 
chacie  w Grodnie ,  z  którego nie  mogła s ię  ruszać 
bez zgody gubernatora, bo była pod stałym dozorem 
pol ic j i  carskie j .  Nie  przeszkodzi ło  je j  to  jednak  
w krzewieniu ducha polskiego wszędzie tam, gdzie 
było to tylko możliwe. Jej oknem na świat były listy. 
Pisała ich setki  i  zawsze odpisywała,  także ludziom 
z gminu, co uważała za swój obywatelski obowiązek. 
W e  w r o c ł a w s k i m  “ O s s o l i n e u m ”  z a c h o w a ł o  s i ę 
80  l i s tów El i zy  Orzeszkowej  m. in .  do  Henryka 
Sienkiewicza.  I  właśnie  ten l is t  pokazano -  obok 
zielnika - na wystawie podczas Festiwalu Nauki.  Tu 
warto zaznaczyć, że do nagrody Nobla nominowano  
i Orzeszkową, i Sienkiewicza. Jak wiadomo - wygrał 
Sienkiewicz. 

Skąd zainteresowanie Orzeszkowej  botaniką? 
W XIX wieku literaturę, także polską, zdominowały 
dwa nurty:  real izm i  natural izm. Poddała s ię  im też 
Orzeszkowa,  której  twórczość przesiąknięta  jes t 
opisami życia ludu i przyrody. Są bardzo fachowe, co 
nie było łatwo osiągnąć,  bo pisarka musiała zdobyć 
najpierw zaufanie znachorów, zanim zechcieli zdra-
dzić  je j  swoje ta jniki . 

O r z e s z k o w a  u w a ż a ł a , 
że  je j  obowiązkiem jest  udo-
k u m e n t o w a n i e  ż y c i a  l u d u 
p o l s k i e g o  n a d  N i e m n e m . 
Ponadto zdawała sobie sprawę, 
ż e  kończy  s i ę  pewna  epoka  
i  nadchodził czas leków otrzy-
mywanych na drodze syntezy 
chemicznej. Był to więc ostatni 
dzwonek,  aby spisać  re lac je 
wie j sk ich  babek ,  znachorek 
i  znachorów, t rudniących s ię 
leczeniem. Apteki  były głów-
nie  w mias tach,  a  więc  było 
t o  z a  d a l e k o  d l a  w i e j s k i e j 
l u d n o ś c i .  P o n a d t o  c h ł o p ó w 
nie  było często  s tać  na leki ,  
a   znachorowi można było za-
płacić  np.  płodami rolnymi. 

El iza  Orzeszkowa skon-
centrowała s ię  oczywiście  na 
b o t a n i c e  n a d n i e m k e ń s k i e j , 
którą  wspaniale opisała m.in. 
w “Nad Niemnem".  "Dla  te j  
p o w i e ś c i  o d b y ł a m  w  t o w a -

  L i s t ,  k t ó r y  w  1 8 9 9  r o k u   E l i z a  O r z e s z k o w a  w y s ł a ł a   
  d o  A d a m a  M i c k i e w i c z a .  F o t . M a r e k  P e r z y ń s k i
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rzystwie zagrodowych szlachciców i  szlachcianek 
formalne studia botaniki miejscowej tudzież pieśni, 
bajek,  zagadek,  podań tutejszego polskiego ludu” 
-  pisała  w 1886 roku do Leopolda Méyeta . 

O lecznictwie,  wierzeniach,  zwyczajach ludu 
Grodzieńszczyzny pisała Eliza Orzeszkowa nie tyl- 
ko w swoich powieściach i  nowelach,  lecz i  w od-
cinkach w piśmie “Wisła”. Były to szkice z pogranicza 
z i e l a r s twa ,  f lo rys tyk i ,  e tnogra f i i ,  a t ropo log i i  -  
w dz is ie j szych  czasach  znakomite  ź ródło  badań  
z  dziedziny etnofarmacj i . 

Studenci, którzy muszą zaliczać na studiach ziel-
niki, mogą wciąż wiele się nauczyć od  Orzeszkowej. 
Była  w tym mistrzynią .  Zofi i  Mokrzeckiej ,  k tóra 
c h c i a ł a  p r z e s ł a ć  n a  k r a k o w s k i  p o g r z e b  A d a m a 
Mickiewicza wieniec lub choćby bukiet  kwiatów 
z rodzinnej  dla  wieszcza Li twy,  radzi ła  l is townie: 
“Kłosy żytnie ,  pszeniczne i  owsiane,  koniecznie 
już pożółkłe ,  co zresztą  niebawem nastąpi ,  uwić 
wprost  po chłopsku,. . .Rohulę (ostróżki polne) wią-
zać w pęczki  i  na  sznurkach zawieszać w miejscu 
o c i e n i o n y m ,  a l e  s u c h y m  i  p r z e w i e w n y m . . .  P o 
dniach ośmiu,  dziesięciu będzie  sucha,  a  z  barwy  
i  wypukłości  nic  nie  s t raci . . .  Kal ina zasusza s ię  na 
wypukło  ty lko  w p iasku . . .  Bławatków pięknych 
inaczej  otrzymać nie  można,  jak przez prasowanie 
żelazkiem między dwoma bibułami... Nieśmiertelnik 
należy rozłożyć między bibuły,  położyć na desce  
i  przycisnąć jakimś ciężarem.. .  Szczaw zasusza się 
na powietrzu,  tak jak rohulę,  i  ma piękny czerwony 
kolor” .

Orzeszkowa  za łoży ła  w  Grodn ie  wzorcowy 
ogród zielarski.  Chciała zainteresować zielarstwem 
szerokie  rzesze społeczeństwa i  w ten sposób za-
pobiec wyniszczeniu wielu gatunków rośl in  oraz 
zachęcić panie z tzw. towarzystwa do zbierania ziół 
i  s tosowania ich w domu. 

Do dziś zachowało się trochę kart z kompozycjami 
kwiatowymi i  tylko cztery zie lniki  Orzeszkowej . 
Trzy pierwsze są natury ar tystycznej ,  ostatni  – far-
maceutycznej .  Ten ostatni  ma fachowe opisy ziół 
i  j e s t  w  pos iadan iu  Poznańsk iego  Towarzys twa 
Przyjaciół  Nauk  w Poznaniu.  Orzeszkowa miała 
bibl iotekę z  książkami z  zakresu botaniki ,  a le  gdy 
było t rzeba,  korzystała  z  pomocy fachowców.

Losy  “ossol ińskiego”  z ie ln ika  Orzeszkowej 
są  dość  pokręcone.  Traf i ł  do Wrocławia  w 1965 
roku ze Lwowa,  gdzie  był  w depozycie  profesora 
Pol i techniki  Lwowskiej  -  Gabriela  Sokolnickiego 
(on  tak  przynajmnie j  okreś la ł  ten  s tan  prawny) . 
We Lwowie  zaangażowało  s ię  sporo  osób ,  żeby 
go wykupić ,  a  następnie  zaangażowano czynniki 
rządowe,  aby można było go legalnie  wywieźć do 
Polski. Jak widać wysiłek się opłacił. Obecnie zielniki 
Elizy Orzeszkowej  to nie tylko ciekawostka zbiorów 
działu rękopisów “Ossol ineum”,  a le  jednocześnie 
ska rb  ku l tu ry  na rodowej ,  p rzywołu jący  pamięć  
o  pisarce,  która  całe  życie  poświęci ła  Polsce i  Po-
lakom  i  wciąż jes t  czytana. 

Książka na ul icy
Z obserwacj i  i  rozmów  
z  bukinistami lubelskimi

Sebast ian D.  Kotuła

B u k i n i ś c i ,  w e d ł u g  E n c y k l o p e d i i  W i e d z y  
o Książce,  to  antykwariusze, których zadania skupia-
ły się na: zakupie, wycenie i sprzedaży starych, używa-
nych książek,  których nakład zosta ł  wyczerpany  
i próżno ich szukać na księgarskich półkach oraz   cza-
sopism i rycin. Należy wspomnieć, że uliczny handel 
książkami rozpoczął się w Paryżu nad Sekwaną, gdzie 
po długich la tach zakazów -  począwszy  od wieku 
XIX -  zaczął  być tolerowany.  Z kolei  Uniwersalny 
Słownik Języka Polskiego hasło bukinista objaśnia 
j ako  "an tykwar iusz  u l i czny  hand lu jący  s t a rymi 
k s i ą ż k a m i  i  r y c i n a m i " .  C i e k a w e  r o z w i n i ę c i e 
t e g o  p o j ę c i a  p r z y n o s i  i n t e r n e t o w a  W i k i p e d i a ,  
w której  czytamy,  że  "bukinis tami nazywano też 
potocznie  w Polsce sprzedawców nowych książek 
-  rozkwit  te j  formy handlowania książkami w Pol-
sce nastąpił  pod koniec lat  80.  i  na początku lat  90. ,  
gdy starano się  nadrobić luki  na księgarskim rynku 
i publikowano setki tytułów, niedostępnych wcześniej 
w oficjalnym obiegu,  sprzedawanych ze straganów  
i na placach targowych. Potem ta forma handlu prak-
tyczn ie  zan ik ła ,  us tępu jąc  mie j sca  ks ięgarn iom 
(dla nowych książek) i  antykwariatom (dla książek 
używanych) .

P r z y c z y n ,  k t ó r e  d o p r o w a d z i ł y  d o  r o z w o j u  
u l i c z n e g o  h a n d l u  k s i ą ż k ą ,  n a l e ż y  u p a t r y w a ć  
w zainteresowaniach bukinis tów oraz sprzyjającej 
koniunkturze .  W końcu ryzyko ponies ienia  s t ra t 
było na tyle znikome, że podjęto próbę rozpoczęcia 
handlarskiej  aktywności . 

Wielu spośród ówczesnych bukinis tów można 
określić jako bibliofilów, czy nawet bibliomaniaków. 
W działalności  komercyjnej  połączyl i  przyjemne  
z pożytecznym. Z jednej strony zbierali książki, dając 
upust swoim zainteresowaniom, a z drugiej nimi spe-
kulowali .  Mechanizmy nabywania poszczególnych 
dzieł dawały sposobność do uzupełniania braków we 
własnych kolekcjach.  Życie  bukinis ty  -  bibl iof i la 
wypełnione było całkowicie  kontaktem z książką, 
z przyjemności  (hobby, zbieractwo) i  konieczności 
(zarabianie  pieniędzy)  jednocześnie .  Nie była  to 
więc  dz ia ł a lność  ty lko  komercy jna ,  choć  zysk i 
generowano nawet  k i lkuse tprocentowe,  a  racze j 
działalność ideologiczna.  Pierwsze miesiące han-
dlu ,  przypominające  badania  rynku,  pokazują  to 
najdobitniej. Próby sprzedaży wielkich dzieł klasyki 
f i l ozo f i i  c zy  k l a syk i  l i t e r a tu ry  świa towe j  by ły 
chybione na ul icach w centrum miasta ,  a  zdawały 
egzamin w miasteczku akademickim. Dla przykładu 
dzieła  f i lozoficzne G.W.F.  Hegla  czy S.  Becket ta 
"Czekając na Godota" mogły być niezwłocznie sprze-
dane w obrębie kampusu uniwersyteckiego,  a le  nie 
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w oddalonym o 500 metrów centrum miasta ,  gdzie  
z kolei dużą popularnością cieszył się „Wrzos” Marii 
Rodziewiczówny,  na który nie  można było znaleźć 
zbytu wśród s tudentów i  naukowców. 

Dogodne  oko l i cznośc i  d l a  t e j  hand l a r sk i e j 
aktywności  pojawiły s ię  około roku 1987,  gdy za-
częto ją oficjalnie rejestrować.  Wcześniej  handlem 
książką mogli  zajmować się  antykwariusze,  którzy 
posiadal i  s ta łą  s iedzibę.  Pozwolenie  wystawiano 
na „handel  obnośny książkami na terenie  całego 
k ra ju” ,  w  wyniku  czego  to  hand la rz  decydował  
o  tym, gdzie  ustawić s tol ik  z  wydawniczą ofer tą , 
co w dużej  mierze wpływało na ostateczne osiąg-
nięcie  zysku.  I  tym razem znowu ki lka  prób po-
zwo l i ł o  zo r i en tować  s i ę  o  specy f i ce  u l i c znego 
popytu,  który  polegał  generalnie  na tym, że  z lo-
k a l i z o w a n e  w  ś r o d k u  m i a s t a  c e n t r a  h a n d l o w e  
i  wszelkie  sklepy,  przyciągały osoby średnio wy-
kształcone, o przeciętnych zainteresowaniach, które 
w naj lepszym przypadku poszukiwały  l i te ra tury 
lekkiej  i  popularnej ,  np.  Ludluma,  Forsytha,  czy 
wspomniane j  Rodz iewiczówny.  Wyjśc ie  do  po-
tencjalnego czytelnika na ul icę  s tworzyło okazję 
zakupu także przypadkowym odbiorcom. 

Okres  prosperi ty  bukinis tów przypadł  na rok  
1988,  gdy dobiegał końca dawny ustrój. W tym czasie 
również  społeczność akademicka zainteresowana była  
zgłębianiem l i teratury klasycznej ,  poszukiwaniem 
idei .  Stąd popytem cieszyły s ię  również wszelkie 
dzieła filozoficzne, słowem wszystko to, co wymagało 
w recepcj i  dużego nakładu umysłowego i  wysi łku. 
W tym przypadku miejsca handlu -  podobnie ,  jak 
we wszystkich miastach  poza centrum miasta i  mia-  
s teczkiem studenckim -  zlokalizowane były w  klu-
bach studenckich, domach kultury, cyklicznie orga-
nizowanych targach s taroci ,  targach książki ,przy 
dużych  mie j sk ich  t a rgowiskach  i  na  s tad ionach 
sportowych. 

Nie sposób ustal ić  dokładnej  l iczby osób zaj-
mujących się  sprzedażą książek.  Wielu bukinistów 
handlowało wbrew prawu -  bez  zezwoleń,  wielu 
też  handlowało  incydenta ln ie ,  pozbywając  s ię  –  
z  braku pieniędzy -   księgozbiorów domowych,  czy 
też  oddziedziczonych w spadku.  Wówczas często 
dostawial i  swój  towar do s tol ików handlarzy już 
zarejestrowanych. Inni zrezygnowali  z kontynuacji 
dalszej  dzia ła lności .  Doświadczenie  5 .  la t  pracy 
pokazało, że najdłużej sprzedaż tego typu prowadzili 
ci, którzy je również zbierali (jeśli pasja bibliofilska 
narodziła się w trakcie ulicznej  sprzedaży).  Należy 
z  całą  mocą s łowa podkreśl ić ,  że  bukiniści ,  k tórzy 
odnieśli największe sukcesy, byli jednocześnie wiel-
kimi miłośnikami książki .  Konkurencja  nazywała 
ich często spekulantami tylko dlatego,  że  znal i  s ię 
na swoim fachu,  jak nikt  inny. 

Na sukces bukinistów złożyło się kilka czynni-
ków : 1) okres przemian ustrojowych, kiedy to popyt 
na dzieła  piśmiennicze był  większy niż  podaż,  2) 
braki na krajowym księgarskim rynku, spowodowane 
złym rozdzielnikiem (najwięcej  pozycji  t rafiało do 

warszawskich księgarń),  a  także niska cena książki 
w ks ięgarniach  i  wydawnic twach,  3)  pos iadanie 
pieniędzy przez ludzi ,  k tórzy wystawiane pozycje 
chętnie  nabywali ,  wreszcie  4)  rozeznanie   rynku. 

Z wieloletnich kolekcjonerskich doświadczeń 
wiadomo było,  że najbardziej  chodliwe są encyklo-
pedie.  Sprowadzano więc Encyklopedię PWN (tzw. 
jednotomową),  s łowniki ,  np. :  Słownik angielsko- 
polski ,  polsko -  angielski  (4  tomy,  2  tomy);  a t la-
s y ,  n p . :  W i e l k i  a t l a s  r y b ,  A t l a s  s a m o c h o d o w y 
P o l s k i ;  a l b u m y  m a l a r s k i e  ( w y d a n i a  r o s y j s k i e 
w wers j i  angie l sk ie j ,  n iemieckie j ,  f rancuskie j ) , 
np. :  Dürer ,  Matisse;  l i teraturę  poradnikową,  np. : 
Ana tomia  cz łowieka  au to r s twa  A.  Bochenka  (5 
tomów),  czy Vademecum lekarza ogólnego;  inne 
kompendia  wiedzy,  np. :  P.  Jasienicy:  Polska Pia-
s tów,  Polska Jagiel lonów, Rzeczpospol i ta   Obojga 
Narodów, M. Wisłockiej Sztukę kochania; literaturę 
piękną, np.utwory: Cz. Miłosza, F. Dostojewskiego, 
H.  S ienkiewicza  –  wszys tk ie  dos tępne  pozyc je ,  
W. Szekspira Dzieła w tłumaczeniu M. Słomczyńskiego 
Wydawnictwa Literackiego (50 tomów), G. Orwella: 
Rok 1984,  Folwark zwierzęcy i  wiele  innych. 

Porównan ie  wyników badań  czy te ln iczych , 
przeprowadzonych w latach 1985 i  1992,  z  ofer tą 
bukinistów potwierdza powyższe tezy.  Wielu auto-
rów i  wiele  książek wykorzystanych w badaniach 
w 1985  roku  by ło  nada l  w  ofe rc ie  hand la r sk ie j 
ul icznych sprzedawców, np.  na 97 przeczytanych 
p r z e z  r e s p o n d e n t ó w  k s i ą ż e k  b l i s k o  6 3  %  b y ł o 
nadal  sprzedawanych ze s t raganów, a  spośród 12. 
najbardziej  ulubionych pisarzy dzieła 9.  były nadal  
w ulicznym obrocie.1/ Kolejną cezurę wyznacza rok 
1992, od którego prowadzi się cykliczne badania za-
s ięgu książki .  I  tak z  grupy 25.  najpoczytniejszych 
ks iążek  w 1992  roku  20 .  by ło  od  k i lku  l a t   j uż  
w straganowej sprzedaży, a z 41. najpopularniejszych 
autorów dzieła 30.  były wcześniej  obiektem handlu 
buk in i s tów.War to  t eż  zwróc ić  uwagę  na  fak t , i ż 
większość tytułów z tzw.  „Kanonu na Koniec Wie-
ku"2 / ,  m ianowic i e  17  z  25 .  pozyc j i ,  s t anowi ło 
również  o fe r tę  u l i cznych  handla rzy .  Poza  se r ią  
o Harrym Potterze (wydawana od 1997 roku) i  serią 
„Harlequin” pozostałe „powszechniaki” lekturowe 
z roku 2002 znajdowały s ię  w ul icznym obrocie już 

  Bukinis ta  handlujący książkami na ul .Podzamcze w Lubl inie .  Fot .  S.Kotuła
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11 lat wcześniej.  To samo dotyczy autorów, których 
twórczość cieszyła  s ię  największą popularnością  
w 2002 roku. Na 8 książek spośród 14. był wcześniej 
zbyt .  /3

Warto na koniec poświęcić chwilę uwagi źródłom, 
z których bukiniści  nabywali książki. Najrzadziej 
pochodziły one z antykwariatów, które miały wy-
sokie ceny. Nierzadko odkupywano książki od osób 
pozbywających się domowych kolekcji. Dużo częściej 
jednak książki nabywano w księgarniach, przede wszyst-
kim warszawskich. Wiązało się to z kłopotliwym wyjaz-
dem pociągiem do stolicy, następnie tak zaplanowaniem 
tam dnia, aby możliwie jak najwięcej książek kupić  
i te ciężkie paczki z książkami  przenieść na dworzec 
kolejowy, aby zdążyć  na powrotny pociąg. W Warszawie 
mieściły się księgarnie firmowe wielu wydawnictw, jak 
np.: PIW-u, Czytelnika, PZWL-u, PWN-u, w których 
można było nabyć wszystkie tytuły danej oficyny. 
Ważnym ośrodkiem była również Księgarnia ORPAN, 
mieszcząca się w Pałacu Kultury i Nauki. Zarejestrowana 
działalność gospodarcza pozwalała kupować publikacje  
z warszawskiej hurtowni przy ul. Kolejowej. W księgar-
niach lubelskich najłatwiej można było nabyć książki  
w ks ięgarn iach  z loka l izowanych  na  peryfer iach 
miasta. Zarządzenie o zakupie tylko 1. egzemplarza 
omi jano ,  s t awia jąc  do  ko le jk i  osoby  z  rodz iny ,  
a o planowanych dostawach nowości informowały 
zaprzy jaźn ione  sp rzedawczyn ie  lub  k ie rownicy 
księgarń. 

Kuriozalnym,  charakterystycznym dla epoki so-
cjalizmu, sposobem zdobycia atrakcyjnych książek 
była sprzedaż talonowa za oddanie makulatury.  Talon 
umożl iwiał  zakupienie  książek bądź ich zestawów 
po niższej cenie.  W ten sposób mój rozmówca nabył 
i  sprzedał  około 30.  takich kompletów.

Rosnące ceny książek w hurtowniach i  księgar-
niach oraz przejmowanie poszczególnych instytucji 
przez prywatnych właścicieli doprowadziły do tego, 
że  z  czasem handel  u l iczny przes ta ł  s ię  opłacać  
i  w rezultacie zaniechano tej  działalności .  Obecnie 
bukiniści handlujący używanymi książkami pojawili 
się znowu na ulicach Lublina. Pokaźny zbiór książek 
na  sprzedaż  wys tawiany  jes t  na  u l .  Podzamcze . 
Handel  książkami nowymi,  tym razem po cenach 
o wiele  niższych,  oferuje  s ię  poprzez internetowe 
serwisy aukcyjne, które można przyrównać właśnie 
do . . .  u l icznych s t raganów.

PS.  Materia ły  do ar tykułu autor  uzyskał  w wyni- 
ku rozmów, przeprowadzonych z  bukinis tą  handlują- 
cym książkami w Lublinie w latach 1987-1991, a także na 
podstawie obserwacji tego zjawiska, głównie w lubelskim 
środowisku sprzedawców książek na ul icy. 

Fakty i  l iczby wykorzystane w ar tykule  pochodzą  
głównie z  publ ikacj i  : 

1 /  Ziel iński ,  R.A. ,1988.  Społeczny zasięg książki 
w Polsce (raport  badań) ,  Warszawa,  BN.

2 /G.  S t raus ,  K .  Wol f f ,  S .  Wie rny .  "Ks iążka  na 
począ tku  wieku :  spo łeczny  zas ięg  ks iążk i  w  Po lsce  
w 2002 roku",  Warszawa 2004

         3 /  tamże

Ta książka waży aż  trzy  ki logramy!

Monograf ia godna 
Międzygórza
Marek Perzyński

Aż trzy kilogramy waży książka o Międzygórzu. 
Elżbieta  Troszczyńska-Leszczyńska,  autorka tego 
monumentalnego dzieła ,  opisała  każdy zabytkowy 
dom, sklasyfikowała go pod względem naukowym, 
m a t e r i a ł  o p a t r z y ł a  z d j ę c i a m i  w s p ó ł c z e s n y m i  
i  archiwalnymi.  Kto zna Międzygórze wie,  że  nie 
było to  zadanie  ła twe. 

Międzygórze to  per ła  z iemi kłodzkiej ,  naszpi-
kowana jes t  wręcz wspaniałymi obiektami.  Słynie 
ze szwajcarskiej architektury, co zawdzięcza księż-
nej  Mariannie  Orańskiej ,  k tóra  odkryła  uroki  te j 
wsi  dla  świata  i  zagospodarowała ją  turystycznie . 
Biedna osada tkaczy, cieśli  i  ludności trudniącej się 
rolnictwem zaczęła  przeradzać s ię  w górski  kuror t  
w 1840 r .To wtedy kupi ła  ją  księżna Marianna. 

Większość domów w Międzygórzu ma ganki , 
długie  balkony,  wieżyczki  i  rozłożyste ,  spadzis te 
dachy.  Domy w stylu alpejskim i  norweskim zna-
k o m i c i e  h a r m o n i z o w a ł y  z  o t o c z e n i e m  i  m i e j -
s c o w y m  b u d o w n i c t w e m ,  n a  k t ó r y m  w y c i s n ę l i 
p ię tno góra le  z  Mar iazel l  w Styr i i ,  os iedl i  tu ta j  
w drugiej  połowie XVII  wieku.

Ks iężna  Mar ianna  za łoży ła  w Międzygórzu 
s z e r e g  d o m ó w  g o ś c i n n y c h ,  z a j ę ł a  s i ę  b u d o w ą 
dróg,  s tawów z pstrągami i  protekcją  na salonach, 
czy l i  marke t ing iem.  Międzygórze  szybko  s t a ło 
s ię  znanym ośrodkiem turys tycznym.  Miejscowi 
mieszkańcy Międzygórza  pamięta ją  o  zas ługach 
księżnej  Marianny – postawil i  je j  pomnik.

Miejscami,  gdzie  zbiera  s ię  cała  społeczność 
Międzygórza, są kościoły: starszy - drewniany i now-
szy,  zbudowany z  kamienia .  Pierwszy od zarania 
s łużył  katol ikom, drugi  był  ewangel icki ,  dziś  zaś 
także jes t  katol icki ,  gdyż po II  wojnie  światowej , 
gdy rodzima ludność musiała  s tąd wyjechać,  s ta ł 
opuszczony, niszczał i pewnie obróciłby się w ruinę, 
gdyby nie  zaopiekowała s ię  nim paraf ia  katol icka. 
Międzygórze  obsługuje  proboszcz  z  pobl iskiego 
Wilkanowa, który zachodzi w głowę, skąd pozyskać 
środki  na remonty ki lku zabytkowych kościołów. 
Górskie miejscowości  ziemi kłodzkiej  po II  wojnie 
świa towej  mocno s ię  wyludni ły ,  co  widać  także  
w Międzygórzu.  Potrzebne są  wielkie  środki ,  żeby 
przywrócić  te j  miejscowości  dawną świetność. 

Wielkim atutem monografii  o Międzygórzu jest 
rozdział  poświęcony rozwojowi turystyki  na ziemi 
kłodzkiej  –  mówi Hal ina Dudek,  dyrektor  Oficyny 
Wydawnicze j  Po l i t echn ik i  Wroc ławsk ie j ,  k tó ra 
wydała  to  dz ie ło ,  n ie  ża łu jąc  ś rodków.  Elżbie ta 
Trocka-Leszczyńska jes t  profesorem na Wydziale 
Archi tektury Pol i techniki  Wrocławskiej .
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Elżbieta Niechcaj-Nowicka : Panie Redaktorze, 
jak  s ię  ma wrocławska „Odra" ,  k tóra  n iedawno 
ukończyła  45 lat  i  czy   urodziny je j  były  huczne?

Mieczysław Orski  :  Wrocławska „Odra”  ma 
s ię  nieźle  –  jak wynika z  informacj i ,  k tóre  do nas 
dociera ją  z  różnych ośrodków w kra ju ,  również 
od czytelników i  od wybitnych naszych autorów 
–  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w .  G o r z e j  j e s t ,  n i e s t e t y ,  
z  dystrybucją „Odry”.  Aktualnie  wszystkie  kioski ,  
a nawet księgarnie są wypełnione wieloma kolorowymi 
egzemplarzami czasopism, książek i  „Odrze” coraz 
t rudniej  znaleźć tam miejsce.  Dużą pomoc okazuje 
nam szczególn ie  Min is te r s two Kul tu ry  i  Sz tuk i 
i  Bib l io teka  Narodowa i  dz ięki  temu pracujemy 
i  wyda j emy  „Odrę” -  s ądzę ,  ż e  ku  zadowolen iu 
c z y t e l n i k ó w .  J e ś l i  c h o d z i  o  n a s z e  4 5 . l e c i e ,  t o 
s taral iśmy się ,  aby urodziny „Odry” były nie  tyle 
huczne,  co  war tościowe merytorycznie .  Dla tego 
t e ż  z o r g a n i z o w a l i ś m y  m . i n .  p a n e l  d y s k u s y j n y 
z  udz i a ł em wyb i tnych  p rzeds t awic i e l i  r óżnych 
środowisk:  Karola  Modzelewskiego,  Tomasza Łu-
bieńskiego,  Wojciecha Sitka,  Klausa Bauchmanna, 
A n d r z e j a  W i ę c k o w s k i e g o .  D y s k u s j a  d o t y c z y ł a 
naszych  czasów i  wspó łczesnych  e l i t .  Echa  t e j 
p o l e m i k i  z n a l e ź ć  p o t e m  m o ż n a  b y ł o  w  p r a s i e 
krajowej ,  m.in.  w „Rzeczpospoli tej” .  Była też pro-
pozycja  kole jnego wydania  bardzo in teresującej 
książki  pt .  „  Mój  wiersz”,  w której  wybitni  poeci 
sami omawiają  swoje utwory.  W pierwszej  z  nich 
prezentowane były wypowiedzi  m.in. :  Adama Wa-
żyka,  Mieczysława Jastruna,  Tadeusza Różewicza, 
Mirona Białoszewskiego. W Ossolineum odbyło się 
spotkanie ,  na  którym młodzi  poeci  prezentowal i 
wybrane  przez  s iebie  u twory i   komentowal i  je .  
Z okazj i  jubi leuszu 45.  lecia  odbyła  s ię  też   uro-
czys tość  wręczen ia  nagrody  „Odry”  wybi tnemu 
wrocławskiemu badaczowi l i teratury,  krytykowi, 
eseiście ,  profesorowi Januszowi Deglerowi.  Przy 
okazj i  warto przypomnieć,  że  laureatami nagrody 
„Odry” w latach poprzednich były postacie tej miary, 
co :  Wis ł awa  Szymbor ska ,  Leszek  Ko łakowsk i , 
S t an i s ł aw  Lem,  Gus t aw  Her l i ng -Grudz ińsk i  . . . 
Osoby  t e  częs to   o t r zymywały  nag rodę  „Odry”  
w tym czasie ,  kiedy ich twórczość znajdowała s ię 
na indeksie  i  n ie  wolno je j  było popularyzować. 

A dlaczego „Odrę” „odmłodzono” o 10 długich 
i  trudnych lat  „życia” i  działalności  na polu l i te-
rackim, kulturalnym? Pytam  o to dlatego, że „Odra”, 
mimo że  wydawana była przez  6  lat  w Katowicach 
(lata 1945–1950) potem bardzo krótko, bo tylko przez 

pół  roku 1957 w Opolu i  wreszcie  w latach 1958-
1961 we Wrocławiu, zawsze bardzo mocno związana 
była z  naszym miastem, czego dowodem jest  choćby 
wymieniona zawsze nazwa Wrocławia obok ty tułu 
pisma i silna obecność na jej łamach przedstawicieli 
wrocławskiego środowiska  l i terackiego: Tadeusza 
R ó ż e w i c z a ,  J a c k a  Ł u k a s i e w i c z a ,  T y m o t e u s z a 
Karpowicza,  Henryka Worcel la  i  innych wielkich 
ludzi  pióra:  Stanisława Lema, Pawła Jasienicy czy 
Kazimierza Wyki?

J e ś l i  c h o d z i  o „ O d r ę ” z   l a t  1 9 5 8 – 1 9 6 1  t o 
o b e c n a  r e d a k c j a  s i ę  d o  n i e j  p r z y z n a j e . B y ł  t o 
t y g o d n i k  s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n y ,  w y d a w a n y  w e 
Wrocławiu.  Wcześniej ,  czyl i  w la tach 1945-1950 
„Odra” katowicka była  dwutygodnikiem, pismem 
l i teracko-społecznym. Miała  z  założenia  zmierzać  
w s t ronę pol i tyczną,  oportunis tyczno-pol i tyczną. 

O c z y w i ś c i e ,  z a m i e s z c z a n o  w  k a t o w i c k i e j 
„Odrze” mater ia ły  m.in.  z  Dolnego Śląska,  a le  nie 
wzbudzi ły  one zachwytu ówczesnych władz w Ka-
towicach.  Poza  tym z  czasem katowicka  „Odra” 
-  pod redakcją  ówczesnego redaktora  naczelnego 
Wilhelma Szewczyka -  zaczęła  s ię  buntować prze-
ciwko ograniczaniu je j  działa lności  i  rezul ta t  był 
taki ,  że  w roku 1950 przestała  nagle  s ię  ukazywać. 
W 1958 r .  pomyślano w wskrzeszeniu „Odry” we 
Wrocławiu,  gdyż t rudno było powołać nowy tytuł 
czasopisma.

Nowa „Odra” z  marca 1961 r . ,  już  jako mie-
s ięcznik ,  przynios ła  nową jakość ,  nową war tość  
w życiu kul turalnym regionu,  bo pomyślana była 
wtedy przede wszystkim jako pismo regionalne. 

W latach 70.  z  kolei  władze wrocławskie   zga-
dzały s ię  na wiele  rzeczy,  które  gdzie  indziej  nie 
mogły mieć miejsca.  I  to  był  fenomen ówczesnego 
boomu ku l tu ra lnego  Wroc ławia ,  a  t akże  sukces 
„Odry”,  w której  można było publ ikować teksty, 
których w stol icy nie  dopuszczano do druku nawet 
w  „Po l i tyce” ,  by  p rzywołać  choćby  „Rozmowy  
z  katem” Kazimierza Moczarskiego czy „Zdążyć 
p r z e d  P a n e m  B o g i e m ”  H a n n y  K r a l l .  T e k s t y  t e 
„ w y c h o d z i ł ”  w  c e n z u r z e  d l a  „ O d r y ”  ó w c z e s n y 
n a c z e l n y  r e d a k t o r  –  Z b i g n i e w  K u b i k o w s k i .  
A więc  na jp ierw pisane  były  d la  „Odry” ,  potem 
dopiero ukazały się w formie książkowej.Kazimierz 

O jubi leuszu 
wrocławskiej "Odry" 
rozmowa 
z redaktorem naczelnym -
Panem Mieczysławem Orskim 

Mieczysław Orski  -  poeta, 
ese i s ta ,  k ry tyk  l i t e rack i , 
t ł umacz ,  au to r  k s i ążek  : 
Wyspa, Zmowa obojętnych  
i inne szkice, A mury runęły, 
Rozbi te  zwierc iadło  o raz 
zbioru wierszy Zamarznięty 
ocean ,  a  także wiceprezes 
o d d z i a ł u  w r o c ł a w s k i e g o 
S t o w a r z y s z e n i a  P i s a r z y 
Polskich i  członkek PEN-
Clubu.
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Mocza r sk i  p r zy j eżdża ł  do   r edakc j i  „Odry”  co 
mies i ąc  i  k s i ążkę  t ę  częs to  poprawia ł ,  a  nawe t 
częściowo pisał razem ze Zbigniewem Kubikowskim. 
Zamykal i  s ię  wtedy w redakcj i  na długie  godziny. 
Był  to  czas  korzystny dla  Wrocławia .  Zgadzano 
s ię  tu  na  taką dzia ła lność  kul tura lną ,  k tóra  była 
n i edopuszcza lna  w  innych  mias t ach  k ra ju .  N ie 
p o t r a f i ę  p o w i e d z i e ć ,  s k ą d  w z i ą ł  s i ę  w t e d y  t e n 
f e n o m e n  t w ó r c z o ś c i  w e  W r o c ł a w i u ,  f e n o m e n 
„cudu” kul turalnego.  Jak inaczej  wytłumaczyć np. 
zorganizowanie w tych trudnych politycznie czasach 
we Wrocławiu Festiwalu Teatru Otwartego, na który 
p rzy jeżdża ły  z  wys t ępami  g rupy  kon te s t acy jne 
pol i tycznie  z  ca łego świa ta ,  k tóre  gdzie  indzie j  
w kraju byłyby przegnane już u bram miasta .     

Dlaczego – nawet  z  okazj i  jubi leuszu -  tak nie-
wiele  mówi i  pisze  s ię  o  rol i  „Odry” w kul turze, 
l i t era turze ,  k tórą  czasopismo odegra ło  do  roku 
1961?  His tor ia  „Odry”  jes t  przec ież  n iezwyk le 
boga ta .  Na jp i e rw  t rudne  począ t k i  d z ia ła lnośc i 
t u ż  p o  z a k o ń c z e n i u  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h ,  p o t e m 
zaprzes tanie  je j  dz ia ła lnośc i  z  przyczyn  od  n ie j 
n ieza leżnych ,  nas tępn ie   os t ra  walka  o  „Odrę” 
p o m i ę d z y  K a t o w i c a m i ,  O p o l e m  a  W r o c ł a w i e m . 
Dlaczego te informacje o „Odrze” z lat  1945 – 1961 
są takie  skąpe? 

T r z e b a  p r z y z n a ć ,  ż e  o d  p o c z ą t k u  b y ł o  t o 
znaczące pismo. „Odrę” w 1950 r.  zamknęły władze 
pol i tyczne  województwa ka towickiego .  To  była 
zdecydowana decyzja  pol i tyczna .  O te j  sy tuac j i 
p isała  przed la ty  ar tykuły Pani  Krystyna Heska-
Kwaśn iewicz  z  Ka towic .  War to  wspomnieć ,  że 
podobnie  niekorzystna  sytuacja  panowała  wtedy 
w Opolu.  Wrocław  natomiast  c ieszył  s ię  większą 
swobodą. Być może wrocławscy sekretarze polityczni 
byl i  bardzie j  świat l i ,  n iż  gdzie  indzie j .  Ponadto 
w la tach 1957-1961 prezydentem Wrocławia był 
Bolesław Iwaszkiewicz, człowiek bardzo otwarty na 
zjawiska nowej kultury światowej  m.in. bardzo popierał 
zarówno organizowanie we Wrocławiu  fest iwali 
teatralnych, jak również działalność „Odry”. 

 Proszę powiedzieć,  jak to s ię  s tało,  że „Odra” 
–  czasopismo dużego regionu Katowice  –  Opole 
– Wrocław,  tzw.  czasopismo Ziem Zachodnich lub 
Ziem Odzyskanych przekształciło się w ogólnopolskie 
czasopismo wydawane we Wrocławiu.  Kto lub co  
o  tym zadecydowało?

Ukazu jąca  s i ę  w   l a t ach  1958-1961  „Odra” 
p o s i a d a ł a  z u p e ł n i e  n o w ą  j a k o ś ć .  W p r a w d z i e  
w wielu ośrodkach w kraju postanowiono zakładać 
czasopisma,  k tóre  miałyby charakter  regionalny  
i  które obsługiwałyby miejscowe środowiska twór-
cze i  naukowe, ale „Odra” - dzięki działalności wie-
lu  znakomitych moich poprzedników: Zbigniewa 
K u b i k o w s k i e g o ,  T y m o t e u s z a  K a r p o w i c z a  c z y 
Ignacego Rutkiewicza -  zaczęła piąć się ponad inne 
tego typu czasopisma w kraju,  co wzbudzać zaczęło 
niechęć władzy i  konfl ikty.  Ta ponadprzeciętność 
„Odry” w pewnym okresie  spowodowała,  że  s ta ła 
s ię  ona czasopismem ogólnopolskim. 

W marcu  1961  roku  ukaza ła  s i ę  na jnowsza  
wersja „Odry". Proszę powiedzieć, jak wyglądał  ten 
przełomowy moment .  Jak to  s ię  s tało,  że  czasopis-
mo ko le jny  raz  s ię  odrodz i ło  i  po t ra f i ło  s zybko 
dostosować s ię  do nowych warunków?  

Trudno mówić tu o przełomie.To raczej wynikało 
z  in ic ja tywy środowisk twórczych,  kul tura lnych  
i  częściowo też uniwersyteckich. Do tego ożywienia 
w „Odrze” przyczynil i  s ię  przede wszystkim :  prof. 
Czesław Hernas, Zbigniew Kubikowski i Tymoteusz 
Karpowicz. Władza miała w tym czasie taki pomysł, 
ż e b y  „ z r e g i o n a l i z o w a ć ”  ś r o d o w i s k a  l o k a l n e  
i  przez to mieć większą nad nimi kontrolę .  W wielu 
regionach kraju powstały nowe tytuły czasopism, 
np . :  w  Gdańsku  powsta ło  czasop i smo „Li te ry” ,  
w Bydgoszczy „Pomorze”, w Poznaniu „Nurt”, w Ka-
towicach „Poglądy”,  w Zielonej  Górze „Nadodrze” 
a   w Lubl inie  wychodzi ła  „Kamena”.

Zas ługą  redak torów,  a le  i  au to rów,  p i sa rzy   
i  ś rodowiska uniwersyteckiego był  fakt ,  że  „Odra” 
uzyska ła  s ta tus  p isma ogólnopolsk iego ,  c iesząc 
s ię  renomą wśród autorów i  czytelników w całym 
kraju.  Zmieni ła  s ię  częstot l iwość ukazywania s ię 
czasopisma – przestało być tygodnikiem, zostało 
miesięcznikiem.      

Co spowodowało,  że czasopismo „Odra” stało 
s ię ,  począwszy od lat  70. ,   jednym z  najbardziej 
opiniotwórczych czasopism l i terackich w Polsce  
i   jes t  nim do dnia dzis ie jszego?

To,  że  „Odra”  s t a ła  s i ę  znaczącym w kra ju 
czasopismem zawdzięczano szczególnemu zbie-
gowi przypadków m.in.  temu,  że  Wrocław przez 
pewien czas  s ta ł  s ię  kul turalną s tol icą  kraju.  Pre-
m i e r y  r e a l i z o w a n e  w e  w r o c ł a w s k i c h  t e a t r a c h ,  
w Pantomimie,  później  w teatrze u Grotowskiego, 
Fest iwale  Teatru Otwartego,  fes t iwale  s tudenckie   
ściągały krytyków i publiczność z całego kraju. Tutaj 
spotkać można było i  publ icystów i  dziennikarzy, 
aktorów,   krytyków i  l iczną  publ iczność ,  zafas-
c y n o w a n ą  n o w y m i  z j a w i s k a m i  w  k u l t u r z e .  
W Klubie  Związków Twórczych dyskutowano na 
t ema ty ,  k tó re  obchodz i ły  l udz i  w  ca łym k ra ju . 
Ten ruch kul turalny we Wrocławiu był  wynikiem 
in i c j a tywy  t ego  ś rodowiska ,  k tó r e  na l eża ło  do 
najbardziej kulturotwórczych i pomysłowotwórczych 
w Polsce.  W tym czasie  „ściągnięto” do Wrocławia  
Tadeusza  Różewicza ,  dz ia ła ł  tea t r  Jerzego Gro-
t o w s k i e g o ,  r o z w i j a ł a  s i ę  P a n t o m i m a  H e n r y k a 
T o m a s z e w s k i e g o .  S p r o w a d z o n o  d o  W r o c ł a w i a 
n a j w y b i t n i e j s z y c h  a k t o r ó w ,  r e ż y s e r ó w .  R ó w -
nocześn ie  naszymi  wspó łp racownikami  w  Kra -
kowie,  Warszawie zostal i  ówcześni  opozycjoniści 
m. in .  Andrzej  Szczypiorski  i  Adam Zagajewski . 
Obaj  za t rudnien i  by l i  w „Odrze”  na  półe ta tach . 
W s p ó l n i e  w i ę c  d z i a ł a ł  z e s p ó ł ,  k t ó r y  s t a r a ł  s i ę 
dostarczać czytelnikowi s t rawy duchowej ,  której 
gdzie indziej w kraju brakowało. W „Odrze” ukazały 
się – wspomniane już -   „Rozmowy z katem”, „Zdążyć 
przed Panem Bogiem”,  a  także reportaże,  ar tykuły 
publicystyczne wielu wybitnych profesorów z kra-
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ju  i  z  zagranicy.  W ten sposób „Odra”wzbudzała 
szerokie  zainteresowanie i  zaufanie  czytelników, 
a le  jednocześnie  s ta ła  s ię  niekochanym dzieckiem 
Przedsiębiors twa RSW Prasa.  Konsekwencją  tego 
były różnego rodzaju represje, np.: próby ograniczania 
działalności redakcji „Odry”, naciski na zamknięcie 
„Odry”,  ograniczanie jej  nakładu,  ingerencja w ko-
szty czasopisma.  Najwięcej  zaufania  czytelników 
zdobyła  sobie  redakcja  „Odry” po opubl ikowaniu 
właśnie  „Rozmów z katem”.  K azimierz Moczarski 
odwiedzał wiele różnych redakcji w kraju, ale żadna 
nie chciała mu tekstu wydrukować. I trafił do redakcji 
„Odry”,  do Zbigniewa Kubikowskiego i  Andrzeja 
Szczypiorskiego. To oni „jakimś cudem”, po długich 
negocjacjach z  władzami,  otrzymali  zgodę na to , 
żeby  teks t  żo łn ie rza  AK,  więz ionego po  wojn ie  
w cel i  śmierci  razem z katem warszawskiego get ta 
- Juergenem Stroopem, ukazał się na łamach „Odry”. 
Ten fakt przyczynił się w znacznej mierze  do bardzo 
dużego zainteresowania „Odrą” wśród czytelników 
w całym kraju, a także  zapewnił współpracę redakcji 
„Odry”  z  wie loma  au to rami ,  k tó rzy  zna jdowal i 
s ię  w tym czas ie  na  indeks ie  a lbo  na  „czarnych 
l is tach” (niby mogli  publikować swoje utwory,   ale 
nie  wszędzie  i  n ie  zawsze) .  „Odra” s ta ła  s ię  więc - 
przynajmniej przez jakiś czas - nieformalnym pismem 
tolerowanej  opozycji ,  a le  tylko do roku 1976,  czyli 
do momentu,  kiedy redaktorem naczelnym pisma 
przestał być Zbigniew Kubikowski. Wtedy też prze-
bywający  w USA Tymoteusz Karpowicz  zrezygnował 
z pracy w redakcji „Odry”. Mnie wysłano w czerwcu 
razem z poetami „nowej  fa l i”  na 36 dni  do wojska. 
To  było  pewnego rodza ju   in te rnowanie .  Po tem 
przyszły dalsze kłopoty. Zastanawialiśmy się  nawet 
w redakcj i ,  czy nie  lepiej  byłoby odejść  z  „Odry”. 
Jednak wiele  środowisk uniwersyteckich w kraju, 
w tym i  nasze wrocławskie ,  a  także wielu naszych 
znakomitych autorów nalegało, aby utrzymać „Odrę”, 
t rwać na s tanowisku,  zachować  je j  c iągłość,  bo 
zdobyła  duże  zaufanie  u  swoich odbiorców.  Po-
zostal iśmy więc w redakcj i .  Wielu autorów do nas 
powróciło. Wróciła chęć do pracy i zaufanie. Niestety, 
przyszedł  rok 1981 i  s tan wojenny.  Zawieszono na-
szą  dzia ła lność.  Byl iśmy razem z „Tygodnikiem 
Powszechnym” pismem najdłużej zawieszonym. Po 
pół  roku nieobecności  na rynku prasowym „Odra” 
pojawiła się ponownie  w lipcu 1982 r. Powstał numer 
wypełniony utworami i  pracami autorów,  którzy  
w tym czasie należeli  do czołówki krajowej.  „Odra” 
zaczęła  znowu wychodzić .  Nakład znikał  szybko, 
choć inne pisma w tym czasie  były bojkotowane 
przez czytelników. 

A co  spowodowało,  że  po 1982 r .  z  „Odrą„ 
współpracowal i  -  bojkotujący  państwowe środki 
przekazu -  wybi tni  uczeni  i  p isarze?

Nawiązanie  współpracy przez wielu znakomi-
t y c h  u c z o n y c h  i  p i s a r z y  m o ż l i w e  b y ł o  d z i ę k i 
wspomnianemu już ich wieloletniemu zaufaniu do 
„Odry”. Pomimo bojkotu prasy po 1982 r. do redakcji 
„Odry”  wpływało  wie le  mater ia łów,  publ ikac j i , 
które systematycznie  ukazywały się na łamach cza- 

sopisma.  Bojkotujący w tym czasie  prasę pisarze, 
poeci  -  bez zastrzeżeń -  współpracowali  z  redakcją 
„Odry”.  Duże znaczenie  w budowaniu zaufania  do 
pisma miały opinie znanych rodzimych autorytetów 
m.in.  Jana Józefa Szczepańskiego – pisarza, prezesa 
Związku Li teratów Polskich a  następnie  prezesa 
Stowarzyszenia  Pisarzy Polskich,  który popierał 
redakcję  „Odry” i  samą ideę wydawania "Odry". 
D u ż e  z n a c z e n i e  d l a  p o d n i e s i e n i a  r a n g i  p i s m a 
miało przyznanie   nagrody „Odry” za rok 1980 r . 
Konwersa tor ium „Doświadczenie  i  Przysz łość” , 
o rgan i zac j i ,  k tó r a  skup ia ł a   na jwyb i tn i e j s zych 
p r z e d s t a w i c i e l i  r ó ż n y c h  b r a n ż  n a u k o w y c h 
i  l i t e r ack i ch .  S t anowi l i  on i  o f i c j a lną  opozyc j ę 
i  p i s a l i  r a p o r t y  o  d r a m a t y c z n y m  s t a n i e  k r a j u . 
N a  c z e l e  t e j  g r u p y  2 0 .  ó w c z e s n y c h  k r a j o w y c h 
opozycjonis tów,  skupionych w Konwersa tor ium 
sta l i :  Stefan Bratkowski ,  Jerzy Szacki ,  Klemens 
S z a n i a w s k i ,  J a n  S t r z e l e c k i ,  W i t o l d  Z a l e w s k i  
i  inni .   Przybyl i  oni  na własny koszt  do Wrocławia, 
do redakcji  „Odry” po odbiór  nagrody w maju 1980 
roku,  która  została  im wręczona we wrocławskim 
Muzeum Archi tektury.  Tam też odbyło s ię  ważne 
spotkanie ,  na którym po raz pierwszy publ icznie  
w takim gronie wystąpił Władysław Frasyniuk, który 
w bardzo inteligentny i  ciekawy sposób dyskutował  
z wybitnymi profesorami, specjalistami, politologami, 
s o c j o l o g a m i .  N a g r o d z e n i  z n a k o m i c i  a u t o r z y  - 
profesorowie i  pisarze -  długo potem pamiętal i  tę 
uroczystość i  w la tach następnych przysyłal i  nam 
swoje  teksty .  Np.  Andrzej  Drawicz przysyła ł  na 
adres  redakc j i  „Odry”  korespondenc ję  z  mie j sc 
internowania. To było dla nas niezwykłe. Ceniliśmy 
ten gest ,  c ieszyliśmy się  i  podtrzymywało to nas na 
duchu, utwierdzając w przekonaniu, że to co robimy, 
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robimy właściwie. Tak pracowaliśmy do roku 1987, 
k iedy to  def in i tywnie ,  decyzją  KC PZPR,  nasze 
pismo zamknięto.  Straci l iśmy pracę,  po czym po 2. 
tygodniach zostal iśmy z powrotem wezwani  do . . . 
pracy.  Po la tach dowiedziel iśmy się ,  że  ta  decyzja 
z a p a d ł a  n a  n a j w y ż s z y m  s z c z e b l u ,  w  g a b i n e c i e 
generała Jaruzelskiego.  Prawdopodobnie starał  się 
o to Wiesław Górnicki,  który był wtedy rzecznikiem 
generała .  Pomogli  też  podobno profesorowie:  Jan 
Baszkiewicz i  Franciszek Ryszka.

Proszę wymienić  osoby,  k tóre bardzo mocno 
p r a c u j ą  n a  s u k c e s y ,  n a  w a r t o ś ć  i  p o c z y t n o ś ć 
wrocławskiej  „Odry”. 

T r u d n o  b y ł o b y  t u  w y r ó ż n i ć  p o s z c z e g ó l n e 
jednostki ,  bo „Odra” to  zespół .  Tworzymy zespół  
i   pracujemy zespołowo. Mamy też wielu doradców, 
współpracowników, wśród których na pewno ważna 
jes t  osoba Tadeusza Różewicza,  który  nas  często 
wspomaga tekstami i radami. Wymienię również kilku 
profesorów m.in. :  prof.  Wojciecha Wrzesińskiego, 
prof .  Mieczysława Klimowicza,  czy prof .  Adama 
Chmielewskiego,  który -  będąc jeszcze  s tudentem 
filozofii  -  debiutował na łamach „Odry” jako młody 
poeta. Po ukończeniu studiów zaczął z nami regularnie 
współpracować,  pozyskując m.in.  dla  ”Odry” inte-
resu jący  wywiad  z  wybi tnym f i lozofem -   p rof . 
Karlem Popperem. To również dzięki prof. Adamowi 
Chmielewskiemu po raz pierwszy na łamach „Odry” 
ukaza ły  s ię  ese je  wybi tnych  f i lozofów polsk ich  
i  zagranicznych. Wiele osób zainteresowanych tym, 
co dzieje  s ię  we  współczesnej  f i lozofi i  światowej , 
często sięga właśnie po „Odrę” w nadziei, że znajdzie 
tam wartościowe teksty z tej dziedziny wiedzy. Można 
byłoby więc wymienić jeszcze bardzo wiele nazwisk 
osób,  które  miały i  nadal  mają  olbrzymi wpływ na 
wysoki poziom i poczytność „Odry”. Jest to wspaniały 
zespół .  Wiele  s łów uznania  należy s ię  zmarłemu 
w 1984 roku Zbigniewowi Kubikowskiemu,  który 
był  głównym pomysłodawcą „Odry”,  je j  duchem, 
wo jownik iem,  wa lczącym o  dobre  imię  „Odry”  
w kraju i  poza granicami,  o  je j  poziom i  o  sens je j 
istnienia oraz o to, aby cieszyła się jak największym 
zainteresowaniem. Wielka w tym zasługa również 
osób z nim współpracujących, t j .  :  Ignacego Rutkie-
wicza,  Tymoteusza Karpowicza,  a  także redaktora 
graf icznego – Zbigniewa Paluszaka.   

Proszę powiedzieć,  co tak naprawdę decyduje 
o  tym,  że  coroczna nagroda „Odry” s tała s ię   tak  
prest iżową nagrodą ?

Czy aktualnie  ta  nagroda jes t  c iągle  jeszcze 
taka prest iżowa ?  W latach ubiegłych znajdowała 
większy rezonans w prasie krajowej, kulturalnej czy 
codziennej. W tej chwili górują „Paszporty Polityki”, 
nagrody Nike, przyznawane w sposób niekoniecznie 
merytoryczny, a nagroda „Odry” gubi się w natłoku 
innych  wyróżn ień .  W os ta tn ich  l a t ach  redakc ja 
„Odry” przyznawała   nagrody najwybi tn ie jszym 
twórcom, pisarzom, którzy ją  sobie  bardzo ceni l i , 
k tórzy bardzo często  przyjeżdżal i   po je j  odbiór  
z  bardzo daleka,  np.  Gustaw Herl ing – Grudziński  

z Włoch, Leszek Kołakowski z Anglii,  Tymoteusz Kar-
powicz ze Stanów Zjednoczonych.  W tych czasach, 
w latach 80. i  90. było jeszcze duże zainteresowanie 
mediów nagrodą „Odry”. W chwili  obecnej l iczy się 
sukces medialny,  np.  sukces Doroty Masłowskiej , 
laurea tk i  l i te rackie j  nagrody Nike  2006.  Jednak  
w kołach intelektualnych nagroda  „Odry” ma swój wymiar  
i osoby nią uhonorowane są z niej bardzo zadowolone. 
Nie zdarzyło się, aby ktoś z wyróżnionych nie odebrał 
je j  osobiście .  Nagroda wiąże potem na długie  la ta 
laureata  z  czasopismem.

Co spowodowało, że czasopismem zainteresowała 
s ię  Bibl ioteka Narodowa,   a  Minis ters two Kultury 
objęło nad nim patronat? 

Czasopismo „Odra” miało już patronat w latach 
przejścia z jednego ustroju do drugiego. Zapewniała 
mnie o tym osobiście  była  już minis ter  kul tury –  
p .  Izabela  Cywińska,  która powiedziała ,  że „Odra” 
to  jedno z  niewielu pism,  które   powinno zais tnieć 
również w nowym ustroju.  Obiecała  jednocześnie 
pomoc ze swojej strony. Bardzo podobne zapewnienie 
złożył redakcji „Odry” wiceminister kultury – Michał 
Jagieł ło .  Na początku la t  90.  przez kolejnych 5 la t 
„Odra” była  pismem patronackim,  a le  negatywną 
rolę  odegral i  pośrednicy pomiędzy Minis ters twem 
Kultury a  redakcją  „Odry” (płacono haracz w wy-
sokośc i  20% -  30% za  wydawanie  czasopisma) . 
Problemy były również z jej  dystrybucją.  Redakcja 
„Odry” postanowiła  wziąć sprawę w swoje ręce. 
Za zgodą Minis ters twa Kultury redakcja  znalazła 
wydawcę.  Zresztą Ministerstwo Kultury przez cały 
czas  nas  wspomagało .  Poza  tym pozytywną rolę  
w naszej  pracy redakcyjnej  odegrał  były prezydent 
Wrocławia – Bogdan Zdrojewski,  który bardzo dbał 
o „Odrę” i jej twórców, rozumiał  też rolę i znaczenie 
t e g o  c z a s o p i s m a  d l a  W r o c ł a w i a  i  d l a  k u l t u r y  
w ogóle.  Potem mianowany, na szczęście na krótko,   
nowy dyrektor  Ośrodka Kultury i  Sztuki  zamierzał 
zmniejszyć budżet  „Odry” o 50%. Były to  bardzo 
trudne chwile dla całego zespołu. Zwróciłem się wtedy 
do minis t ra  Waldemara Dąbrowskiego,po-tem do 
ministra Kazimerza Ujazdowskiego,którzy  obiecali 
wesprzeć „Odrę” i uczynili  to. Wielką pomoc okazał 
również dyrektor Biblioteki Narodowej – p.  Michał 
Jagie ł ło ,  k tóry bardzo ceni  „Odrę”.  Znaleźl iśmy 
więc pomoc i  wsparcie  w Minis ters twie Kultury, 
w Bibl iotece Narodowej ,  a  także we wrocławskim  
Ośrodku Kul tury  i  Sz tuki ,  a  szczególnie  w jego 
dyrektorze – Piotrze Borkowskim, który wcześniej 
pracował w redakcji „Odry”.  Najważniejszym aktu-
alnie problemem jest niska  cena „Odry” (8 zł)  i  fakt, 
że nie możemy jej podnieść. Niestety, stan finansowy 
społeczeństwa jes t  z ły  i  p łacenie  za  „Odrę” 8 z ł 
przekracza już w tej  chwili  potencjalne możliwości 
je j  nabywców. Zgłasza s ię  do redakcj i  wiele  osób, 
k tóre  prenumerowały lub kupowały czasopismo, 
aby przekazywać im je  teraz nieodpłatnie  –  z  tzw. 
zwrotów.  Poza tym pyta  o  nie  wielu czytelników  
w bibliotekach. Zdarza się często, że biblioteki przez 
40 la t  prenumerowały czasopismo i  nagle  musiały 
zrezygnować z „Odry” z powodu ograniczenia środ-
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ków f inansowych .  Redakc j i  „Odry”  t rudno  j e s t 
wspomagać bibl io teki ,  tym bardzie j ,  że  dawniej 
„Odrę”prenumerowało około 500 bibl iotek,aktu-
a l n i e  z n a c z n i e  m n i e j .  D o  n i e ł a t w e j  s y t u a c j i  
w „Odrze” przyczyni ł  s ię  też  Internet .  Wiele  osób 
szuka interesujących ich ar tykułów z „Odry” po-
przez Internet .  Płyną więc do redakcj i  prośby czy-
telników -  nawet  z  zagranicy -  o  to ,  aby zawartość 
p o s z c z e g ó l n y c h  n u m e r ó w „ O d r y ” z a m i e s z c z a ć  
w Internecie .  A przecież is tnieje  c iągle  taka forma 
jej dystrybucji  jak prenumerata.  W końcu na Zacho-
dz ie  cena  egzempla rza  „Odry”n ie  j e s t  p rzec ież  
wygórowana.Do redakcj i  t raf ia ją  nawet  prośby od 
studentów dziennikarstwa w kraju,  którzy powinni 
znać to pismo, aby przesłać im e-mailem interesujący 
ich artykuł  z  „Odry”,  bo potrzebują go na zajęciach 
na uczelni .  Redakcja  ”Odry” zdaje  sobie  sprawę, 
że nie są to łatwe czasy dla czasopism kulturalnych  
w kraju.  Wiele pism wydawanych jest  w znikomych 
ilościach. "Odra" ma aktualnie najwyższy nakład ze 
wszystkich tytułów czasopism kulturalnych w kraju. 
Do niedawna ukazywało s ię  4  tys .  egzemplarzy, 
ak tua ln ie  nakład  zos ta ł  zmnie jszony do 3 ,5  tys . 
egzemplarzy.  Trudna jest  dystrybucja czasopisma, 
a le  wyraźny jes t  też  upadek czyte ln ic twa wśród 
społeczeństwa.  Stajemy się  jako naród coraz mniej 
oczytani, niedouczeni i to jest sytuacja dramatyczna. 
N a  Z a c h o d z i e  E u r o p y  j e s t  z  t y m  d u ż o  l e p i e j . 
Ukazu ją  s i ę  t am czasop i sma ,  a  t akże  dz ienn ik i  
z  dodatkami kul turalnymi,  np.  we Francj i  ukazują 
się dodatki do:"Le Monde","Le Figaro, w Niemczech 
do  dz iennika  "Frankfur te r  Al lgemeine  Ze i tung" 
czy tygodnika "Der Spiegel".  A ile jest kulturalnych 
tygodników...! Na łamach dodatków do czasopism  
ukazują się tam publikacje najwybitniejszych twórców 
i krytyków literatury. W Polsce kolumienki kulturalne 
nawet w „Gazecie Wyborczej” stały się podrzędne, 
bardzo skromne.W”Rzeczpospolitej”dawniej istniała 
kolumna poświęcona książkom. Obecnie stała się  
- w gruncie rzeczy - kolumną marketingową wydawców. 
Zresztą „Gazeta Wyborcza” też zajmuje się głównie 
tymi tytułami książek, którymi zainteresowani są 
przede wszystkim wydawcy. Coraz mniej jest roz-
mów, dyskusj i  na tematy kul tury,  l i teratury.  Nie 
czytają starsi, nie czytają młodzi. Boję się, że to źle 
wpływa na stan polskiej umysłowości. Często na ten 
temat rozmawiam z Tadeuszem Różewiczem, który ma 
podobne obserwacje i uwagi. Namawiam go na szczerą 
rozmowę właśnie na ten temat na łamach „Odry”.   

Na zakończenie  rozmowy proszę  jeszcze  po-
w i e d z i e ć ,  c z e g o  ż y c z y ć  w r o c ł a w s k i e j  „ O d r z e ” 
na następne 45 lat?,  może większego wsparcia ze 
strony władz miasta, większych dotacji finansowych, 
zwiększonego nakładu . . .

Bardzo l iczę na opiekę ze s t rony władz miasta 
W r o c ł a w i a .  W s p a r c i e  m a m y  n a  r a z i e  g ł ó w n i e  
w gronie warszawskich decydentów kultury, i  to bez 
względu na to ,  jaką opcję  pol i tyczną prezentują . 
J e s t  z  n a m i  i  w s p o m n i a n y  w c z e ś n i e j  m i n i s t e r  
Kazimierz  M.Ujazdowski ,  który pierwszy podjął 
decyzję o przeniesieniu „Odry” do Biblioteki Narodowej  

w Warszawie. Przychylny był też „Odrze” poprzedni 
minister kultury -  p.  Waldemar Dąbrowski,  który 
czasop i smo wysoko  cen i  i  k tó ry  pomógł  „prze -
prowadzić” „Odrę” razem z dyrektorem  Michałem 
Jagiełłą z Wrocławia do Warszawy. Jednak redakcja 
„Odry” chce nadal być we Wrocławiu i  nadal pełnić 
tu istotną rolę w życiu kulturalnym miasta.  Jeżeli 
miałbym czegoś życzyć sobie, to tego, aby poprawiła 
się edukacja kulturalna w szkołach, bo uważam, że 
to jest  bardzo poważny problem. Przed laty byłem 
doradcą Unii  Wolności i  już wtedy toczyły się roz-
mowy o programie w szkołach. Zwracałem  uwagę, 
że szczególnie ważne  dla naszego kraju są właśnie: 
edukacja kulturalna, zajęcia pozalekcyjne dla uczniów  
i istnienie bibliotek. Według mnie są to 3 priorytety, 
których nie wolno pomijać, bo w przeciwnym wypadku  
nasz kraj  stanie się „europejskim Bangladeszem”. 
Niestety, stało się inaczej i  z naszą kulturą l i teracką 
jest dramatycznie, co gorsza, problem narasta. Zdarza 
s ię ,  że  uczestnicząc w spotkaniach autorskich we 
wrocławskich liceach lub w wieczorach autorskich 
mam okazję zobaczyć, na jakim poziomie te imprezy się 
odbywają. Nauka w liceach, upowszechnianie wiadomości 
o kulturze i literaturze współczesnej jest na bardzo niskim 
poziomie. Sytuacja zaczyna  być dramatyczna. Bardzo 
żałuję, że biblioteki mają coraz mniejsze fundusze na 
organizowanie spotkań z pisarzami, dziennikarzami 
itp. Przed laty tych spotkań było bardzo wiele, zarówno  
w szkołach,  jak i  w bibliotekach,  ośrodkach kul-
tury .  Teraz  tego rodzaju  edukację  zupełnie  a lbo 
prawie zupełnie  zaniechano.  Jeś l i  więc miałbym 
jakieś osobiste życzenie,  marzenie to brzmiałoby 
ono dość dramatycznie  – „  zróbmy wszystko,  co  
w naszej mocy, aby zapobiec idioceniu społeczeństwa 
naszego kraju”.  

Bardzo dziękuję  za interesującą wypowiedź.

Wiesław 
Myśl iwski
laureatem 
nagrody 
miesięcznika 
„Odra”

Wies ław Myśl iwski ,  powieśc iop isa rz 
i  d r a m a t u r g ,  a u t o r  „ T r a k t a t u  o  ł u s k a n i u 
fasoli” został tegorocznym laureatem nagrody 
miesięcznika „Odra”, przyznawanej od 1961 r. 
wybi tnym pisarzom, ar tystom i  uczonym.

Honorowe wyróżnienie ,  nagrodę poza-
regulaminową otrzyma niemiecki  his toryk 
-  Gregor  Thum  za nowatorską monograf ię 
Wrocławia pt .  „Obce miasto Wrocław 1945 
i  potem”.

Uroczystość wręczenia nagród odbędzie 
s ię  t radycyjnie  w maju.
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"Odra" z lat  1945-1961 
 
Elżbieta Niechcaj-Nowicka

J ubileusz 45.  lecia  powstania  wrocławskiej 
"Odry"  spowodował ,  że  mówi ło  s ię  o  n ie j 

dużo więcej  i  z  większą t roską.  Historia  powstania  
i  ukazywan ia  s i ę  p i sma  j e s t  j ednak  znaczn i e   
d ł uż sza  i  b a rdz i e j  z awi ł a .To  h i s t o r i a  n i e  t y lko  
czasopisma,  a le  również  f ragment   ku l tury  powo-
j ennego  Wroc ł awia .  Zan im  p i smo  s t a ł o  s i ę  w  r .  
1961"Odrą"  wroc ławską ,  by ło  p rzez  p rawie  6  l a t 
"Odrą"  ka towicką ,  przez  pół  roku "Odrą"  opolską 
i  p r awie  p r zez  3  l a t a  "Odrą"  . . .  w roc ł awską . 

1945 -1950   ("Odra"  ka towicka )
Czasop i smo ,  k tó r e  o t r zyma ło   t y tu ł  "Odra" 

by ło  dwu tygodn ik i em spo ł eczno -ku l t u r a lnym, 
wydawanym w Ka towicach  w  l a t a ch  1945 -1950 . 
Pierwszy numer  ukazał  s ię   20 l ipca  1945 r .  P ismo 
by ło  na jp i e rw  dwu tygodn ik i em,  a  od  7  cze rw-
ca  1946  r .  t ygodn ik i em spo ł eczno -ku l t u r a lnym  
i  w  t ak i e j  fo rmie  ukazywa ło  s i ę  do  końca  1950  r .  
W sumie  w  tym ok re s i e  c za su  ukaza ło  s i ę  216 
numerów. Początkowo pismo miało nakład 10 tys. , 
w  chwi l i  r ozkwi tu  nawe t  20  t y s .  egzemp la r zy ,  
a  w   momenc i e   l i kwidac j i   7  t y s . egzemp la r zy . 
Zespó ł  Redakcy jny  "Odry"  ka towick i e j  l i c zy ł  4 
o soby .  Redak to r em nacze lnym "od  p i e rwszego  
do  o s t a tn i ego  numeru  by ł  Wi lhe lm  Szewczyk  - 
p roza ik ,  pub l i cy s t a ,  k ry tyk  l i t e r ack i ,  t ł umacz , 
wspó ł r edak to rami :  Zdz i s ł aw  Hie rowsk i ,  Augus t 
Grodz ick i  i  Bogdan  But ryńczuk .  25  grudnia  1945 
r .  we  Wroc ł awiu  pows t a ł  oddz i a ł  ka towick i e j 
"Odry" .  Redakc j a  p i sma  mia ł a  swo ją  s i edz ibę  
w Katowicach przy ul .  3  Maja .  Początkowo"Odrę" 
d rukowano  w  Druka rn i  Wojewódzk i e j  p r zy  u l . 
Sob i e sk i ego  w  Ka towicach ,  od  25  g rudn i a  wy-
dawcą  p i sma  by ł a  m ie j s cowa  Spó łdz i e ln i a  Wy-
dawn icza"Czy t e ln ik " .  Ka towicka  "Odra"ob j ę ł a 
swoim dz ia łan iem oś rodki  l i t e rack ie ,  spo łeczno-
ku l tu ra lne  i  naukowe  k i lku  dużych  mias t  :  Ka to -
w ic ,  Opo l a ,  Wroc ł awia ,  Szczec ina  i  O l s z tyna . 
Czasop ismo  s t awia ło  sob ie  p rzede  wszys tk im za 
ce l  z azna j amian i e  spo ł eczeńs twa  z  p r ze sz ło śc i ą  
i  t e raźnie j szośc ią  z iem zachodnich  i  pó łnocnych . 
Redakcja "Odry" była inicjatorem dyskusji  w całej 
p r a s i e  po l sk i e j  na  t ema t  p rog ramu  ku l t u r a lnego 
d l a  obsza ru  Z iem Zachodn ich .  Rozpoczę to  j ą  a r -
t yku ł em Zdz i s ł awa  H ie rowsk i ego  p t . "P rog ram 
ku l tu ra lny  d l a  Z iem Odzyskanych" (1945-1947) . 
Przeprowadzono ankietę pt ."Pisarze polscy na Zie-
miach  Odzyskanych" .  Ukazywały  s ię  t eż  różnego 
t ypu  a r t yku ły ,  k tó rych  t ema tyka  związana  by ł a  
z  problemami repolonizacyjnymi,  integracyjnymi, 
asymilacyjnymi, gospodarczymi Ziem Zachodnich. 
Zamierzeniem pisma  było też popularyzowanie polskiej 
przeszłości i tradycji kulturalnej tych ziem. Publicyści 
"Odry"  za jmowal i  s i ę  również  p rob lematyką  n ie -

miecką .  Na  łamach  "Odry"  cyk l iczn ie  ukazywały 
s i ę  f e l i e tony  au to r s twa  Wi lhe lma   Szewczyka  p t . 
"Co  rob i ą  N iemcy?" 

Obecne też były teksty o tematyce czeskiej, słowac- 
kiej i łużyckiej. Pierwszym wrocławskim autorem "Odry"  
był Edward Marczewski (wybitny matematyk, dzienni- 
karz),  który w numerze 9/1945 opisał wspomnienia  
z oblężonego Wrocławia. Zapoczątkował w ten sposób 
zainteresowanie pismem wrocławskich profesorów  
i literatów, których redakcja katowickiej "Odry" nie-
zwykle sobie ceniła.  Liczono na owocną współpra- 
cę z prof. Tadeuszem Mikulskim i na jego bardzo 
interesujące materiały historyczno-literackie doty-
czące Wrocławia. Profesor okazał się rzetelnym współ-
pracownikiem i życzliwym komentatorem pisma. 
Współpracował z nim aż do ostatniego numeru.  Wilhelm 
Szewczyk nazwał prof. Mikulskiego najwierniejszym 
"Odrze" wrocławianinem.

Do redakcji napływały również teksty literatów 
wrocławskich i jeleniogórskich: Jana Koprowskiego, 
Teof i l a  Kowalczyka ,  Anny  Kowalsk ie j ,  E lżb ie ty 
Miłańczówny, Wacława Mrozowskiego, Jana Pierz-
cha ły , Jana  Sz taudyngera ,Henryka  Worce l l a ,  Ta-
deusza  Ze l enay `a  i  Wo jc i echa  Żuk rowsk i ego . 
W ko l e jnych  numerach  pode jmowano  t e ż  p róby 
in fo rmowania  czy te ln ików o  wroc ławsk im życ iu 
muzycznym,  l i t e r ack im i  naukowym m. in .  w  s t a -
ł e j  r ub ryce  "Tydz i eń  Wroc ł awia" .

W "Odrze  po j awi ł  s i ę  t ek s t  p r zemówien i a 
rektora   Stanis ława Kulczyńskiego na uroczystym 
otwarciu Uniwersytetu i Politechniki Wrocławskiej.  
Tematyka wrocławska pojawiała się w każdym niemal 
numerze  p isma.  Zresz tą  Wrocław był  od  początku  
w centrum uwagi  katowickie j  "Odry" ,  a   Redakcja 
mia ła  duże  ambic je  i  n ie  ukrywała ,  że  współpraca 
z  l udźmi  nauk i  podnos i  r angę  p i sma . 

W latach 1947-1948 czasopismo przyznawało 
nag rody  u fundowane  p r zez  s amych  czy t e ln ików  
i  władze wojewódzkie.  Laureatami nagrody"Odry" 
byli m.in. : Edmund Osmańczyk za cykl publicystyki 
pt."Sprawy Polaków", Antoni Gołubiew za powieść 
"Boles ław Chrobry"  i  Władys ław Ogrodz ińsk i  za 
r epo r t aże  z  t omu  "Z iemia  odna l ez ionych  p r ze -
znaczeń" .  Tradyc ja  p rzyznawania  nagród  "Odry" 
p r ze t rwa ł a  do  dn i a  dz i s i e j s zego .

Z biegiem czasu,  w miarę rozwoju nauki i  kul-  
tury,  Wrocław urastał  coraz  bardziej  do znaczenia 
wie lkie j  metropol i i  kul tura lnej  n ie  ty lko Ś l ą ska .

Pierwszy numer "Odry" katowickiej   z  20 l ipca 1945 r . 
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Rosnące  po t r zeby  i  amb ic j e  Wroc ł awia  powo-
dowa ły ,  ż e  r ozpoczę to  równ ież  s t a r an i a  o  u two-  
r z en i e  t u  w ła snego  cza sop i sma  spo ł eczno -ku l -
t u r a lnego .W Ka towicach  co raz  mn ie j  s i ę  rob i ło , 
by  u t r zymać  r angę  ku l tu ro twórczą  t ego  r eg ionu . 
Zaczęto likwidować liczne instytucje kultury i  dały 
o  sobie  znać  p ie rwsze  większe  ruchy  migracyjne . 
W "Odrze"  ubywa ło  wspó łp racowników,  a  na  j e j 
ł amach  zaczę ło  b r akować  i n t e r e su j ących  pub l i -
kac j i .Po j awia ło  s i ę  z a  t o  co r az  w ięce j  p r zek ł a -
dów.  W 30 .  numerze  "Odry"  ka towick i e j  z  l i pca 
1948 r .  je j  redaktor  naczelny -  Wilhelm Szewczyk 
opub l i kowa ł  a r t yku ł  p t . "Na  wydmuchu" ,  k tó ry 
miał  być pożegnaniem pisma z Katowicami.  W tym 
czas ie  rozeszła  s ię  wieść ,  że  redakcja  katowickie j 
"Odry"  p r zenos i  s i ę  do  Wroc ł awia ,  co  mia ło  być 
podobno  d la  n i e j  r a tunk iem na  u t r zyman ie  s i ę  na 
rynku  p rasowym.  Kiedy  wszys tko  we  Wroc ławiu 
zos t a ło  j uż  p r zygo towane  -  do  p r zen i e s i en i a  n i e 
dosz ło .  Pog łosk i  -  j ak  s i ę  późn i e j  okaza ło  -  by ły 
bezpods tawne ,  a  rozmowy prowadzone  na  t en  t e -
ma t  mia ły  cha rak te r  p ropagandowy  i  w iąza ły  s i ę 
z  ma j ącym s i ę  odbyć  we  Wroc ł awiu  Świa towym 
Kongre sem In t e l ek tua l i s t ów . 

Pomimo tego, że "Odra" pozostała nadal w Ka-   
towicach .  n ie  uchroni ło  je j  to  od  rychłe j  l ikwida-
c j i .  Os t a tn i  numer  ukaza ł  s i ę  29  s t yczn i a  1950  
r .   Wiadomo  na  pewno ,  ż e  "Odrę"  z amknę ły  
w  1950  r .  w ładze  po l i t yczne  wo jewódz twa  ka to -
wick iego .  Redak to r  nacze lny  ubo lewał :  "Nie  bę -
dzie w piśmie żadnego pożegnania z  czytelnikami, 
ż adnego  uza sadn i en i a  pod j ę t e j  p r zez  r edakc j ę 
decyz j i -  t o  by ło  na jbo l e śn i e j s ze ,  choć  w  Po l s ce 
na j zwycza jn i e j s ze ,  gdz i e  nad to  czę s to  p i sma ,  
zn ika j ąc  j ak  duchy ,  n i e  uważa j ą  z a  s t o sowne 
podz i ękować  swo im czy t e ln ikom za  w ie rność  
i  pomoc" .  . . . "Wyda l i śmy więc  t en  os ta tn i  numer , 
p rzy jecha ła  c i ęża rówka  z  "Czy te ln ika"  i  z ab ra ł a 
zb io ry  k l i sz ,  czasop i sm i  wyc inków,  t eczk i  z  ko-
re spondenc ją  i  i nne  dokumenty ,  powiedz ie l i śmy 
sob i e  "do  w idzen i a "  i  r oz s t a l i śmy  s i ę ,  by  s i ę  j uż 
nigdy nie zebrać w tym samym zespole przy innych 
p r zeds i ęwz i ęc i ach  r edakcy jnych" . 

K iedy  "Odra"  p rzes t a ł a  ukazywać  s i ę  w  Ka-
towicach  i  n i e  dosz ło  do  j e j  pows t an i a  we  Wro -
c ł awiu ,  po j awi ł a  s i ę  w  Opo lu . 

Rok 1957  ("Odra"  opo l ska ) .
Do walki  o  wyłączność na wydawanie  "Odry" 

p rzys t ąp i ło  tymczasem Opole .  1  cze rwca  1957  r . 
ukaza ł  s ię  t am mies ięczn ik  spo łeczno-kul tu ra lny  
o tym właśnie tytule.  Pismo redagowane było przez 
kolegium, na czele  którego s tanął  Jerzy Gałuszka. 
Redakcja mieści ła  s ię  w Opolu przy ul .  Zamkowej. 
Wydawcą pisma było Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Opolu, a drukowane było w Opolskich 
Zakładach Graficznych.  Liczyło 36 s t ron i  koszto-
wa ło  5  z ł .  W s łowie  ws t ępnym,  sk i e rowanym do 
czytelników, redakcja informowała, że ..."postawiła 
sob i e  z a  z adan i e  pokazać  Ś l ą sk  t ak im ,  j ak i  j e s t  
w rzeczywistości -  wydobyć i  naświetlić jego walo- 
ry  spo ł eczne  i  gospoda rcze ,  p r zeds t awić  sp rawy 

ludz i ,  k t ó r zy  t u t a j  ży j ą  i  p r acu j ą " .  P i e rwszy  nu -
mer  opo l sk ie j  "Odry"  poświęcony  by ł  obchodom 
"Dni Opola".Redakcja zapraszała w nim do współ-   
p r acy"  wszys tk i ch  zna j ących  sp r awy  ś l ą sk i e  
i  p i s zących  o  n i ch" .  Czasop i smo   m ia ło  cha r ak - 
t e r  r eg iona lny ,  co  oznacza ło ,  ż e "Odra"  obe jmo-
wa ła  p rob l ema tykę  za równo  spo ł eczno -na rodo -
wą ,  j ak  t e ż  ku l t u r a lno - l i t e r acką  i  h i s t o ryczną 
Opo l szczyzny .  Z  cza sop i smem wspó łp r acowa l i 
m. in . :  Zbyszko  Bednorz ,  Rafa ł  Urban  i  Zb ign iew 
Z ie lonka .  Łączn i e  ukaza ło  s i ę  t y lko  7  numerów 
p i sma ,  w  t ym 3  numery  ł ą czone  (2 -3 ,4 -5 ,6 -7 ) .  
W poszczegó lnych  numerach  p i sma  ukaza ły  s i ę 
m.in.  publikacje:  Stefana Popiołka o histori i  Opola 
- "Jak rosło nasze miasto", Joanny Kuśnierz o "Opolu 
coraz  pięknie jszym",  Kazimierza  Różanowskiego  
o  "Szarym złocie  Opolszczyzny" -  cemencie .  Inne 
pub l i kac j e  i n fo rmowa ły  o  wymian i e  ku l t u r a lne j 
pomiędzy  Opo lem a  Co t tbus ,  o  akc j i  ł ą czen i a 
r odz in ,  o  powo łan iu  do  życ i a  na  wa r szawsk im 
zjeździe Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich. 
Ukaza ł  s i ę   t e ż  a r t yku ł  o  s t uden t ach  Wyższe j 
Szko ły  Pedagog i czne j  i  i ch  dz i a ł a lnośc i  ku l t u -
r a lne j  o r az  o  r ek to r ze  t e j  ucze ln i  -  p ro f .  d r .S t a -
n i s ł aw ie  Ko lbuszewsk im ,  a  t akże  pub l i kac j e  
o działaczach śląskich: Józefie Lompie i Jakubie Kani. 
Znalazł się też na jej łamach artykuł Jana Wagnera pt. 
"Na Swarogowej Górze - o Sobótce na Dolnym Śląsku  
i  górze  Ś lęży" ,  in te resu jacy  a r tyku ł  z  cyk lu"Po l -
ska nad Sekwaną" -  o Bibl iotece Polskiej  w Paryżu  
i  je j  cennych zbiorach oraz  fotorepor taż  Leonarda 
O le jn ika  z  Luwru .  By ł a   r e l a c j a  z  u roczys t ego 
o twarc ia  w Opolu  Klubu  Międzynarodowej  Prasy  

Pierwszy numer "Odry" opolskiej  z  1  czerwca 1957 r . .
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i  Ks i ążk i ,  p r zypomnien i e  o  r oczn i cy  wybuchu  
II  wojny światowej,  artykuł o tematyce niemieckiej 
pt .   "Kto podzieli ł  Niemcy?" oraz "Korespondencja 
z  Ang l i i  i  Szkoc j i  J e r zego  Ba ł ł abana .  Na  ł amach 
opolskiej "Odry" zamieszczano też fragmenty powieści 
m . in .  Gus t awa  Morc inka  i  Teodora  Pa rn i ck i ego . 
W grudniowym - jak się okazało ostatnim -numerze 
"Odry"  opolskie j  ukazała  s ię  obszerna  informacja 
od  r edakc j i  nas tępu jące j  t r e śc i : "W związku  z  u t -  
worzeniem nowego tygodnika dla Ziem Zachodnich 
wychodzącego we Wrocławiu a obejmującego swoim 
zas i ęg iem wojewódz two  wroc ławsk ie ,  opo l sk ie , 
z ie lonogórskie ,  koszal ińskie  i  szczecińskie  -  tytuł 
naszego mies ięcznika  prze ję ło  nowe p ismo.  Nasz 
mie s i ęczn ik  ukaże  s i ę  w  począ tkach  p r zysz ł ego 
roku  pod  zmien ionym ty tu ł em" . 

1958  -  1961  ("Odra  "  wroc ławska)
Wwyniku  powo łan i a  26  ma ja  1957  r .  Towa-

r zys twa  Rozwo ju  Z i em Zachodn i ch ,  w  k r ęgu  j e - 
go działaczy zrodzi ł  s ie  pomysł  wydawania czaso-
p i sma  spo ł eczno -ku l t u r a lnego ,  wspó lnego  d l a 
wszys tk i ch  o ś rodków Z iem Zachodn i ch ,  c zy l i 
d la :  Opola ,Szczecina,  Wrocławia i  Zielonej  Góry. 
Wskazano  na  Wroc ł aw  j ako   s i edz ibę  r edakc j i , 
gdyż nie ulegało wątpliwości,  że 
Wroc ław by ł  w  tym czas i e  na j -
s i l n i e j s zym i  na jp r ężn i e j s zym 
naukowo i kulturalnie ośrodkiem 
na  t ych  t e r enach .  19  s t yczn i a 
1958  r .  -   zgodn ie  z  i n fo rmac ją 
zamieszczoną w opolskiej "Odrze"- 
na  rynku  p r a sowym po j awia 
s i ę  nowe  p i smo  -  t ygodn ik  -
k tó r emu  nadano  równ ież  t y tu ł 
"Odra".  Powstało ono w wyniku 
połączenia tygodnika społeczno-
kul tu ra lnego    "Nowe Sygna ły" 
(wydawanego  we  Wroc ł awiu  
w latach 1956-1957, pod redakcją 
Tadeusza   Lu togn i ewsk i ego ) 
i  dwu tygodn ika  s t udenck i ego 
"Poglądy" (też pisma społeczno-
kulturalnego, wydawanego w Ka-
towicach pod redakcją Wilhelma 
Szewczyka).  Początkowo pismo 
nosiło podtytuł "Tygodnik społeczno-  
kulturalny" lecz od numeru 50. było 
już "Pismem Ziem Zachodnich". 
Nowy tygodnik kontynuował trady-
cje"Odry"katowickiej i  -  podobnie, jak tamto pismo 
- stawiał sobie za główny cel działania aktywny udział  
w życiu  kul tura lnym Ziem Zachodnich.  Zespołem 
r edakcy jnym k i e rowa ł  J e r zy  Ba jdo r ,  f unkc j ę  s e -
k r e t a r za   pe łn i l i  ko l e jno :  Zb ign i ew  Kub ikowsk i  
i Wojciech Wystup. Wskład zespołu redakcyjnego weszli 
m.in.: Tymoteusz Karpowicz,Tadeusz Lutogniewski, 
Czesław Ostańkowicz, a wydawcą zostało Wrocławskie 
Wydawnictwo Prasowe. Podobnie, jak w latach 40.,  
w  1958  r .  n a  j e j  ł amach  t oczy ł a  s i ę  dyskus j a  n t . 
"Spo ru  o  po l i t ykę  ku l t u r a lną  na  Z i emiach  Za -
chodn i ch" .  Po ruszano  t e ż  t ema tykę  n i emiecką .

Poza  t ym ukazywa ły  s i ę   f r agmen ty  p rozy  i  po -
ez j i  o r az  k ry tyka  l i t e r acka .  Wie l e  m ie j s ca  po -
święcano  g łównie   au to rom pochodzącym z  t e re -
nów Z iem Zachodn i ch ,  a  s zczegó ln i e  p i s a r zom 
dolnoś ląsk im.  15  paźdz ie rn ika  1958  r .  odbyła  s ię  
w Katowicach konferencja pisarzy i przedstawicieli 
i nnych  ś rodowi sk  twórczych  Górnego  Ś l ą ska  
z  r edakc j ą  wroc ł awsk i ego  t ygodn ika"Odra" . 
W t r akc i e  ob rad   pos t anowiono  u tworzyć  w  Ka -
towicach  oddz i a ł  r edakc j i "Odry" .  P i smo  mia ło  
w ten  sposób reprezentować ośrodki :  wrocławski , 
opo l sk i  i   k a towick i .  P r zeds t awic i e l em r edakc j i 
"Odry"w Katowicach został Zdzisław Hierowski. Na 
początku grudnia z sygnowanych miejsc ukazywania 
się wrocławskiej "Odry": Wrocław, Szczecin, Opo-
l e ,  Z i e lona  Góra  i  Kosza l i n  odchodz i  Kosza l i n , 
a  dochodzą  Ka towice ,  z a ś  w  roku  nas t ępnym od-
pada  Szczec in .  Od  kwie tn ia   1960  r .  j ako  mie j sce 
wydan ia  w idn ie j e  t y lko  Wroc ław.Pe r iodyk  s t a j e 
s ię    więc  magazynem wroc ławsko-dolnoś ląsk im. 
Zaczyna  mu  b r akować  sp r ecyzowanego  p ro f i l u . 
Systematycznie maleje ilość stron pisma: z 12. stron 
w  począ tkowe j  f a z i e  ukazywan ia  s i ę  do   8 .  s t r on  
w 1960 r. Systematycznie spada również jego nakład,  
z  15 tys.  egzemplarzy do  11 tys.  w 1959 r .   a  w gru-

dniu 1960 r. do  niewiele ponad 4 
tys. egzemplarzy. 29 stycznia 1961 
r .  ukazał  sie w starym kształcie  
i  w  ba rdzo  n i sk im  nak ł adz i e 
os ta tn i  numer  (157)  tygodnika 
"Odra" . 

Bardzo  szybko ,  bo  już  po 
2 .  mies iącach -  decyzją  Zarzą-
du  G łównego  RSW "Pra sa" - 
c za sop i smo  "Odra" -  p i smo 
Ziem Zachodnich zostało prze- 
k sz t a ł cone  z  t ygodn ika  w  am-   
b i tny  mies ięczn ik   spo łeczno- 
kulturalny.  Nowa-stara"Odra", 
tym    razem w formacie  ks iąż-
kowym,  nowej  szac ie  g ra f i cz -  
nej  i  zwiększonej  objętości   do 
112. stron,  ukazała się w marcu  
w nakładzie 4 tys. egzemplarzy.  
Nowa  redakc ja ,  zwraca jąc  s i ę 
do  czy te ln ików,   in fo rmowała 
o swoich planach:  "Pragniemy, 
aby "Odra" stała się odpowiednią 
reprezentacją  czasopiśmienni- 
czą Dolnego Śląska, Opolszczy-

zny  i  Z i emi  Lubusk ie j  wobec  r e sz ty  k ra ju ,  a  t ak -
że   oś rodków zagran icznych .  Myś l imy,  że  j e s t  co 
ukazywać ,   j e s t  s i ę  nawet  czym pochwal ić  i  zna j -
dowan ie  godnych  ukazan i a  z j aw i sk  n i e  będz i e 
d l a  na s  p rob l emem."   

B ib l i og ra f i a :
1.Janusz Albin.  Wrocławskie czasopisma społecz-

no -ku l t u r a lne ,  w :  Pano rama  ku l t u ry  wspó ł cze snego 
Wroc ł awia  ( zb io r . ) .  Wroc ł aw  1970 

2 .Wi lhe lm  Szewczyk .  "Wspomnien ia  z  dz ie jów 
p i e rwsze j  "Odry" .  "Odra"  1961  n r  8 -10

3 . Joach im  Glensk .  Ka l enda r ium powo jenne j 
p r a sy  Do lnego  Ś l ą ska .  Opo l e  1980
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Pitagoras i  książki 
 
Anna Gątowska

O jakości  us ług  b ib l io tecznych mówi  s ię 
na forach bibl iotekarskich dużo i  często. 

S k ł a d a  s i ę  n a  n i ą  n i e  t y l k o  i l o ś ć  z a k u p i o n y c h 
nowości,  szeroko pojęta kompetencja bibliotekarzy 
i rozbudowany, stechnicyzowany warsztat, ale także 
dostępność placówek bibl iotecznych i  organizacja 
bibliotek,  która umożliwi uzyskanie wyczerpującej 
informacji oraz  dotarcie do źródeł z różnych dziedzin 
w iedzy .  I  choć  w  dob i e  wysok i e j  spec j a l i z ac j i 
coraz t rudniej  spełniać te  zadania ,  to  odpowiednio 
p r z y g o t o w a n a  b i b l i o t e k a  c e n t r a l n a  z e  s w o i m i 
agendami może im sprostać. 

W 109.  tysięcznej  Legnicy,  mimo postulatów 
czyte ln ików i  ś rodowiska  b ib l io tekarsk iego ,  od 
momentu powstania  w 1946 roku do dziś  nie  utwo-
rzono Bibl ioteki  Głównej .  Może i  dobrze,  bo 
dopie ro  obecn ie  możl iwośc i  f inansowania 
i  z a a w a n s o w a n e  t e c h n o l o g i e  p o z w o l ą  n a 
u t w o r z e n i e   p r a w d z i w e  n o w o c z e s n e j  b i -
bl ioteki . 

S iedz iba  Legn ick ie j  B ib l io t ek i  Pu -
bl icznej  mieśc i  s ię  w zabytkowym 

b u d y n k u  n i e m i e c k i e j  l o ż y  m a s o ń s k i e j 
„Phytagoras  zu den drey Hoehen im Orient 
L i e g n i t z ” ,  k t ó r a  p o w s t a ł a  w  1 8 1 2  r o k u  – 
n i e ł a t w y m  c z a s i e  w o j e n  n a p o l e o ń s k i c h . 
Rozwija ła  s ię  tak  dobrze ,  że  w  1894 roku 
wybudowała piękny,  wolnostojący budynek 
w  s ty lu  neo romańsk im -  wed ług  p ro j ek tu 
be r l i ń sk i ego  a r ch i t ek t a  Kruege ra .  Ob iek t 
t e n ,  o b ł o ż o n y  c z e r w o n ą ,  g l a z u r o w a n ą 
ceg ł ą ,  udeko rowany  boga tymi  gzymsami , 
fryzami i  rozetami, należy do najciekawszych 
b u d o w l i  L e g n i c y .  C o  w i ę c e j ,  z a c h o - 
wał się także oryginalny wystrój  sal i  głównej 
(obecnie Czytelni Naukowej), w której nawet nie-
wprawne oko rozpozna charakterystyczne dla 
masonerii atrybuty – cyrkle, zdobiące  sklepie- 
nie .  Dobrze zachowały s ię  także drewniane 
elementy wystroju wnętrz  sal ,  holu par teru 
i  p i ę t r a .  I ch  p iękna  n ie  zdo ła ły  ukryć  an i 
s z k a r a d n e  ś c i a n k i  d z i a ł o w e  z  l u k s f e r ó w , 
pos tawione  podczas  jedynego genera lnego 
remontu,  przeprowadzonego  na początku la t 
70.  XX wieku,  ani  podwieszony sufi t  w dużej 
sal i   widowiskowej . 

N iemieckie loże masońskie,  w odróż-
nieniu od pozostałych europejskich, 

o  charakterze antyklerykalnym i  l iberalnym, 

były przede wszystkim organizacjami humanitarno-
wychowawczymi.  Tak też  działo s ię  w przypadku 
l e g n i c k i e j  l o ż y  „ P i t a g o r a s ” .  J e j  c z ł o n k o w i e 
z n a n i  b y l i  z e  s w o j e j  s p o ł e c z n e j  d z i a ł a l n o ś c i .  
W budynku mieściła się kuchnia, prowadzono stołów- 
kę i  warsztaty dla  ubogich.  Po dojściu Hit lera  do 
władzy w 1933 roku,  dz ia ła lność  wolnomularzy 
została zakazana, a jej  członków - wywodzących się  
z miejscowej elity kulturalnej i finansowej - dotknęły 
represje .  Siedziba loży została  znacjonal izowana  
i przekazana partii NSDAP. Mieścił się w niej komitet 
powiatowy par t i i ,  a  także urząd opieki  społecznej 
i stołówka. W 1945 roku budynek został zaanektowany 
przez Rosjan.  Podobno oni  także urządzi l i   w nim 
stołówkę -   d la  of icerów i  żołnierzy z  pobl iskich 
warsztatów,  remontujących czołgi . 

G mach został  przekazany Polakom z koń-
cem la t  60.  i  wówczas  przeprowadzono 

w nim jedyny poważny remont .  Znalaz ły  w nim 
swoje miejsce Bibl ioteka i  Archiwum Państwowe. 
Wspólny zarząd okazał się niekorzystny dla budowli 

Fasada Legnickiej  Bibl ioteki  Publ icznej .        Fot .  Rafał  Werszler

PREZENTUJEMY
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– archiwum, przekonane o swojej  ry-
ch łe j  p rzeprowadzce  do  nowych po-
mieszczeń, nie wyrażało zgody na żadną 
poważniejszą modernizację .  Stan ten 
t rwał  ponad 30 la t . 

O becn ie  ca ły  budynek ,  wraz  
z  dwiema działkami,  należy 

do Legnickiej  Bibl ioteki  Publ icznej .  
W dalszym ciągu mieszczą s ię  w nim 
działy o charakterze administracyjnym,  
a także Dział Gromadzenia i Opracowania 
Zbiorów, Informacyjno- Bibliograficzny 
i Regionalny, Instrukcyjny i Planowania 
oraz Czytelnia Naukowa. Pomieszczenia 
po Archiwum Państwowym, w więk-
szości  w fatalnym stanie technicznym, 
zos t a ły  częśc iowo  wyremon towane . 
Na przywrócenie  dawnego blasku czeka sala  wi-
dowiskowa – zeszpecona podwieszanym sufi tem, 
w  k tó re j  z loka l i zowana  zos t an ie  w  p rzysz łośc i 
Czytelnia  Naukowa.  Jej  zbiory zostaną ulokowane 
c z ę ś c i o w o  n a  „ p a r t e r z e ”  s a l i ,  a  c z ę ś c i o w o  ( t o 
wizja  bibl iotekarzy)  na nowej  antresol i ,  z  kutymi 
żelaznymi schodkami,  biegnącej  wzdłuż ścian.  Na 
pierwszym pięt rze ,  w dawnych pomieszczeniach 
administracji, znajdzie swoje miejsce - bardzo zasłu-
żone dla  kul tury i  nauki   Legnicy -  Towarzystwo 
Przyjaciół  Nauk.  Towarzystwo boryka s ię  obecnie  
z problemami lokalowymi, a przekonani jesteśmy, że 
zgromadzenie w jednym miejscu dwóch znakomitych 
księgozbiorów regionalnych :  Bibl ioteki  –   zbioru 
w s p ó ł c z e s n e g o   i  T o w a r z y s t w a  -  z  z a b y t k a m i 
p i ś m i e n n i c t w a  m . i n . „ B i b l i o t h e c a  R u d l p h i n a ” , 
k o r z y s t n i e  w p ł y n i e  n a  d z i a ł a l n o ś ć  ś r o d o w i s k a 
naukowego i  akademick iego  mias ta .  W obecne j 
sal i  czytelni  odbywać s ię  będą imprezy kul turalne 
i  edukacyjne,  nareszcie  bez wstrzymywania udo-
stępniania  zbiorów na czas  t rwania  imprez.

K ubatura  budynku dawnej  loży jes t  duża  
i  wynosi   7 .135 m3,  jednak powierzchnia 

użytkowa ma 1.170 m2,  z  tego dużą część zajmu- 
ją :  hole ,  kla tka schodowa i  piwnice.  Aby utworzyć 
Bib l io tekę  Cent ra lną  kon ieczne  j es t  wykonanie 
dobudówki,  która swoim charakterem nawiązałaby 
do  neo romańsk ie j  budowl i .  J ednak  j e j  wnę t r ze 
będzie już nowoczesne.  Znajdą s ię  w nim placówki  
s p e c j a l i s t y c z n e :  E k o b i b l i o t e k a  z  O ś r o d k i e m 
Informacji Ekologicznej, Filia Zbiorów Muzycznych 
i  Spec ja lnych  z  „ks iążką  mówioną” ,  Bib l io teka 
N a t u r y ,  t w o r z o n a  „ n a  z a m ó w i e n i e ”  s t a r s z y c h 
c z y t e l n i k ó w ,  k t ó r a  b ę d z i e  g r o m a d z i ć  z b i o r y 
i  o r g a n i z o w a ć  i m p r e z y  z w i ą z a n e  z  m e d y c y n ą 
n a t u r a l n ą .  D o  n o w e g o  b u d y n k u  p r z e n i e s i o n y 
z o s t a n i e  D z i a ł  I n f o r m a c y j n o - B i b l i o g r a f i c z n y  
i  Regionalny  z  Punktem Informacj i  Europejskiej  
i  Centrum Informacji  Romskiej.  Konferencje i  sesje 
popularnonaukowe odbywać się będą w nowocześnie 
wyposażonej sali  multimedialnej (może przy okazji 
biblioteka zarobi na wynajmie pomieszczeń ?). W obu 
budynkach zainstalowane zostaną dźwigi towarowe, 
t ransportujące zbiory z  magazynów do bibl iotek  

i  dla osób niepełnosprawnych. Dotychczas nie mieli 
oni  bezpośredniej  możliwości  korzystania ze zbio-
rów i  o fe r ty  ku l tu ra lno-edukacyjne j .  Powstan ie 
też  kwiarenka,  punkt  kserokopiowania,  pracownia 
digi ta l izacj i  zbiorów,  katalogi  ( również on-l ine)  
i  kartoteki wszystkich placówek, zgromadzone w in-  
formator ium, a  to  jes t   marzenie  bibl iotekarza.

W ofercie  nowego kompleksu bibl iotecznego 
zabraknie  jednak wypożyczalni  z  l i teraturą  piękną  
i popularnonaukową. Niestety, powierzchnia budyn-
ków nie  pozwala na „ściągnięcie” interesującego 
i bogatego księgozbioru Wypożyczalni dla Dorosłych 
i  Wypożyczalni  "72 godziny".  Zamysł  ten,  jeszcze 
w sferze projektu,  oprotestowali  także czytelnicy. 
Wypożyczalnia mieści się w najlepszym z możliwych 
punkcie ,  w ścis łym centrum miasta ,  oddalonym od 
opisywanego kompleksu o około 300 metrów. 

Od  3 .  l a t  dy rekc j a  i  p r acownicy  b ib l io t ek i 
intensywnie przekonują władze lokalne o celowości 
zmian w strukturze placówki i wykazują racjonalizację 
w  w y d a t k o w a n i u  n a k ł a d ó w  e k s p l o a t a c y j n y c h . 
Niebagatelnym argumentem, wspieranym gorąco 
p rzez  konse rwa to ra  zaby tków,  j e s t  zachowan ie 
dz iedz ic twa  ku l tu rowego  poprzez  rewi ta l i zac ję 
zabytkowego obiektu  (argumenty  dotyczące  po-
prawy usług bibl iotecznych i  dostępności  zbiorów 
oraz ich zabezpieczenia  nie  mają  już tak s i lnego 
oddziaływania).  W bibliotece opracowano program 
„Rewaloryzacja  i  rozbudowa s iedziby Legnickiej 
Biblioteki Publicznej w Legnicy”. Program ten posia-
da swoje wstępne s tudium wykonalności .  Obecnie 
trwają prace finalizujące dokumentację projektowo-
kosztorysową przedsięwzięcia. Bibliotekarzy czeka 
więc praca dotycząca opracowania a następnie zło-
żenie wniosku do Funduszy Europejskich na kwotę 
ponad 1mln euro.  W budżecie  miasta  już zapisano 
kwoty niezbędne do wykazania tzw. „wkładu włas-
nego”. 

W efekcie  powstanie  nowoczesna Bibl ioteka 
C e n t r a l n a  L e g n i c k i e j  B i b l i o t e k i  P u b l i c z n e j  
o szerokim spektrum oddziaływania i możliwościach 
gromadzenia i  przechowywania zbiorów na kolejne 
dziesią tki  la t .

Czytelnia   Legnickiej  Bibl ioteki  Publ icznej .    Fot .  Arch.  LBP
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15.  Wrocławskie 
Promocje Dobrych 
Książek 

Monika Byczek

Już po raz piętnasty we Wrocławiu odbyły s ię 
Wrocławskie Promocje Dobrych Książek. Rozpoczęły 
s ię   one 30 października ub.r . ,  a le  t radycyjnie  wro-
cławskie  święto książki  i  czytelnika przypadło na 
pierwszy weekend  grudnia 2006 r .  Wielka Impreza  
-  pod  honorowym pa t rona tem Min i s t r a  Kul tu ry 
i  D z i e d z i c t w a  N a r o d o w e g o ,  M a r s z a ł k a  W o j e -
wództwa Dolnośląskiego,  Prezydenta  Wrocławia  
i  Instytutu Książki  -  zorganizowana przez Ośrodek 
Kultury i  Sztuki ,  przy współudziale  Wydawnictwa 
Do lnoś l ą sk i ego  i  B iu ra  Wys taw Ar tys tycznych 
Galer i i  Awangarda,   zgromadzi ła  przedstawiciel i 
6 2 .  w y d a w n i c t w  i  g o ś c i ł a  7 0 .  p i s a r z y .  P o  r a z 
pierwszy - przez dwa dni – spotkania, odbywające się  
w Dużym Salonie  Li terackim,  można było  oglą-
d a ć  w  I n t e r n e c i e .  P r o m o c j o m  t o w a r z y s z y ł  V 
Przeg ląd  Te lewizy jnych  F i lmów o  Sz tuce ,  k tó -
ry odbywa s ię  w Ośrodku Badań Twórczości  Je-
r z e g o  G r o t o w s k i e g o   i  P o s z u k i w a ń  T e a t r a l n o – 
K u l t u r o w y c h ,  j a k  i  r ó ż n e g o  r o d z a j u  w y s t a w y . 
C o r a z  c z ę ś c i e j  b o w i e m  s p o t k a n i a  a u t o r s k i e  
i  imprezy ,  towarzyszące  Promocjom,  wychodzą 
p o z a  m u r y  B i u r a  W y s t a w  A r t y s t y c z n y c h .  
W grudniu 2006 r .  odbyły s ię  w 14.  bardzo różnych 
miejscach: księgarniach, muzeach, kościele, klubach 
muzycznych, kawiarniach i w bibliotekach. Pokazano 
na nich m.in. :  malars two Urszul i  Morawskiej ,  i lu-
stracje Tomasza Brody do jego ostatniej  książki dla 
dzieci pt. „Puszka – Cacuszko”, zdjęcia i pocztówki lat 
70. i 80. z albumu Mikołaja Długosza, cykl fotografii 
i  p r a c e  p l a s t y c z n e 
K a m i l a  T a r g o s z a , 
w y s t a w ę  f o t o g r a f i i 
J e r z e g o  S a m u l s k i e g o  
i  W o j c i e c h a  D r u s z c z a , 
a  także zaprezentowano 
n iemiecką  be l e t rys tykę 
-  n o w o ś c i  w y d a w n i c z e 
2005 roku.  Odbył  s ię  też 
Przegląd Telewizyjnych 
Fi lmów o Sztuce. 

W r o c ł a w s k i e  
P r o m o c j e  D o b r y c h 
K s i ą ż e k  -  z g o d n i e  
z tradycją - rozpoczęły się  
w Sal i  Wielkiej  Starego 
R a t u s z a .  P o d c z a s  u r o -
c z y s t o ś c i  o g ł o s z o n o 
w y n i k i   k o n k u r s u  n a 
Naj lepszą Książkę Roku 
2006  o  „P ió ro  Fredry” . 

O nagrodę tę  rywalizowało 137 tytułów książek. 
Nagrodę główną i  tytuł  Naj lepszej  Książki  Roku 
2006  o t r zymało  Wydawnic two  Dolnoś l ą sk ie  za 
„ U t w o r y  z e b r a n e ”  T a d e u s z a  R ó ż e w i c z a .  J u r y 
pod  p rzewodnic twem Adama Poprawy docen i ło 
„niezaprzeczalną wartość,  jaką jes t  najpełniejsze 
wydanie  dzie ł  wybi tnego pisarza” .  Zwróci ło  też 
uwagę na to ,  że  dzieła  zawierają  nieznane utwory 
poe ty  i  wprowadzone  p rzez  n i ego  modyf ikac j e 
wcześniejszych tekstów.  „Pióro Fredry” nie  jes t 
jedyną nagrodą, towarzyszącą WPDK. Każdego roku 
wręczana jes t  też  Dolnośląska Nagroda Li teracka, 
przyznawana autorowi książki związanej z regionem 
d o l n o ś l ą s k i m  b ą d ź  a u t o r o w i  d o l n o ś l ą s k i e m u .
Laureatem w 2006 roku zosta ła  Elżbie ta  Trocka 
– Leszczyńska za książkę „Międzygórze".  Dzieje  
i  architektura”, wydanej przez oficynę Wydawniczą 
Politechniki Wrocławskiej. Trzeci raz z  rzędu swoją 
WITRYNĘ  wręczyl i  Księgarze.  Nagrodę zdobyła 
książka pt .  „Dom nad rozlewiskiem” Małgorzaty 
Kal ic ińskiej .  Książkę wydało Wydawnictwo Zysk  
i  S-ka.  Kolejną nagrodę tzw.  BESTSELLERek,  dla 
wydawcy naj lepsze j  polskie j  ks iążki  d la  dz iec i , 
przyznano Beacie Ostrowickiej za książkę „Ale ja tak 
chcę”,  wydaną przez Wydawnictwo Li teratura . 

Podczas grudniowego wrocławskiego święta 
książki,  po raz pierwszy została wręczona Literacka 
N a g r o d a  E u r o p y  Ś r o d k o w e j „ A n g e l u s ” ,  k t ó r e j 
i n i c j a t o r a m i  s ą  w ł a d z e  W r o c ł a w i a  i  d z i e n n i k 
„ R z e c z p o s p o l i t a ” .  P o s t a n o w i o n o ,  ż e  N a g r o d a 
w postaci  150 tys .  z ł  (  najwyższa f inansowa na-
groda w Polsce) ,  będzie  przyznawana naj lepszej 
książce prozatorskiej ,  wydanej  w języku polskim 
i  n a p i s a n e j  p r z e z  a u t o r a  z  E u r o p y  Ś r o d k o w e j . 
Pierwszym laureatem „Angelusa” został   ukraiński  
poeta  i  prozaik -  Jur i j  Andruchowycz  za  książkę 
pt .„Dwanaście  kręgów”.  Jury przewodniczyła  Na-
tal ia  Gorbaniewska -  rosyjska poetka i  t łumaczka 

Najmłodsi  czytelnicy w kolejce po autograf .    Fot .  Arch.  OKiS-u we Wrocławiu.      
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l i teratury polskiej ,  a  w  składzie  komisj i  znaleźl i 
s ię  również:  Stanis ław Bereś ,  Jul ian Kornhauser , 
Andrzej  Zawada,  Ryszard Krynicki ,  Krzysztof Ma-
słoń i  Tomasz Łubieński ,  

Warto również wspomnieć o ar tystach,  którzy 
są  autorami s ta tuetek nagród.  W 2006 r .  autorką  
projektu „Pióra Fredry” – wielkiego ceramicznego 
ja ja  z  kolorowymi ornamentami i  s tyl izowanymi 
inskrypcjami - była wrocławska artystka - Magdalena 
Wrońska. Nie można również pominąć autora Hejnału 
Wrocławskich Promocj i  Dobrych Książek,  którym 
jest   Krystian Kiełb,  kompozytor,  teoretyk muzyki, 
abso lwen t  Akademi i  Muzyczne j  we  Wroc ławiu 
oraz autora  exl ibr isu -Tomasza Brody,  absolwenta 
PWSSP we Wrocławiu. 

Wrocławskie Targi Książek odwiedziło prawie 
10 tys .  osób,  minimalnie  mniej ,  n iż  w roku 2005. 
Dopisali wydawcy i zaproszeni pisarze. Tradycyjnie 
już dla  najmłodszych czytelników zorganizowane 
było ABECADŁO, czyl i  sala  zabaw i  interesujące 
zajęcia . 

Wśród zaproszonych gości   znaleźl i  s ię :   Jur i j 
A n d r u c h o w y c z ,  T o m a s z  B r o d a ,  W o j c i e c h  C e j -
rowski ,  Jan Grzegorczyk,  Natal ia  Gorbaniewska, 
o jc iec  Jan  Góra ,  Danuta  Hubner ,  Lech  Janerka , 
Grzegorz Kasdepke, Marek Krajewski,  Barbara To-
ruńczyk,  Krzysztof  Mroziewicz,  Andrzej  Stasiuk, 
Mariusz Urbanek,  Krzysztof  Varga i  Martyna Woj-
ciechowska.

WPDK  uchodzą za imprezę kameralną.  Nie są 
to spotkania typowo targowe dla wydawców, gdzie 

podpisuje  s ię  umowy,  kupuje  prawa autorskie ,  a le 
są  prawdziwym świętem ks iążki  na  najwyższym 
p o z i o m i e ,  b e z p o ś r e d n i m  s p o t k a n i e m  k s i ą ż k i  
z  czytelnikiem. Komisarz  Wrocławskich Promocj i 
Dobrych Książek - p. Barbara Rymaszewska, bardzo 
starannie wybiera wydawnictwa, które są następnie  
zapraszane na Targi .  Zawsze s tara  s ię ,  aby na te j 
imprezie  pojawiały s ię  nowe of icyny,  bo jes t  ich 
na rynku książki  wiele  i  systematycznie  pojawiają  
s ię  nowe.  Dla organizatora ważne jest  też,  aby przy 
doborze wydawnictw nie zabrakło tych,  na których 
książki czytelnicy czekają najbardziej. Wydawnictwa 
znane,  które  rezygnują  z  uczestnictwa w WPDK, 
np.  w 2006 r .   Prószyński  i  S-ka,   zastępowane są 
innymi. Wydawcy chwalą sobie wrocławską imprezę, 
a   fakt ,  że  wśród s ta łych bywalców są tak znane 
wydawnictwa, jak : BOSZ, Dom Wydawniczy Bellona, 
Rebis ,  Gdańskie  Wydawnic two Psychologiczne , 
Korporac ja  Ha!Ar t ,  Media  Rodzina ,  Pańs twowy 
Ins ty tu t  Wydawniczy ,  Czyte ln ik ,  Wydawnic two 
Literackie,  Świat Książki,  Arkady, Helion, Czarne, 
Iskry jest najlepszym dowodem na to, że wrocławscy, 
dolnośląscy  miłośnicy książek mogą  znaleźć na  
WPDK  zarówno  c iekawą książkę beletrystyczną   
i  naukową,  a  wydawcy z  dużą  sa tysfakcją  mogą 
p r o m o w a ć  s w o j e  n o w o ś c i  w y d a w n i c z e .  O b o k 
ma jowych  Międzyna rodowych  Ta rgów Ks i ążk i  
w Warszawie,  które  w 2006 r .  odbyły s ię  po raz 51. 
i  Targów Książki  w Krakowie,  organizowanych po 
raz 10. ,  Wrocławskie  Promocje  Dobrych Książek 
-  o r g a n i z o w a n e  p o  r a z  1 5 . -  s ą  j e d n ą  z  t r z e c h 
najważniejszych tego typu imprez w kraju.  

Wrocławskie  Promocje  Dobrych Książek 2006.  Spotkanie  l i terackie  w kościele  św.  Marcina we Wrocławiu.    Fot .  Arch.  OKiS-u we Wrocławiu.
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Targi  Książki 
Kul inarnej 

Marek Perzyński

Gotowanie gigantycznego gara żuru zakończyło 
19  l i s t opada  2006  r .  t r zydn iowe  Ta rg i  Ks i ążk i 
Kul inarne j  we  Wroc ławiu ,  k tó re  odbyły  s ię  już 
po raz  ósmy,  a le  p ierwszy raz  w wymiarze  mię-
dzynarodowym.

W targach wzięło udział w sumie150. wystawców. 
Książki  na targi  nadesłało 45 państw świata ,  które 
promują swoje kuchnie jako dobro narodowe. Wśród 
nich były  m. in . :  Sr i  Lanka,  Japonia ,  Argentyna. 
Wydawcy polscy nadesłal i  160 książek.  Przyznano 
43 nagrody w obu kategoriach m.in.  dla  takich pu-
blikacji ,  jak: „Kuchnia moja pasja” Magdy Gessler, 
„Kuchnia  polska na każdy dzień roku” Małgorzaty 
Capra r i ,  „Śn iadan ie  w  łóżku  i  i nne  rozkosze . . . 
kul inarne” Agnieszki  Perepeczko,  „Encyklopedia 
sz tuk i  ku l ina rne j  na rodów Ros j i ”  Inny  Łukas ik  
i  Agnieszki  Sado,  „Kuchnia  polska – kuchnia  Rze-
czypospol i te j  wie lu  narodów” Macie ja  Kuronia , 
„Kuchnia polska,  potrawy regionalne” Hanny Szy-
manderskiej”. Wśród fundatorów nagród byli m.in.: 
wicepremier  -  minis ter  ro lnic twa i  rozwoju wsi , 
marszałek województwa dolnośląskiego i  prezes 
Międzynarodowych Targów Poznańskich. 

Tematem przewodnim Targów była jednak ku-
chnia polska,  jej  tradycja i  współczesność i  właśnie 
jej  poświęcono jedno z seminariów towarzyszących 
ta rgom.  Swe ks iążk i  podpisywal i  m. in . :  Macie j 
Kuroń, Theofilos Vafdis (znany z programu „Europa 
da s ię  lubić”)  i  Tadeusz Gwiaździński . 

Wiesława Niemiec,  autorka książki „O tim, jak 
przóde la t  Kaszëbi  warzële .  Gawędy  
o dawnej kaszubskiej kuchni”, promowa-
ła  ją  razem z przedstawicielkami swe-
go  reg ionu ,  p rezen tu jąc  t e  smaki  na 
żywo.  Wielkim hi tem targów były też 
„Smaki  i  smaczki  kuchni  ś lężańskiej” . 
G o s p o d y n i e  w  r e j o n i e  g ó r y  Ś l ę ż y ,  
m a g i c z n e j  g ó r y  Ś l ę ż a n ,  p o ł o ż o n e j 
n i e d a l e k o  W r o c ł a w i a ,  p r o d u k u j ą 
m.in.  wspaniałe dżemy malinowe i  wy-
piekają  dla  swych agroturystycznych 
gości  chleb.Specjały te  na targach pre-
zentowali  m.in.  sekretarz  gminyMar-
cinowice -  Jadwiga Mierzwa oraz pań-
stwo Bogumiła  i  Andrzej  Kubera,  któ-
rzy we wsi  Ostroszowice -  w gminie 
Dzierżoniów prowadzą gospodarstwo 
„Pod Czeszką”.

Organizatorzy zapewnil i  też  spe-
c ja lny  program kul inarny  d la  dz iec i 
(pomogła  w tym Bib l io teka  Mie j ska 
we Wrocławiu) .  Było też  coś  dla  ducha 

– wystąpi ły  zespoły  ;  „Golec u`Orkiestra”  i  „Kud 
Batocina”.

Do his tor i i  te j  imprezy przejdzie  chyba głów-
nie  olbrzymi gar ,  wypełniony 10 tys .  l i t rów żuru 
żywieckiego.  Komisja uznała,  że to największa do-
tąd ugotowana zupa na świecie ,  a le  o  tym, czy re-
kord zostanie uznany i  wpisany do księgi  rekordów 
światowych Guinnessa ,  zadecydują  w Londynie . 
Papiery już wysłano. 

Pod garem, w którym gotowano 240 kg boczku, 
480  kg  k ie łbasy ,  3 .200  kg  z iemniaków,  480  kg 
marchwi,  240 kg pietruszki ,  240 kg selera ,  100 kg 
chrzanu,  1.800 l i t rów zakwasu,  250 l  śmietany,  40 l  
maggi  i  8 .400 l  wody z  dodatkiem 480 kg przypraw 
(sól ,  l i ść  laurowy,  z ie le  angie lskie ,  majeranek) , 
płonęły drewniane szczapy.  Zupa gotowała s ię  pod 
okiem mistrzów kuchni  m.in. :  Zbigniewa Śl iwiń-
skiego, Wiesława Ambroza, Tadeusza Hupy, w czym 
pomaga l i  im  cze ladn icy  kucha r scy .  Degus tac j a 
( za  dz i ęku j ę )  odby ł a  s i ę  za r az  po  zakończen iu 
gotowania .  To ważny e lement  b ic ia  kul inarnego 
rekordu Guinnessa,  bo widzowie potwierdzają,  czy 
potrawa została ugotowana,  jak należy.  Żur był  bez 
zastrzeżeń.  W degustacj i  wzięło udział  około 20 
tys .   ludzi!

Jan Akielaszek i dr  Zenon Pustelnik, organizato-
rzy targów: -  "Dotąd odbywały s ię  one głównie dla 
wąskie j  g rupy  ludz i ,  związanych  z  gas t ronomią  
i  ks iążką kul inarną,  jednak od pierwszej  edycj i  -  
8  la t  temu -  wiele  s ię  w Polsce zmieni ło .  Polacy 
coraz chętniej  spędzają  wolny czas  w kuchni ,  re-
stauracjach, pubach, grillują. Zmienia się więc ich styl 
bycia. Postanowiliśmy wyjść tym zainteresowaniom 
rodaków naprzeciw,  dlatego targi  otwarte  zostały 
dla  szerokiej  publ iczności .  Odbywają s ię   już  nie  
w hotelowych salach,  lecz w salach wystawowych 
hal i  IASE,  tuż koło Hal i  Ludowej .  To jedno z  naj-
bardziej  znanych miejsc  we Wrocławiu".

Bogumiła  i  Andrzej  Kuberowie z  Ostroszowic promowali  m.in.  swoje wypieki 
i  wspaniałe  dżemy.  Także o nich wspomina książka „Smaki  i  smaczki  kuchni  ś lężańskiej” .           

Fot .  Marek Perzyński
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Zabawy z książką 
czyl i  „Stare i nowe 
spotkania bajkowe”

Iwona Podlasińska

Bib l io teka  to  mie j sce  szczegó lne ,  mie j sce ,  
w którym dziecko wchodzi w bogaty świat książek. 

Oczywiście ,  uprzywilejowanym i  najbardziej 
właściwym miejscem pierwszego kontaktu dziecka 
z  książką jes t  dom rodzinny.  Najpierw jes t  to  kon-
takt  nie  tyle  z  książką,  co z  tekstem l i terackim,  ja-
kim są kołysanki  śpiewane niemowlętom. Później 
następuje  rozmowa na temat  i lust racj i  zawartych 
w  k s i ą ż k a c h ,  j a k  r ó w n i e ż  z a b a w a  „ k s i ą ż k a m i 
–  zabawkami”  -   p i szczącymi ,  g ra jącymi ,  k tó re 
można zmoczyć i  poznawać wszystkimi zmysłami 
(także próbować zjeść). Kolejny etap to wielokrotne 
czytanie  i  opowiadanie  dziecku baśni ,  bajek oraz 
rymowanych his tor i i ,  a  przez to  wytwarzanie  za-
żyłości  z  wybranym tekstem l i terackim.  To etap 
budzenia wrażliwości  na słowo, rytm, rym i  nastrój 
utworów. To czas  na przeżycia  emocj i  związanych 
z  losami różnych bohaterów. W tym czasie  funkcja 
książki rozszerza się,  staje się ona również źródłem 
wiedzy o otaczającym świecie .

Dziecko poznaje  świat  przez zabawę.  Zabawa 
j e s t  na tu ra lną  i  pods t awową  fo rmą  ak tywnośc i 
każdego dziecka.  Pretekstem do wielu zabaw może 
stać się tekst literacki. Dlatego pomocą dla rodziców, 
jak  tekst  wykorzystywać,  jak bawić s ię  z  dziećmi 
wierszem,  bajką,  baśnią ,  są  zajęcia  animacyjno-
czytelnicze zatytułowane „Stare  i  nowe spotkania 
bajkowe”, organizowane  od 2001 roku w Dziale Pra-
cy z Dziećmi Dolnośląskiej Biblioteki Publicznej we 
Wrocławiu.  Mają one na celu wprowadzenie dzieci  
i  ich rodziców w świat książki poprzez zabawę. Spotka-
nia odbywają się raz w miesiącu. Wszystkie mają charak-
ter interdyscyplinarny, ale każde z nich ma swój temat. 
Uczestnikami są rodzice,  dziadkowie, opiekunowie  
i  oczywiście dzieci  w wieku przedszkolnym (obec-
ność opiekunów jest  obowiązkowa!) .  Zajęcia  roz-
poczynają  s ię  powitalną piosenką,  która  zwołuje 
rozbiegane dzieci  i  zaprasza do wspólnej  zabawy. 
Potem najmłodsi poznają fragment baśni, bajki, bądź 
wiersza,  który wprowadza je  w temat  spotkania . 
Tematy  poruszane  na  za jęc iach  odwołują  s ię  do 
zdarzeń i  doświadczeń małego dziecka.  Dotyczą 
więc cykl icznych zmian,  jakie  zachodzą w przy-
rodzie ,  pokazują  zwyczaje  świąteczne,  związane  
z obchodami Bożego Narodzenia, Wielkanocy, a tak-
że Dnia Mamy, Taty,  Babci,  Dziadka czy też Święta 

Pluszowego Misia  lub Urodzin Kubusia  Puchatka.
Wprowadzają również bajkowe i baśniowe postacie, 
np. :  Kopciuszka,  Królową Śniegu,  Misia  Uszatka, 
Pszczółkę Maję czy Krecika. 

Tekst wprowadzający prezentowany jest  w for-
mie teatru żywego planu,  teatrzyku kukiełkowego 
czy pokazu mult imedialnego.

 Ponieważ dzieci  chętnie  odgrywają różne ro-
le ,  po zapoznaniu s ię  z  tekstem,  proponuje  s ię  im  
oraz ich rodzicom lub opiekunom zabawę w teatr polega-
jącą na odgrywaniu ról   bohaterów prezentowanych 
opowiadań .  Dzieci  lepiej  wtedy rozumieją i  „prze-
żywają” dany tekst .  I  tak na przykład na jednym ze 
spotkań całe  rodziny inscenizowały sceny z  kolęd, 
na innym poszczególne wagony z  „Lokomotywy” 
Jul iana  Tuwima.  Zachęcone przez prowadzącego 
zajęcia ,   używały do tego różnych prostych przed-
miotów,  nadając im nowe funkcje ,  np. :  ki j  był  fu-
jarką,  na której  grał  pastuszek,  ber łem króla  lub 
l izakiem zawiadowcy s tacj i .

 Następnie dzieci wraz z rodzicami uczestniczą 
w pracach plastycznych,  wykorzystując różne te-
chniki  plastyczne,  np. :  rysunek,  wydzierankę lub   
wyc inankę  z  pap ie ru ,  l ep i en i e  z  p l a s t e l i ny  l ub  
z   model iny.  Czynności   te  związane są  z  tematem 
spo tkań  ba jkowych .  Jeże l i  " spo tkan ia"  do tyczą 
Ś w i ą t  B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  t o  d z i e c i  w y k o n u j ą 
ozdoby  świą teczne ,  cho inkowe,  j eże l i  np .  Dnia 
Mamy  -  to  pows ta ją  l au rk i .  Jeś l i  na tomias t  na 
s p o t k a n i a c h   o m a w i a n e  s ą  z m i a n y  z a c h o d z ą c e   
w krajobrazie jesienią,  to dzieci  wyklejają l iściaki , 
robią  ludziki  z  kasztanów i  żołędzi ,  jak również 
w  o d p o w i e d n i  s p o s ó b  p r z y g o t o w u j ą  z  w a r z y w 
„aktorów” do odegrania  wiersza  Jana  Brzechwy 
pt .„Na s t raganie”.

 Kolejnym rodzajem zajęć proponowanym przez 
Dział Pracy z Dziećmi są zabawy ruchowe, np.: różne 
rodzaje berka i ciuciubabki, zabawy ćwiczące refleks 

Z  PORADNIKA  METODYKA

Przygotowania do wystepów.   
            Fot .  Arch.  Działu  Pracy z  Dziećmi DBP we Wrocławiu.
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i  spostrzegawczość,  zabawy rozwijające ekspresję 
ruchową.  Poza tym wprowadza s ię  także ćwiczenia 
prowadzone metodą kinezjologi i  edukacyjnej  P.E. 
Dennisona, w których podstawowym założeniem jest 
przekonanie ,  że  c ia ło  i  umysł  są  nierozdzielne.

Często łączy s ię  ruch z  muzyką,  np.  w tańcach 
integracyjnych, gdzie dzieci wraz z rodzicami „idą” 
na  jes ienny spacer ,  „na  n iby”  zbiera ją  kasz tany 
i  r o z g a r n i a j ą  s t e r t y  k o l o r o w y c h  l i ś c i ,  c z y  t e ż 
„ubiera ją”  choinkę  –  wiesza jąc  na  n ie j  bombki , 
z a p a l a j ą c  ś w i a t e ł k a ,  a  n a s t ę p n i e  t a ń c z ą  w o k ó ł 
świątecznego drzewka.

Innym rodzajem proponowanych  dzia łań są 
zabawy kul inarne ,  podczas  k tórych  dz iec i  wraz  
z rodzicami wykonują torty urodzinowe (np. z okazji: 
Urodzin Kubusia  Puchatka,   Mamusi  Muminka czy 
Spotkań Bajkowych)  lub uczą s ię  sztuki  robienia  
wiosennych kanapek.

Istotnym elementem „Starych i nowych spotkań 
bajkowych” jest  udział  w nich rodziców bądź opie-
kunów. Rola  rodziców, szczególnie  w pierwszych 
la tach życia  dziecka,  jes t  nieoceniona.  To rodzice 
są pierwszymi nauczycielami i  towarzyszami dzie-
c ięcych zabaw.  To oni  mają  być przewodnikami 
w  ś w i e c i e  z a b a w y ,  r ó w n i e ż  z a b a w y  z  k s i ą ż k ą . 
B ib l i o t eka r z  spe łn i a  r o l ę  poś r edn i ą .  Wskazu j e 
odpowiednie dla wieku dziecka lektury i  proponuje 
-  w oparciu o wybrany tekst  -  określone działania .

Zabawy podczas „Spotkań bajkowych” są  tak 
pomyślane,  aby rodzice bawil i  s ię  z  dziećmi w bi-
bliotece, a następnie kontynuowali zabawę w domu, 
np .  wykonu jąc  mode l  l a t awca  wed ług  szab lonu  
z ilustracjami z książki pt. „Kubuś Puchatek”. Można 
też wspólnie wykonać  książkę, będącą dokumentacją 
podróży wakacyjnych.  Bazą do wykonania  takiej 
książki mogą być : muszelki, piasek morski, zasuszo-
ne rośliny, szyszki,  patyczki i tp.  W tego typu pracy, 
przy  kształ towaniu potrzeb młodego czytelnika, 
powinno s ię  przywiązywać dużą wagę do różnych 
form współpracy bibl ioteki  z  rodzicami.

Zainicjowane w bibl iotece „Stare  i  nowe spot-
kania  bajkowe” mają na celu:

•  rozbudzenie  c iekawośc i  dz iecka  poprzez  uka-
z y w a n i e  m u  t e g o ,  c o  d z i e j e  s i ę  w  n a j b l i ż s z y m 
otoczeniu;  •  poszerzenie  zasobu jego wiadomości 
( funkcja  informacyjna) ;  •  pobudzenie  do ref leksj i 
( k o j a r z e n i e  f a k t ó w ,  w y c i ą g a n i e  w n i o s k ó w ) ;  
•   wzbogacenie  zasobu pojęciowego małego czło-
wieka;  •  uczenie  zachowań społecznych  (zabawa  
w grupie rówieśników); • wskazywanie roli rodziców  
w pierwszych kontaktach dziecka z książką; • a nade 
wszystko  uczynienie biblioteki miejscem przyjaznym, 
k tóre  kojarzy  s ię  dz iec iom z  radością  i  zabawą.

Na potwierdzenie powyższego  należy przytoczyć 
słowa 5.  letniego Jasia,  który -  nie mogąc doczekać 
s ię  kolejnych „Spotkań bajkowych” -  codziennie 
pytał  mamę:  „Czy dziś  już pójdziemy do zabawnej 
bibl ioteki?”.

W II  półroczu 2006 r .  Dolnośląska Bibl ioteka 
Publiczna we Wrocławiu zorganizowała kilka szkoleń 
i konferencji dla bibliotekarzy bibliotek publicznych 
w o j e w ó d z t w a  d o l n o ś l ą s k i e g o  o  z r ó ż n i c o w a n e j 
tematyce i  formach prowadzenia  zajęć. 

2 7  w r z e ś n i a  2 0 0 6  r .  o d b y ł o  s i ę  s z k o l e n i e 
bibl iotekarzy na temat:  Obsługi  formatu MARC 
21 dla  wydawnictw zwartych .  Sk ierowane  ono 
by ło  g łównie   do  b ib l io t eka rzy  ka t a logu jących  
i  opracowujących dokumenty zwarte  w systemach 
komputerowych,  obsługujących format  MARC 21. 
Zajęcia  poprowadzi ła  Bożena Bartoszewicz – Fa-
biańska z Zakładu Bibliotekoznawstwa Uniwersytetu 
w Białymstoku.

2 października 2006 r. w Dolnośląskiej Bibliotece 
Publ icznej  odbyło s ię  –  kolejne już – szkolenie  nt . 
Gromadzenia i  opracowania dokumentów życia 
społecznego ,  na  k tóre  zaproszono pracowników 
bibl iotek publ icznych z  terenu województwa dol-
nośląskiego. W warsztatach, organizowanych w Dziale 
Informacji DBP, wzięło udział 23 osoby. Warsztaty, 
przygotowujące i doskonalące pracowników bibliotek 
terenowych w zakresie gromadzenia i  opracowania 
dokumentów życia społecznego w nowym systemie 
komputerowym Aleph,  poprowadzi ła  mgr Teresa 
Smaga, kierownik Sekcji  Regionalnej – Dokumenty 
Życia  Społecznego.  (TS)

25 października 2006 r .  w Dolnośląskiej  Bi-
bliotece Publicznej odbyło się Seminarium biblio-
tekarzy pracujących z  dziećmi w bibl iotekach 
publicznych na Dolnym Śląsku . Wzięło w nim udział 
65. bibliotekarzy z 54. bibliotek publicznych Dolne-
go Śląska. Tematem przewodnim spotkania było "15 
la t  Podróży z  „Guliwerem ”,  które  zrelacjonowała 
p.  Aneta Satława – sekretarz redakcji  czasopisama. 
„Guliwer” – jak informuje podtytuł – to czasopismo 
o książce dla  dziecka.  Zamieszczone są  w nim re-
cenzje  l i te ra tury  dziec ięcej ,  jak  również  re lac je 
z  p rzyznan ia  p res t i żowych  nagród ,  związanych  
z  książką dla  dzieci  czy też  pracy z  czytelnikiem 
dziecięcym. Gośćmi specjalnymi seminarium byli : 
P a w e ł  B e r ę s e w i c z  –  l a u r e a t  n a g r o d y  „ G u l i w e r  
w krainie Olbrzymów”(2005 r.) i zdobywca wyróżnienia  
w konkursie im. Kornela Makuszyńskiego (2006 r .) 
oraz Kazimerz Szymeczko -  młody,  a le  już popu-
larny pisarz  dla  dzieci  i  młodzieży.  Wymienieni 
pisarze oraz p.  Magdalena Skóra (z-ca dyrektora 
Biblioteki Śląskiej w Katowicach) i p. Aneta Satława 
zostal i  zaproszeni  przez prowadzących spotkanie 
–  p . Je rzego  Kumiegę  (k ie rownika  Dzia łu  Pracy  
z Dziećmi DBP) i  p.  Iwonę Podlasińską (instruktora 
czytelnictwa dzieci  DBP) -  do dyskusj i  na temat 
współczesnej  l i teratury dla  dzieci   i  młodzieży na 
przykładzie  twórczości  obecnych na spotkaniu pi-
sa rzy .Kole jnym punktem programu była  re lac ja  
z  ogólnopolskiej  konferencj i  nt .  „  Rola  bibl ioteki 

Konferencje i  szkolenia  
dla bibl iotekarzy w 2006 r . 
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publicznej w edukacji dzieci i młodzieży” (Kielce 8–10 
X 2006 r.), którą przedstawił  J. Kumiega a o uroczystości 
przyznania  nagrody im.  Kornela  Makuszyńskiego 
(  Oświęcim 20 X 2006 r . )  mówiła  I .  Podlasińska.
Na zakończenie  J .Kumiega omówił  3 .edycję  akcj i 
„Z książką na walizkach, czyli dolnośląskie spotkania 
pisarzy z młodymi czytelnikami”, prezentując zdjęcia 
i  krótki  f i lm z te j  imprezy.  ( Iwona Podlasińska)

8 l is topada 2006 r .  odbyła  s ię  konferencja  dla 
b ib l io tekarzy  pn .  Literatura  reg ionalna  i  l i te -
ratura piękna popularyzująca region w zbiorach 
bibliotek publicznych .  Jak ważne jest gromadzenie 
w placówkach bibliotecznych zbiorów regionalnych, 
można się było przekonać po liczbie zgłoszeń, które  
wpłynęły od bibliotekarzy Dolnego Śląska, chcących 
uczestniczyć w konferencj i ,  zorganizowanej  przez 
Dolnośląską Bibl iotekę Publ iczną we Wrocławiu. 
Sala konferencyjna wypełniona była po brzegi .  Te-
mat  konferencj i  był  również ważny i  z  tego powo-
du,  że  każda bibl ioteka publ iczna ma obowiązek 
gromadzenia – obok  l i teratury pięknej,   popularnej  
 i  naukowej – również literaturę o tematyce regional-
nej i literaturę poświęconą regionowi. Powołując się 
na działalność bibl iotek publ icznych w Polsce i  na 
ich historię,  już na III Zjeździe Bibliotekarzy, który 
odbył  s ię  w 1932 r . ,  powstała  koncepcja powołania  
w każdym regionie biblioteki publicznej, która miała- 
by za zadanie  -  poza zbiorami uniwersalnymi - groma-
dzić także piśmiennictwo, niezbędne dla rozwoju na- 
uki i kultury regionu, a także produkcji umysłowej regio- 
nu i   dotyczącego regionu.  Konferencję  otworzył  
i  przedstawił  je j  program oraz zaproszonych gości  
dyr.  DBP – p. Andrzej Tyws. Inauguracyjny, bardzo 
interesujący  wykład, wygłosił dr Wojciech Browarny 
– pracownik naukowy Uniwersytetu Wrocławskiego, 
autor  wie lu  publ ikacj i  poświęconych l i te ra turze 
r eg iona lne j ,  k tó ry  mówi ł  na  t ema t  „Wroc ławia  
i  Śląska w l i teraturze polskiej  la t  1946 – 2006”. 
Zgromadzonym na sa l i  s łuchaczom przypomniał  
i  przybliżył szereg nazwisk ludzi pióra,  związanych  
z Dolnym Śląskiem i piszących o tym regionie. Kolejno 
głos zabrała Joanna Lamparska, autorka bardzo wielu 
pięknych i wartościowych książek o Dolnym Śląsku. 
Należy wspomnieć,  że  autorka pisze o  zamkach, 
p a ł a c a c h ,  s z t o l n i a c h  i  l o c h a c h ,  o  t a j e m n i c a c h  
i  n i e w y j a ś n i o n y c h  k a r t a c h  z  d a l s z e j  i  b l i ż s z e j 
h is tor i i  naszego regionu.  Autorka,  oprócz ref le-
k s j i  o  w ł a s n e j  t w ó r c z o ś c i ,  z a p r e z e n t o w a ł a 
t e ż  i n n y c h  b l i s k i c h  j e j  d o l n o ś l ą s k i c h  p i s a r z y : 
J e r z e g o  R o s t k o w s k i e g o  p i s z ą c e g o  o  " R a d o -  
m i e r z y c a c h :  a r c h i w a c h  p a c h n ą c y c h  ś m i e r c i ą ” , 
Ryszardza Wójcika - autora  „Podziemnnych tajemnic 
Hitlera” oraz Leszka Adamczewskiego i jego książkę 
pt .„Konwój do Paradies”.  Kolejnym prelegentem 
był  Stanis ław Srokowski ,  znany i  ceniony pisarz 
z  Wroc ławia .  Wys tąp ien ie  poświęc i ł  mo tywom 
regionalnym w swojej twórczości na kanwie ostatniej 
książki pt.”Skandalista Wojaczek” i losom jej bohatera 
- Rafała Wojaczka, kontrowersyjnego  wrocławskiego 
pisarza la t  60.  W t le  powieści  przewija  s ię  obraz 
Wrocławia - 10. „złotych” lat stolicy Dolnego Śląska. 

P r e l e g e n t  o m ó w i ł  r ó w n i e ż  i n n e  s w o j e  u t w o r y ,  
w  tym „Mi łość  i  śmie rć”–  ks iążkę  o  c i e rp ien iu  
i   jego przezwyciężeniu i  „Nienawiść” – his tor ię  
o  ludziach wywodzących s ię  z  tzw.  kresów. Wiele 
uwagi poświęcił  też swoim książkom adresowanym 
do młodzieży („Mity greckie)  oraz najmłodszych 
czytelników. (Baśniowa trylogia).   Na koniec pisarz 
zaanonsował  debiut  młodej  pisarki  –  Aleksandry 
Srokowskiej,  prywatnie jego wnuczki, której pierw-
sza  ks iążka   n iebawem zna jdz ie  s i ę  na  pó łkach 
ks i ęga r sk i ch .  Na  zakończen ie  konfe renc j i  g ło s 
zabrała p.Urszula Skonieczna z Działu Gromadzenia  
i  Opracowania Zbiorów DBP, która poinformowała 
uczestników konferencj i  o  zasadach  przekazania 
przez Dolnośląską Bibliotekę Publiczną depozytów 
książkowych za rok 2001. Konferencji towarzyszyła 
wystawa nowości  książkowych o tematyce regio-
nalnej, a wrocławska Księgarnia „Kwantum” prowa-
dzi ła  sprzedaż publ ikacj i  związanych tematycznie  
z  D o l n y m  Ś l ą s k i e m .  P o i n f o r m o w a n o  r ó w n i e ż  
zebranych,  że  pod koniec 2006 r .  ukaże s ię  –  opra-
cowana przez Dział Instrukcyjno-Metodyczny DBP 
-  publ ikacja  w postaci  adnotowanego zestawienia 
bibl iograf icznego  pt .  „Dolny Śląsk w l i teraturze 
pięknej  i  popularnonaukowej:  za  la ta  2004-2006 : 
(wybór)” ,  którą  otrzymają bibl ioteki  dolnośląskie            

1 3  g r u d n i a  2 0 0 6  r .  z o r g a n i z o w a n a  z o s t a ł a 
konferencja  dla dyrektorów bibliotek powiatowych 
oraz miejskich bibliotek publicznych w siedzibie 
powiatów z terenu województwa dolnośląskiego .  
W jej  trakcie o „Zarządzaniu kadrami w bibliotece”  
m ó w i ł  d r  S t e f a n  K u b ó w ,  d y r e k t o r  B i b l i o t e k i 
Dolnośląskiej  Szkoły Wyższej  Edukacj i  we Wro-
c ł awiu ,  a  „o  ak tua lnych  zasadach  g romadzen ia 
i  p r z e c h o w y w a n i a  d o k u m e n t ó w  k a n c e l a r y j n o -
a r c h i w a l n y c h ” -  m g r  G r a ż y n a  M a c k i e w i c z  
z  Dolnoś ląsk ie j  B ib l io tek i  Pub l i czne j  we  Wro-
c ławiu .  Zagadnien ie  „Kszta łcen ia  b ib l io tekarzy  
w Państwowym Pomaturalnym Studium Kształcenia 
Animatorów Kultury i  Bibl iotekarzy „SKIBA” we 
Wrocławiu omówiła  mgr Ewelina Surniak.(W.M.)

W dniach 8-9 grudnia  2006 r .  w Dusznikach 
Zdroju odbyła się Polsko-Czeska Konferencja pn. 
„Problemy upowszechniania wiedzy o Czechach na 
Dolnym Śląsku. Wstępna koncepcja Dolnośląskiego 
Ośrodka Czeskiego”.

W obradach uczestniczyl i  -  mocno związani  z  tą 
problematyką - przedstawiciele władz samorządowych, 
środowisk naukowych i  kul turalnych:   Grzegorz 
Średziński - burmistrz m. Duszniki Zdrój, Czesław 
K r ę c i c h w o s t  -  b u r m i s t r z  m .  K u d o w a  Z d r ó j , 
p rzewodn iczący  Zarządu  S towarzyszen ia  Gmin 
Polskich Euroregionu Glacensis ,   Julian   Golak 
-  r adny  Se jmiku  Samorządowego Województwa 
D o l n o ś l ą s k i e g o ,  p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u 
Organ izacy jnego  Po l sko-Czesk ich  Dn i  Ku l tu ry 
C h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  p r o f .  J a n  W a s z k i e w i c z  -  b . 
m a r s z a ł e k  w o j e w ó d z t w a  d o l n o ś l ą s k i e g o ,  
prof .  Jacek Baluch  -  b .  ambasador  RP w Pradze, 
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Konferencje, 
seminaria, szkolenia 
Propozycje programowe na rok 2007

Dolnośląska Biblioteka Publiczna we Wrocławiu 
zaprasza w 2007 r .  do udziału w różnych formach 
s z k o l e n i a  i  d o s k o n a l e n i a  z a w o d o w e g o ,  k t ó r e 
adresuje  przede wszystkim do kadry kierowniczej 
i  p r a c o w n i k ó w  m e r y t o r y c z n y c h  b i b l i o t e k ,  j a k 
r ó w n i e ż  d o  a n i m a t o r ó w ,  w o l o n t a r i u s z y  i  o s ó b 
czynnie  zaangażowanych w popularyzację  książki 
i  czytelnictwa. 

Koordynacją, rejestrowaniem uczestników oraz  
pełną informację na temat prezentowanego poniżej 
kalendarza konferencj i  i  szkoleń zajmuje s ię  Dział 
Instrukcyjno-Metodyczny Dolnośląskiej Biblioteki 
Publ icznej ,  te l .  (071)  33-52-206,  33-53-248.

·  „Opracowanie danych s ta tystycznych GUS  
w oparciu o druk K-03” – szkolenie   3  s tycznia  
2007 r .  w  DBP we Wrocławiu;

·  „Organizacja  i  działa lność bibl iotek 
publ icznych województwa dolnośląskiego  
w świet le  danych s ta tystycznych  za  rok 2006” 

prof.  Zenon Jasiński  -  sekretarz naukowy Zarządu 
P o l s k o - C z e s k i e g o  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o , 
A n d r z e j  T y w s  -  d y r .  D o l n o ś l ą s k i e j  B i b l i o t e k i 
Publ iczne j ,dr  Ryszard Gładkiewicz  i  Jadwiga 
D u n a j  -  w s p ó ł o r g a n i z a t o r z y  o ś r o d k a  w s p ó ł -
p r a c y  p o l s k o - c z e s k i e j ,  a  z e  s t r o n y  c z e s k i e j : 
dr Josef  Byrtus - Konsul Generalny RCz  w Katowi- 
cach,  dr Šárka Karlová  -  przedstawicielka Urzędu 
H e j t m a ń s k i e g o  K r a j u  K r a l o w o h r a d e c k i e g o ,  
dr Jiří Turek  - przedstawiciel Urzędu Hejtmańskie-
go  Kra ju  Pardubick iego ,  prof .  Zdenek J irásek 
-  rektor  Uniwersytetu Śląskiego w Opawie i  czeski 
koordynator PCzTN, dr Roman Baron - przedstawiciel 
Akademii Nauk RCz. 

Dyskusja  nad projektami współpracy,  przed-
s t a w i o n y m i  p r z e z  s t r o n ę  c z e s k ą  i  p o l s k ą  o r a z 
a n a l i z a  f o r m a l n o - p r a w n y c h  i  o r g a n i z a c y j n o -
f inansowych uwarunkowań kooperacj i  pozwoli ła 
s f o r m u ł o w a ć  w s t ę p n ą  f o r m u ł ę  i n s t y t u c j o n a l n ą 
współpracy, opartą o „symetryczne” funkcjonowanie 
d w ó c h  o ś r o d k ó w ,  p o  o b u  s t r o n a c h  g r a n i c y ,  
z  k tórych jeden,  o  roboczej  nazwie  Dolnoś ląski 
Instytut Czeski,  byłby usytuowany w Dolnośląskiej 
Bibl iotece Publ icznej  we Wrocławiu.  Działalność 
ośrodka,  zgodnie  z  sugest iami uczestników, kon-
c e n t r o w a ł a b y  s i ę  n a  u p o w s z e c h n i a n i u  w i e d z y  
o  Czechach i  re lac jach polsko-czeskich poprzez 
działalność naukowo-badawczą, wystawiennictwo, 
publ ikacje ,  sympozja  i  konferencje ,  gromadzenie  
i  udostępnianie tematycznych kolekcji ,  baz danych  
i źródeł informacyjnych, organizowanie działalności 
kul tura lnej  i  edukacyjnej ,  a  także s tymulowanie 
kontaktów instytucj i  i  ś rodowisk po obu s t ronach 
granicy.(AnT)

i  „Terapia  książką” – to  tematy konferencj i 
dla  dyrektorów bibl iotek powiatowych oraz 
bibl iotek publ icznych w siedzibach powiatów  
-  18 kwietnia  2007 r .  w DBP we Wrocławiu;

·  „Bibl ioteka powiatowa – jaka,  po co,  dla 
kogo?” – spotkanie  z  instruktorami bibl iotek 
powiatowych -  30 maja  2007 r .  w DBP we 
Wrocławiu; 

·  „Pol i tyka gromadzenia  zbiorów w bibl iotekach 
publ icznych – szkolenie  14 czerwca 2007 r . 
 w DBP we Wrocławiu;

·  Konferencja  regionalna – 19 września  2007 r . 

·  „Bibl iotekarz  i  czytelnik” („Jak nas  widzą 
czytelnicy – anal iza  ankiety”.  „Podniesienie 
prest iżu zawodowego pracownika bibl ioteki 
–  jak to  zrobić?”)  –  szkolenie  17 października 
2007 r . ;

·  „Nowoczesne media  e lektroniczne i  ich 
wykorzystanie  w bibl iotece dla  dzieci  
i  młodzieży”,  „Edukacja  medialna” – 
seminarium  dla  bibl iotekarzy pracujących  
z  dziećmi -  24 października 2007 r . ;

·  „Format  MARC 21 w bibl iograf i i  regionalnej  
i  DŻS-ach – warsztaty 21 l is topada 2007 r . :  
„Wykorzystanie  zbiorów obcojęzycznych  
w zbiorach bibl iotek publ icznych (wypoży-
czalnia  obcojęzyczna,  Instytut  Goethego, 
American Corner)”  –  to  temat  Konferencj i 
dla  dyrektorów bibl iotek powiatowych oraz 
bibl iotek publ icznych w siedzibach powiatów 
– 5 grudnia  2007 r .

·  „Otwarte  Spotkania  Klanzowe promujące 
metody pedagogiki  zabawy dla  bibl iotekarzy, 
pedagogów, nauczyciel i”  –  projekt  szkoleń 
przygotowany we współpracy z  Polskim 
Stowarzyszeniem Pedagogów i  Animatorów 
„Klanza” – spotkania  warsztatowe dla 
bibl iotekarzy pracujących z  dziećmi i  młodzieżą 
w terminach:  10 I ,  14 II ,  14 III ,  11 IV,  9  V, 
13 VI,  12 IX,  10 X,  14 XI,  12 XII  w DBP we 
Wrocławiu. 

Aktua lne  informacje  na  temat  p lanowanych 
konferenc j i  i  szko leń  zna leźć  można  na  s t ron ie 
internetowej:   www.wbp.wroc.pl

Konferencja  w Dolnośląskiej  Bibl iotece Publ icznej  we  Wrocławiu.  .  
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udostępniające informacje  i  dobra kul tury.  V.  Na-
rzędzia informacji  o źródłach informacji  i  tekstach 
k u l t u r y .  V I .  O d b i ó r  k o m u n i k a t ó w  i  i c h  w y k o -
rzystywanie.  VII .  Organizacja ,  techniki  i  h igiena 
pracy umysłowej .  Samokształcenie . 

Autorka krytykuje  dotychczas opubl ikowane 
podstawy programowe ECiM, zarówno te  z  2002 
i  2003 r . ,  jak i  projekt  nowych,  opracowany przez 
Instytut  Psychologi i  PAN. Zwraca uwagę na luki 
w has łach programowych ECiM,  np.  pominięc ie 
zagadnień organizacj i  i  techniki  pracy umysłowej 
o r az  n i ek tó rych  ź róde ł  i n fo rmac j i  i  i n s ty tuc j i , 
udostępniających informacje i dobra kultury, przede 
w s z y s t k i m  z a ś  b r a k  w y r a ź n i e  s p r e c y z o w a n e g o 
nadrzędnego  ce lu  wspó łczesnej  szko ły ,  j ak im 
jes t  przygotowanie  uczniów do kształcenia  s ię 
ustawicznego ,  rozbudzanie  w nich motywacji  do 
samokształcenia  i  wyposażenie  w odpowiednie  ku 
temu kompetencje .  Życie  w XXI wieku wymaga 
nadążania  za  szybkim tempem postępu naukowo-
technicznego. Biała Księga Komisji  Europejskiej/3 
postuluje wdrożenie w praktyce edukacyjnej państw 
jednoczącej się Europy ideę społeczeństwa, uczącego 
s ię  przez całe  życie .

E d u k a c j a  c z y t e l n i c z a  i  m e d i a l n a  p o w i n n a 
również sprzyjać kształ towaniu s ię  u  czytelników 
i  o d b i o r c ó w  i n n y c h  m e d i ó w  p o s t a w  i  d z i a ł a ń 
twórczych ,  zgodnie z  ich zainteresowaniami i  pre-
dyspozycjami.  Ideę tę  uzmysławia poprzedzająca 
komple t  t ab l ic  reprodukcja  por t re tu  Jana  Pawła 
I I ,  czytającego w skupieniu tekst  do mikrofonu. 
Podpis :  Homo Legens – Homo Creator  podkreśla 
twórczą rolę czytania i korzystania z innych mediów, 
„a  osoba wielkiego erudyty i  twórcy zaświadcza  
o  wiarygodności  te j  tezy” (s .  12 broszury) .

Niewątpliwie zbiór tablic, stanowiący kompen-
dium skrótowo podanej  wiedzy z  zakresu eduka-
cj i  czytelniczej  i  medialnej ,  u ła twi  je j  real izację 
nauczyc i e lom,  b ib l io t eka rzom b ib l io t ek  s zko l -
nych,  pedagogicznych i  publ icznych,  pracujących  
z młodzieżą oraz studentom, kształcącym się na   kie-
runkach nauczycielskich i  bibl iotekoznawczych. 

Przypisy:

/1  W 2003 r .  Wydawnic two Stowarzyszenia  Bi-
bliotekarzy Polskich opublikowało Edukację czytelniczą 
i  med ia lną  :  poradn ik  me todyczno-programowy  d la 
wszystkich typów szkół i  bibliotek, przedstawiający m.in. 
wskazówki dotyczące organizacji  ECiM w szkole, formy 
pracy nauczyciel i  przedmiotów nad rozwojem kul tury 
czytelniczej  i  medialnej  uczniów w czasie  lekcj i ,  zajęć 
pozalekcyjnych, na godzinach wychowawczych i w pracy 
domowej  uczn iów oraz  fo rmy udz ia łu  b ib l io tekarzy 
szko lnych ,  b ib l io tek  pub l i cznych  i  pedagog icznych  
w edukacj i  czytelniczej  i  medialnej .

/ 2  W  d a l s z y m  c i ą g u  b ę d z i e m y  p o s ł u g i w a l i  s i ę 
skrótem ECiM (edukacja  czytelnicza i  medialna) .

/3  Nauczanie  i  uczenie  s ię  :  na drodze do uczącego 
się społeczeństwa. Warszawa 2005 (Biała Księga Komisji 
Europejskiej) .

Zofia  Góral 
                     Dolnośląska Bibl ioteka Pedagogiczna,  Wrocław

Andrzejewska,  Jadwiga.  Edukacja  czy-
telnicza i  medialna :  tabl ice dydaktyczne 
dla szkół ponadpodstawowych. Warszawa: 
W y d a w n i c t w o  S B P ,  2 0 0 6 .  5 2  s .  +  C D -
ROM

Dr Jadwiga Andrzejewska to powszechnie uznany 
i  szanowany autorytet  w dziedzinie bibliotekarstwa 
szko lnego  i  pedagog icznego ,  poczy tna  au to rka 
publ ikacj i  o  tematyce bibl iotecznej ,  wyróżniona 
Nagrodą Naukową im.  Adama Łysakowskiego (za 
znakomity podręcznik pt. „Bibliotekarstwo szkolne”) 
oraz  ty tułem Honorowego Członka,  przyznanym 
przez SBP i  TNBSP.

Na początku września 2006 r. ukazała się kolejna 
publ ikacja  Jadwigi  Andrzejewskie j ,  poświęcona 
edukac j i  czy te ln icze j  i  med ia lne j /1 .  Sk łada  s i ę 
ona z  dwóch części  :  z  broszury i  CD-ROM-u.  Bro-
szura  zawiera:  1)  uwagi  metodyczne ,  dotyczące 
zastosowania tabl ic  jako pomocy poglądowej w re-
alizacji  ECiM/2, formy ich eksponowania,  zależnie 
od posiadanego przez szkoły sprzętu technicznego, 
głównie jednak za pomocą projektora multimedialnego 
lub  g ra foskopu ,  2)  ramowy autorsk i  program 
edukacji samokształceniowej  (według autorki jest 
to główny cel  edukacji  czytelniczej  i  medialnej) ,  3) 
wykaz l i teratury do poszczególnych rozdziałów 
oraz opubl ikowanych do 2005 r .  programów ECiM 
dla szkół ponadpodstawowych (gimnazjów i różnych 
typów szkó ł  ponadg imnaz ja lnych) ,  po radn ików 
dla  nauczyciel i ,  scenariuszy zajęć i  zestawień bi-
bliograficznych na temat ECiM, 4) indeks rzeczowy 
i  spis  tytułów tabl ic .

P ł y t a  n a t o m i a s t  z a w i e r a  k a t a l o g  t a b l i c  
i  259  tab l i c  zg rupowanych  w s iedmiu  cyklach 
tematycznych  ca łośc i  programu ECiM :  I .  Cele 
edukacji  czytelniczej  i  medialnej .  I I .  Komunikacja 
międzyludzka. III. Źródła informacji i teksty kultury 
– dokumentalne i  niedokumentalne.  IV.  Instytucje 
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SŁOWO  O  OBRAZIE

Pokój Pamięci 
Mariana 
Jachimowicza
Jacek Czarnik

W ubiegłym roku minęło 100 la t  od jego uro-
dzin.  Poeta ,  eseis ta  i  t łumacz.  Artysta ,  o  którym 
napisano:  „Gdyby pisał  w języku René Chara lub 
Rafaela Albertiego byłby znany i uznany, chodziłby 
w sławie jak w słońcu” (J.  Przyboś),  „Gdyby nie rok 
1950,  który na la ta  zamknął  przed Jachimowiczem 
możl iwość publ ikacj i ,  mógłby on mieć na młodą 
poezję  wpływ większy niż  Różewicz,  co – śmiem 
t w i e r d z i ć  –  n i e  b y ł o b y  d l a  n i e j  b e z  k o r z y ś c i "  
(K.  Ćwikl iński) .

Żył  93 la ta .  Pozostawił  po sobie  ki lkanaście 
św ie tnych  k s i ążek  i  n i e zwyk łe  a r ch iwum,  p i e -
czołowicie  -  z  upływem lat  -  kompletowane.  Nie-
zwykłe tak,  jak wyjątkowe były jego losy,  którymi 
obdarzyć by można ki lka biograf i i .

Urodzi ł  s ię  w 1906 r .  w okol icach Borysławia,  
w którym zresztą przed 1939 r. mieszkał kilkakrotnie. 
We wczesnej młodości wyjechał z bratem na Węgry, 
gdzie wyuczył się zawodu preparatora zoologicznego. 

Ameryka i  Świat
w Dolnośląskiej  Bibl iotece 

Publ icznej  we  Wrocławiu 

Andrzej  Tyws

W październiku 2006 r.  większość powierzchni 
ekspozycyjnych Dolnośląskiej Biblioteki Publicznej  
we Wrocławiu wypełni ła  wystawa pn.  Ameryka  
i  Świat 1980-2006. Ilustracje prasowe amerykań-
s k i e j  g r u p y  I N X .  E k s p o z y c j a  p r z y g o t o w a n a 
wspólnie przez bibliotekę oraz Muzeum Karykatury  
w Warszawie  ukazuje  bogaty  dorobek graf iczny 
p l a s t y k ó w  s k u p i o n y c h  w o k ó ł  r e d a k c j i  „ T h e 
N e w  Y o r k  T i m e s a ” .  T w o r z ą  o n i  z n a n ą  g r u p ę 
I N X  A R T  z r z e s z a j ą c ą  o b e c n i e  5 3 .  t w ó r c ó w  
o międzynarodowym rodowodzie ,  wśród których 
mocną pozycję  ar tystyczną posiadają  Amerykanie 
polskiego pochodzenia: Marian Kozłowski , pełniący 
funkcję  dyrektora  ar tystycznego,  a  także ceniony, 
lubiany i  często obecny w amerykańskich galeriach 
i  czasopismach -  Jan Kapusta .

N a  w y s t a w i e  z g r o m a d z o n o  1 6 0  p r a c  k o -
m e n t u j ą c y c h  w y d a r z e n i a  o d  „ W i e k u  R e a g a n a ” 
do  czasów dzis ie j sze j  „Wojny z  Ter roryzmem”. 
Mimo różnorodności  technik graf icznych łączy je 
jedno:  s i lny ładunek emocjonalny i  zaangażowanie 
s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e ,  o s t r o ś ć  i  w y r a z i s t o ś ć  
w  p o k a z y w a n i u  b ą d ź  k o m e n t o w a n i u  t r u d n y c h , 
często bolesnych zdarzeń,  czerpanych z  aktualnej , 

gorącej  rzeczywistości .  Ich style są różne,  pisze we 
wstępie do katalogu wystawy Jerelle Kraus, redaktor 
artystyczny „New York Timesa” – od wyzywającego 
sur rea l izmu do  humorys tyczne j  karyka tury .  Ich 
w s p ó l n y m  m i a n o w n i k i e m  j e s t  j e d n a k  ż a r l i w e 
dążenie do przekazywania swoich przekonań w for-
mie graf icznej ,  by dziel ić  s ię  ze  światem swoimi 
pomysłami,  inte l igencją ,  inspiracjami i  „ inkiem”  
( t u s z e m  –  t y p o w ą  t e c h n i k ą  p r a c  g r a f i c z n y c h ) . 
Dla odbiorcy jes t  to  spojrzenie  o  tyle  c iekawe,  że 
kształtowane z perspektywy amerykańskiej, z natury 
wielokul turowej . 

Uroczystego otwarcia wystawy dokonał Victor 
Ashe – Ambasador Stanów Zjednoczonych w Polsce. 
Obecni  byli  także:  Susan Parker-Burns -  konsul  ds. 
kul tury,  Janina Galas  –  dyrektor  Amerykańskiego 
Cent rum Informacj i  w Krakowie  oraz  Wojc iech 
C h m u r z y ń s k i  –  d y r e k t o r  M u z e u m  K a r y k a t u r y  
w Warszawie.

W y s t a w a  w z b u d z i ł a  d u ż e  z a i n t e r e s o w a n i e 
d o l n o ś l ą s k i e j  i  w r o c ł a w s k i e j  p u b l i c z n o ś c i . 
Wszys tk ich  en tuz jas tów t e j  fo rmy  a r tys tyczne j 
wypowiedzi zapraszamy na stronę www.inxart.com, 
na  której  grupa zaprezentowała  już  ponad 5 .400 
i lustracj i ,  s tanowiących potężną graficzną kronikę 
wydarzeń ostatnich 26.  la t . 
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Po powrocie do kraju dwukrotnie prowadził  własne 
preparatornie  — w Łomży i  Borysławiu.  W latach 
30.  XX w.  związał  s ię  ze  środowiskiem młodych 
ar tystów Borysławia.  Wtedy też  zaprzyjaźni ł  s ię  
z  Brunonem Schulzem i  rozwijał  -  rozpoczętą ki lka 
la t  wcześniej  -  twórczość poetycką. 

Po wojnie  osiadł  na s ta łe  w Wałbrzychu.  Tu 
pracował  jako urzędnik w Instytucie  Górnictwa,  
a jednocześnie pisał. Książką zadebiutował późno, bo 
w 1957 r.  (miał wtedy 51 lat!) .  Ale ta „debiutancka” 
poezja  była  już tak dojrzała ,  że  nie  tylko zjednała 
mu przychylność krytyków, ale  t rwale  osadzi ła  go 
w polskim życiu literackim. Zyskał przyjaźń Juliana 
Przybosia ,  Tymoteusza Karpowicza,  Kazimierza 
Wyki, Jana Brzękowskiego, Mariana Pankowskiego 
i  wielu innych.  Kolejne tomy wierszy ugruntowały 
jego pozycję  wśród polskich poetów. 

W 1981r. ,  po ogłoszeniu s tanu wojennego,  po-
stanowił zaprotestować milczeniem. Konsekwentnie 
odmawiał  uczestnictwa w życiu kul turalnym przez 
prawie 9 lat ,  za co zapłaci ł  wysoką cenę — młodym 
Polakom był prawie nieznany. Po 1989 r. opublikował 
cztery książki. Jako nestor poetów polskich obchodził 
kolejne jubi leusze,  a le  w zmienionej  sytuacj i  nie 
udało mu s ię  odzyskać dawnej  pozycj i .  Pod koniec 
życia  przeżył  jeden z  największych dramatów — 
powolną utratę wzroku.  Tworzył  do końca,   jeszcze 
kilka miesięcy przed śmiercią poprawiał - za pomocą 
silnie powiększającej lupy - przepisane przez kogoś 
innego  os t a tn i e  w ie r sze .  Zmar ł  w  wa łb rzysk im 
szpi ta lu  w l is topadzie  1999 r .

A r c h i w u m  M a r i a n a  J a c h i m o w i c z a  z o s t a ł o 
po jego śmierc i  przekazane przez  rodzinę  poety 
dwóm ins ty tuc jom.  Większość  mater ia łu  t ra f i ł a 
do Bibl ioteki  Ossol ineum, część zaś  — wybrana 

Pokó j  Pamięc i  Poe ty  w  B ib l i o t ece  Pod  A t l an t ami  w  Wa łb rzychu . 
        Fo t .  J a cek  Cza rn ik

pod kątem przydatności  do s ta łe j  ekspozycj i  — do 
P o w i a t o w e j  i  M i e j s k i e j  B i b l i o t e k i  P u b l i c z n e j 
„Bibl ioteki  pod Atlantami” w Wałbrzychu.

W Bibl io tece  pod At lantami  zrodzi ł  s ię  po-
mysł  utworzenia  miejsca pamięci  o  Marianie  Ja-
chimowiczu i  jego twórczości .  Chodzi ło  o  to ,  by 
w  Wałb rzychu ,  w  k tó rym Jach imowicz  tworzy ł 
przeszło pół  wieku,  pozostał  po nim trwały ś lad. 
Pows ta ł  za t em Pokó j  Pamięc i  Poe ty ,  w  k tó rym 
prezentowane są  najróżniejsze typy dokumentów, 
a le  także pamiątki  po pisarzu.

Najważnie jszy e lement  s tanowi  i lus t rowany 
o ryg ina lnymi  dokumentami  i  fo togra f i ami  op i s 
życia Mariana Jachimowicza.  Narrację prowadzi tu 
częściowo sam poeta, który zostawił niepublikowany 
szkic autobiograficzny. Jego opowieść uzupełniają 
stare zdjęcia z Borysławia, Budapesztu i Łomży, listy 
(m.in.  Brunona Schulza,  Tadeusza Kantora,  Juliana 
Przybosia, Kazimierza Wyki, Jana Brzękowskiego), 
fotograf ie  wykonane przez samego Jachimowicza 
podczas l icznych imprez l i terackich,  drobne druki , 
dokumenty,  zapiski ,  notatki  poetyckie  i tp .

D o p e ł n i e n i e m  m a t e r i a ł u  i l u s t r a c y j n e g o  s ą 
rękopisy i  maszynopisy prezentowane w gablotach, 
książki Jachimowicza, najstarsze dokumenty rodzinne 
(z  l a t  1900-1912) ,  dokumenty  osobis te ,  a  t akże 
książki  z  dedykacjami,  m.in.  Bolesława Leśmiana, 
Juliana Przybosia,  Kazimierza Wyki,  Mariana Pan-
kowskiego. Są w nich również prezentowane drobne 
przedmioty,  należące do pisarza.

Na ścianach zaprezentowano także, oprócz plansz 
biograf icznych,  przykłady twórczości  plastycznej 
i  świetne próby fotograf i i  ar tystycznej ,  zupełnie 
nieznane szerszej  publ iczności .

W Pokoju Pamięci  znalazło s ię  też  miejsce na 
p rezen tac ję  mul t imedia lną .  Na  moni to rze  kom-
pu te r a ,  umie szczonym w r ega l e ,  g romadzącym 
książki z biblioteczki Jachimowicza, można oglądać 
zapisy f i lmowe z udziałem poety,  wysłuchać jego 
wypowiedzi  w audycj i  radiowej ,  obejrzeć zdjęcia 
i  obrazy,  a  także skorzystać z  pełnej  bibl iograf i i , 
przygotowanej  w Bibl iotece pod Atlantami.

Na za jmujące j  pół  śc iany  fo tograf i i ,  p rzed-
s t a w i a j ą c e j  M a r i a n a  J a c h i m o w i c z a  n a  t l e  w a ł -
brzyskiego pejzażu, umieszczono cytat z napisanego 
dwa la ta  przed śmiercią  wiersza pt .„Czy tylko”:

czy naprawdę 
ty le  jes t  warte 
życie 
— i le  k toś  o  nim 
pamięta? 
Czy ledwie 
— i le  zaszumiał 
wiatr 
w czaszce 
Yoricka.

Organizatorzy Pokoju Pamięci Poety starali  się 
zaprzeczyć smutnej  ref leksj i  zawartej  w puencie 
tego tekstu.
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 KALEJDOSKOP

Wrocław

"Wokół  książki  4"

Już po raz czwarty Miejska Biblioteka Publicz-
na  we  Wroc ł awiu  p r zygo towa ła  d l a  wroc ł awian 
imprezę „Wokół  ks iążki” .  Pomysłodawcą spotkań  
z pisarzami jest dyrektor Wydawnictwa Ossolineum 
- Wojciech Karwacki, który po sukcesie - zorganizowa- 
ne j  w  2003  r .  wspó ln i e  z  MBP,  wydawn ic twem 
Li te ra tura  i  MDK-Krzyki  -  p ie rwsze j  edyc j i„Wo-
kó ł  ks iążk i” ,  p rzekona ł  do  swojego  pomys łu  na j -
p ie rw Dolnoś ląską  Bib l io tekę  Publ iczną  (w 2004 
r .  ruszy ła  p ie rwsza  edyc ja  imprezy  „Z ks iążką  na 
wa l i zkach” ) ,  a  po t em inne  b ib l i o t ek i .

Dzięki  dof inansowaniu ze  środków Minis ter-
s twa Kul tury  i  Dziedzic twa Narodowego możl iwa 
by ł a  w  2006  r .   r e a l i z ac j a  p ro j ek tu  „Wędru j ąca 
b ib l io teka” ,obe jmującego  swym zas ięg iem Wro-
c ław,  województwo dolnoś ląsk ie ,  opolsk ie ,wie l -
kopolskie  i  lubuskie .  Ubiegłoroczna  edycja  „Wo-
kó ł  k s i ążk i ”  wchodz i  w  sk ł ad  „Wędru j ące j  b i -
b l i o t ek i ” .

Czwar t a  edyc j a  imprezy  „Wokó ł  k s i ążk i ” 
odby ł a  s i ę  t r adycy jn i e  we  wrze śn iu . 

Na spotkania z dziećmi i młodzieżą przyjechali 
n i e  t y lko  p i s a r ze :  Wanda  Cho tomska ,  Grzego rz 
Gordat ,  Izabel la  Klebańska,  Arkadiusz Niemirski , 
Bea t a  Os t rowicka ,  Joanna  Papuz ińska ,  a l e  t akże  
i l u s t r a t o r zy :  Bohdan  Bu tenko ,  Joanna  Zagne r - 
Ko ła t  i  ak to r  -  Ka ro l  Suszczyńsk i . 

22 września  odbyło s ię  30 spotkań autorskich  
w bibliotekach, MDK- Krzyki  i w klinice onkologicz-
nej. Tak skomplikowane przedsięwzięcie logistyczne 
było  możl iwe dz ięk i  pomocy wolontar iuszy  –s tu-
den tów  SKIBY,  k tó r zy  op i ekowa l i  s i ę  gośćmi ,  
a  t akże  dz ięk i  uprze jmośc i  F i rmy Jas iak  Renaul t , 
k t ó r a  j uż  ko l e jny  r az  bezp ł a tn i e  udos t ępn i ł a  s a -
mochody .  W c i ągu  6 .  godz in  odby ło  s i ę  w  róż -  

nych  punk t ach  mia s t a  30  spo tkań  au to r sk i ch  i  6 
spo tkań  z  wydawcami  :  Wojc i echem Karwack im 
-  dy rek to rem Osso l ineum i  Gabr ie l ą  Niedz ie l ską  
z  Wydawnictwa Ossol ineum. W spotkaniach ucze-
s t n i czy ło  ponad  2  t y s .  dz i ec i .

Tego  samego  dn ia  o  godz .  19   rozpoczę ła  s ię 
nocna impreza dla  dzieci .  W edycj i  „Wokół  ks iąż-
k i  3”  w  2005  r .  po  r az  p i e rwszy  zo rgan i zowana 
została  nocna zabawa pt .  Strach ma wielkie  oczy”. 
Impreza  c ieszyła  s ię  bardzo dużym zainteresowa-
niem nastola tków,  dla tego w czwarte j  edycj i„Wo-
kó ł  k s i ążk i”  na  „Noc  de t ek tywów –  h i s to r i e  k ry -
mina lne”  ponown ie  zap roszone  zos t a ły  dz i ec i  
w  w ieku  10 -13  l a t .

Os i emdz i e s i ęc iu   de t ek tywów w  6 .  g rupach 
wa r sz t a towych  -  s ekc j ach  odk rywa ło  t a j emn ice 
kolekcjonera niezwykłych książek,  przeprowadzi- 
ło śledztwo, stworzyło własne artystyczne interpre-
t ac j e  h i s to r i i  k rymina lne j .Warsz t a ty  p rowadz i l i 
go śc i e  „Wokó ł  Ks i ążk i  4” .

 Dwie  sekc je  l i t e r ack ie :  Bea ty  Os t rowick ie j  
i Arkadiusza  Niemirskiego przeprowadziły śledztwo 
i  op i s a ły  wyn ik i  dochodzen i a  (we r s j e  znaczn i e 
s i ę  r óżn i ł y ) .  Sekc j a  p l a s tyczna  pod  k i e runk i em 
Joanny  Zagne r -  Ko ła t  p rzygo towa ła  po r t r e ty  pa -
mięc iowe  pode j r zanych  i  l i s t y  gończe .  Sekc j a 
teatralna -  pod opieką Karola Suszczyńskiego pra-
cowała  nad tea t ra lnym przedstawieniem,  opar tym 
na motywach his tor i i  kryminalnej ,  sekcja  Izabel l i 
K l ebańsk i e j  nad  i n t e rp r e t ac j ą  muzyczną .  Grupa 
Kazimierza Szymeczki przygotowała balladę i  bra-
wurowo ją odśpiewała przed młodymi detektywami, 
p i sa rzami ,  o rgan iza to rami  i  spec j a lnymi  gośćmi 
-  p rawdz iwymi  de tek tywami ,  Komisa rzem Lwem 
i  chemiczką  -  Anną  S iwochowicz .  Obecność  p ro-
fesjonalistów bardzo uatrakcyjniła imprezę. Wzbo-
gac i ł a  również  wiedzę  dz iec i  i  a r tys tów na  t emat 
p racy  po l i c j i ,  nowoczesnych  me tod  wykrywan ia 
p rzes tęps tw i  zapobiegan ia  im.  Wynik i  własnego 
ś l edz twa  p r zeds t awi ł a  r ówn ież  g rupa  s t a r s zych 
de tek tywów -  Sekc ja  Eksper tów,  reprezentowana 
p rzez  Wandę  Cho tomską  i  Wies ławę  Jędrze jczak 
z  wydawn ic twa  L i t e r a tu r a .  Joanna  Papuz iń ska  
i  Bohdan Butenko zadal i  dzieciom własne zagadki 
de t ek tywi s tyczne . 

Po  weso ł e j  z abawie ,  obe j r zen iu  robo t a  wy-
krywającego  bomby,  de tek tywi  p rzygotowal i  ka - 
r imaty,  śpiwory i  usnęl i  podczas oglądania f i lmów 
k rymina lnych .

Nas tępnego  dn ia  po  śn iadan iu  -  zadowolen i ,  
choć  n i ewyspan i  -  de t ek tywi  wróc i l i  do  domów, 
natomiast  bibl iotekarze i  wolontariusze ruszyl i  do 
da l sze j  p racy .  O  godz .  11  rozpoczę ła  s i ę  impreza 
p l ene rowa .  T rzeba  by ło  u s t awić  s t o ły ,  k r ze s ł a , 
namioty… Tradycyjnie odbył się kiermasz książek, 
występy dzieci z MDK-Krzyki, warsztaty plastyczne 
i  p r zeds t awien i e  l a l kowe  „Ba jkowe j  B ib l i o t ek i Impreza czytelnicza "Wokół   książki .  Foto.  Arch.  MBP we Wrocławiu.
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Duszniki  Zdrój

Nowy lokal  bibl ioteki
29 października 2006 r .  odbyło s ię  uroczyste 

otwarcie Centrum Kultury i  Sportu,  w którym swoją 
s iedz ibę  o t rzymała  również  Mie j ska  Bib l io teka 
Publ iczna w Dusznikach Zdroju. 

B i b l i o t e k a  o t r z y m a ł a  n o w y ,  p r z e s t r o n n y , 
s łoneczny lokal  w pięknym XIX-wiecznym,  wy-
remontowanym budynku przy ul .  Zdrojowej  8 .  Na 
par terze urządzono Wypożyczalnię  dla  dorosłych 
oraz Czytelnię ,  posiadającą dostęp do Internetu. 
Dzięki Internetowi zarówno pracownicy biblioteki, 
jak i  czytelnicy mają  ła twiejszy i  szybszy dostęp 
do  informacj i .  W budynku znajduje  s ię  również 
Oddział dla Dzieci i Młodzieży wraz z wypożyczalnią 
i  ks ięgozbiorem podręcznym dla  na jmłodszych .  
Zarówno nowe usytuowanie Miejskiej  Bibl ioteki 
Publicznej, jak i przestronne pomieszczenia poprawi-
ły wizerunek placówki i przyczyniły się do znaczne-
go  wzros tu  za in te resowania  b ib l io teką  zarówno 
przez czytelników miejscowych,  jak i  kuracjuszy.  
                                                    (Bogumiła Jakubowska)    

Oleśnica

Nietypowi goście  
w bibl iotece

14 listopada 2006 r. w Bibliotece „Pod Pegazem” 
w Oleśnicy odbyło się nietypowe spotkanie.  Gościł 
w niej   p .  Jarosław Mazur  –  oleśnicki  weterynarz  
i hodowca kotów. Ku radości dzieci przyniósł ze sobą 
3 piękne persy.  Opowiadał  o  nich,  zaprezentował 
dokumenty rodowodowe,  a  także t rofea z  wystaw 
swoich championów.  Dzieci  z  zainteresowaniem  
słuchały opowiadań gościa,  jego rad i  ciekawostek, 
d o t y c z ą c y c h  k o t ó w .  U w a ż n i  s ł u c h a c z e ,  k t ó r z y 
nas tępnie  prawidłowo odpowiedzie l i  na  pytania 
prelegenta,  otrzymali  nagrody w postaci  czasopism  
i maskotek, których fundatorką była  Donata Golenia, 
p rzybyła  na  spotkanie  również  ze  swoim koc im 
pupilem. Na spotkaniu – poza rozmowami o kocich 
obyczajach -  dzieci  wykonywały maski kotów i  wy-
myślały kocie imiona. Laureaci konkursów otrzymali 
nagrody z rąk p. Mazura, a na zakończenie spotkania 
jego uczestnicy obdarowani zostali słodyczami przez 
w ł a ś c i c i e l i  P i e k a r n i  „ D a w i d ”  w  O l e ś n i c y .                  
                                                                  (Elżbieta Mulka)   

Środa Śląska

„Misie lubią dzieci ,  dzieci  lubią misie. . .”

Światowy Dzień 
Pluszowego Misia

Z okazj i  Światowego Dnia Pluszowego Misia 
Biblioteka Publiczna w Środzie Śląskiej zorganizowała 
zabawę  d la  na jmłodszych .  30  l i s topada  2006  r .  
w pięknie wystrojonej sali Ośrodka Sportu i Rekreacji 
spotkało  s ię  prawie  100 dzieci  (przedszkolaków  
w wieku  5-6  la t  o raz  uczniów z  I I  k lasy  szkoły 
podstawowej)  Głównym  bohaterem spotkania  był 
jednak MIŚ,  w kost iumie uszytym przy pomocy p. 
Magdy Boguckiej – kierownika Muzeum Średzkiego. 
Nie był  to  jednak jedyny miś  na te j  imprezie ,  po-
nieważ każdy z  uczestników przyszedł  ze  swoim 
ulubionym niedźwiadkiem.  Największym jednak 

„Rumca j s  i  Cyp i s ek” .  Pogoda  i  pub l i c zność  do -
p i sa ły .  Organ iza to rzy  by l i  dobrze  p rzygotowani , 
w ięc  impreza  ba rdzo  s i ę  uda ł a .

Z  roku  na  rok  p rog ram „Wokó ł  k s i ążk i”  j e s t 
boga t s zy .  Impreza  s t a l e  s i ę  r ozwi j a ,  d l a t ego  t e ż 
uda j e  s i ę  z a in t e r e sować  n i ą  co r az  w iększą  i l o ść 
odb io r ców.  ( Ewa  P ie t ra s zek )

Laureaci  konkursów z nagrodami.    Foto.  Beata  Szukalska.
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pluszakiem był  prawie dwumetrowy miś ,  którego 
Biblioteka wypożyczyła z Zespołu Żłobkowo-Przed-
szko lnego  w  Środz ie  Ś l ą sk i e j .  Na  uczes tn ików  
z a b a w y  c z e k a ł o  w i e l e  n i e s p o d z i a n e k .  J e d n ą 
z  nich była  inscenizacja  pt .  „Idzie  jes ień”,  którą 
p r z y g o t o w a ł a  I I  k l a s a  z e  S z k o ł y  P o d s t a w o w e j  
w Środzie  Śląskiej .  Maluchy z  zainteresowaniem 
oglądały występy swoich s tarszych kolegów. Miłą 
n i e spodz i anką  okaza ł a  s i ę  w izy t a  w  b ib l i o t ece 
m i e j s c o w e g o  w e t e r y n a r z a ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł  d o 
b i b l i o t e k i  w  t o w a r z y s t w i e  p i ę k n e g o  o w c z a r k a 
niemieckiego. Uczestnicy spotkania dowiedzieli się 
wiele ciekawych rzeczy  nie tylko o niedźwiedziach, 
ale również na temat swoich domowych zwierzątek. 
Pan weterynarz udziel i ł  również cennych rad,  jak 
dożywiać zwierzęta w zimie. Imprezę poprowadziła 
p. Karolina Załęska – pracownik działu dziecięcego, 
która przygotowała też wiele zabaw edukacyjnych, 
plastycznych i ruchowych. Z prac plastycznych „Mój 
przyjaciel  Miś” powstała  wielka księga przyjaciół 
p luszowych n iedźwiadków,  k tórą  będz ie  można 
oglądać w bibliotece. Dzieci wysłuchały też bajkę pt. 
„Marzenie małego misia” Gil l ian Lobel.  Pracowni- 
cy biblioteki przygotowali „mini biblioteczkę”, miejsce, 
w którym zgromadzono najróżniejsze książeczki  
o misiach.Emocji nie zabrakło też podczas konkursu 
recytatorskiego.Trudno było wybrać zwycięzcę, gdyż 
każdy z  małych ar tystów wspaniale  zaprezentował 
swój wiersz o misiu. Nagrodzeni maskotkami zostali 
więc wszyscy uczestnicy konkursu. Na zakończenie 
imprezy  na  wszys tk ich  czeka ło  też  to ,  co  mis ie 
lubią  najbardziej ,  czyl i  małe  „co  nieco” w postaci 
s łodyczy.(Anna Kuszl ik)

Milicz 

Ciotka z  telewizj i
Ewa Chotomska ,  zwar iowana  c io tka  Klo tka 

z  legendarnego „Tik-Taka”,  producent  programu 
telewizyjnego „Budzik”,  reżyserka „Jedyneczki” , 
autorka wielu znanych piosenek dla  dzieci ,  a  pry-
watnie  córka znanej  pisarki  -  Wandy Chotomskiej 
1 3  g r u d n i a  2 0 0 6  r .  p r z y j e c h a ł a  d o  M i l i c z a  n a 
zaproszenie Biblioteki Publicznej,  aby najmłodszej 
widowni  opowiedzieć o swojej  pracy w te lewizj i . 
Jak na zwariowaną ciotkę Klotkę przystało pojawiła 
s ię  na spotkaniu w przebraniu – kolorowym stroju: 
kapeluszu i  dwóch różnych . . .  butach.  Przyniosła 
ze  soba koszyk pełen drobiazgów oraz  mnóstwo 
cukierków, balonów i  zakładek do książek,  które 
rozdawała najbardziej aktywnym dzieciom. Szybko 
nawiązała  kontakt  z  publ icznością .  Pyta ła  o  ich 
zainteresowania, zadawała zagadki, a w międzyczasie 
opowiadała  o  swojej  25.  le tniej  pracy w te lewizj i  
i  o  programach,  k tóre  przygotowuje ,  a  by ło  ich 
oko ło  tys iąca .  Wyjaśn i ł a  t eż ,  skąd  cze rp ie  c ie -
k a w e  p o m y s ł y ,  a  t a k ż e  j a k  p o w s t a j e  p r o g r a m 
telewizyjny.  Jednocześnie wyznała,  że największą 
je j  przyjemnością  jes t  komponowanie  p iosenek. 
Napisała  ich ponad 300.  "Czasami zdarza s ię ,  że 
muszę ułożyć piosenkę w ciągu jednego dnia .  Jest 
to  duże wyzwanie,  bo piosenka dla  dzieci  musi  być 
wesoła, rymować się i przede wszystkim mieć zabawną 
puentę" – dodała,  po czy przypomniała kilka z nich.  
Z magnetofonu popłynęły dźwięki piosenek: „Każdy 
ma  jak iegoś  bz ika” ,  „Szczo tka ,  pas ta” ,  „Mydło 
lubi  zabawę”.  Dzieci  oraz ich rodzice,  podchwycil i 
znane  me lod ie  i  p r zy ł ączy l i  s i ę  do  śp i ewu .  Na 
koniec dzieci  zasypały gościa  wieloma pytaniami, 
np.  skąd bierze pomysły na swoje piosenki  i  jakie 
są  je j  re lacje  z  mamą,  s łynną Wandą Chotomską, 
Podczas  spotkania  Ewa Chotomska wręczyła  też 
nagrody zwycięzcom konkursu plastycznego „Bajki 
Wandy Chotomskiej” ,  którego organizatorem była 
mil icka bibl ioteka.  Na konkurs  wpłynęło 89 prac, 
które były bardzo ciekawe. Jury przyznało nagrody 
aż  20.  uczestnikom. Zanim dzieci  opuści ły  sa lę , 
spotka ły  s ię  na  chwi lę  ze  św.  Mikoła jem,  k tóry  
w wielkim worku przyniósł czekoladowe przysmaki.
Całość imprezy wieńczyły autografy,  po które  usta-
wiła  s ię  kolejka chętnych.  Będzie  co wspominać!  
                                                    (Elżbieta Orzechowska)

Spotkanie  z  Ewą Chotomską

     Światowy Dzień Pluszowego Misia .     
Foto.  Arch.  Bibl ioteki  w Środzie  Śląskiej .
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Strzel in

Literackie atrakcje  
dla dzieci  i  dorosłych

W ostatnim kwartale  minionego roku Miejską  
i Gminną Bibliotekę Publiczną w Strzelinie odwiedzi-
l i  goście,  przynosząc radość dzieciom i  satysfakcję 
doros łym czyte ln ikom.  Najp ie rw Bib l io teka  d la 
D z i e c i  z a p r o s i ł a  p a n a  K a z i m i e r z a  S z y m e c z k ę ,  
a ponieważ jest on pisarzem popularnym i lubianym, 
czyte ln ia  szybko wypełn i ła  s ię  podekscytowaną 
dzieciarnią ze szkół miejscowych, a nawet przyjechały 
dzieci  z  oddalonego Kuropatnika.   Autor  ten z  ła t -
w o ś c i ą  p o z y s k u j e  s e r c a  m ł o d y c h  c z y t e l n i k ó w , 
bo  pos i ad ł  da r  odk rywan ia  mag i i  p r zedmio tów 
zwycza jnych  i  wyzwalan ia  k rea tywnośc i  wobec 
mater i i  nasze j  codziennośc i .  Lekcję  h is tor i i  t eż 
potrafi przeprowadzić bezboleśnie, a nawet z wdzię-
kiem, gdyż uczy,  a  nie  poucza.  W bezpośrednim 
kontakcie ,  ujmując wewnętrznym ciepłem, pisarz 
j e s z c z e  z a c i e ś n i ł  w i ę z i  z e  s w o i m i  f a n a m i ,  z a ś 
jego spontaniczność i  poczucie  humoru s ta ły  s ię 
gwarancją  pysznej  zabawy.  Brawurowo opowiadał  
o bohaterach swoich książek, a ponieważ posługiwał 
s ię  s tosownymi rekwizytami,  to  nawet  przedmioty 
ożywa ły  w  j ego  r ękach .  Szczegó lną  ak tywność 
wykazywał  budzik,  który po nakręceniu,  co rusz 
rozbrzmiewał  wesołym dźwiękiem. Akustycznych 

powodów do uśmiechów było więcej  -  Szymeczko 
jako rodowity Ślązak z  premedytacją  wydobywał 
komizm języka gwarowego.  Żywa reakcja  dzieci 
sk łoni ła  go  do za inic jowania  zabaw ruchowych, 
a  potem,  aby choć t rochę okie łznać ich  reakcje , 
z a c h ę c a ł  d o  w s p ó l n e g o  ś p i e w a n i a ,  o s o b i ś c i e 
akompaniując na gi tarze.  Zgiełk radosnej  zabawy 
nie  zagłuszył  jednak pasj i  poznawczej  co bardziej 
dociekl iwych małych czytelników,  którzy z  całą 
powagą zadawali ważne pytania o warsztat pisarski, 
o źródła inspiracji, a także – zgodnie z dziennikarską 
rutyną – o najbliższe plany twórcze.  I  choć nie było 
to  świadomym zamysłem organizatorów,  to  i  tak 
ziści ły  s ię  zalecenia  klasyków dydaktyki ,  te . . .  o 
jednoczeniu nauki  z  zabawą.

Milicz

S p o tkan ie  z  p o etką

Biblioteka Publiczna w Miliczu zorganizowała 
spotkanie z Wiesławą Kuciębą, mieszkanką Trzebnicy, 
poetką, autorką wierszy dla dzieci.  Poetka spotkała 
s ię  18 grudnia ub.  r .   z  najmłodszymi czytelnikami 
w  f i l i i  b i b l i o t eczne j  w  Cza tkowicach .  Podczas 
spo tkan ia  dz i ec i  wykaza ły  s i e  dużą  zna jomośc ią 
wierszy poetki ,  czym mile  ją  zaskoczyły.  Po spot- 
kan iu  można  by lo  kup i ć  t omik i  j e j  w ie r s zy  
i  o t rzymać autograf ,  a  także  zrobić  sobie  wspólne 
zdjęcie  z  poetką.  Warto wspomnieć,  że dotychczas 
ukazały s ię  dwie książki  p.  W. Kucięby:  "Brzydkie 
c zy  ł adne"  i  "N ie  t y lko  cacank i " ,  z awie r a j ace 
w ie r s ze  pe łne  c i ep l a ,  humoru  i  -  o czywi śc i e  -  
z  mora ł em.  (E l żb i e ta  Orzechowska )

Spotkanie  Kazimierza Szymeczki  z  dziećmi w Bibl iotece w Strzel inie .

Wspólna fotograf ia  gościa  spotkania  i  dzieci  w Bibl iotece w Czatkowicach.   

Z  kolei  dorośl i  miel i  swoje czytelnicze święto 
w grudniu ub.  r . ,  k iedy do s t rzel ińskiej  Bibl ioteki 
przybył  sam mistrz  kryminału – Marek Krajewski! 
P rawdz iwa  gwiazda  na   “gwiazdkę” .  Czy te ln i a 
d l a  Doros łych  pęka ła  w  szwach  –  g łośny  au to r 
bestsellerowej tetralogii wrocławskiej był wśród nas! 
Ubrany z wystudiowaną elegancją,  o nienagannych 
manierach,  n iemal  dys tyngowany,  acz  młody l i -
terat  zadziwił  tych,  którzy w autorze mrocznych 
powieści  spodziewali  s ię  abnegata i  zblazowanego 
“twardziela”.  Mimo tej  zaskakującej  konfrontacj i 
n i e k t ó r z y  –  p o d e j r z e w a j ą c  s p r y t n y  k a m u f l a ż  -  
bezczelnie pytali o to, czy kontrowersyjny Eberchard 
Mock  to  a l ter  ego autora? Panie  sączyły jad,  poru-
szając kwestię antyfeminizmu jego powieści.  Pisarz 
nie  dał  s ię  sprowokować i  na wszystkie  drażl iwe 
p y t a n i a  o d p o w i a d a ł  z  n i e z m ą c o n y m  s p o k o j e m 
ludzi  dobrze wychowanych,  przy okazj i  posyłając  
w stronę pań czarujące, choć kurtuazyjne uśmiechy. 
Publ iczność była  oczarowana,  a  wyrazy adoracj i 
jeszcze s ię  nasi l i ły ,  kiedy przystąpiono do rytuału 
rozdawania autografów. Jedna z miłośniczek prozy 
(rzecz jasna!)  Krajewskiego poświęci ła  t rwałość 
pamiątki na rzecz większej intymności,  podsuwając 
d o  p o d p i s u  . . .  o b n a ż o n e  p r z e d r a m i ę .  D r e s z c z 
perwersyjnej  emocj i  –  jak w kryminałach Marka 
Krajewskiego!  Panowie  odznaczal i  s ię  mnie jszą 
egza l t ac ją ,  za  to  us i ln ie  namawia l i  au to ra ,  aby  
w następnym utworze powiódł  swego bohatera  po 
zakamarkach . . .   Strzel ina.  Nie tylko Wrocław ma 
swoje posępne ta jemnice!   (Maria Tyws)
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 WARTO  WIEDZIEĆ

• W Instytucie Polskim w Rzymie przedstawiono 
włoskie  t łumaczenie  „Nie-Boskiej  komedii”  Zyg-
munta  Kras ińsk iego .  Au to rem t łumaczen ia  j e s t 
włosk i  reżyser  i  ak tor  –  p racu jący  od  wie lu  l a t  
w teatrach w Polsce – Giovanni  Pampigl ione.

•  Na niemieckim rynku księgarskim ukazało 
s ię  wznowienie opowiadań Tadeusza Borowskiego 
pt .  „U nas w Auschwitz”.  Wydało je  wydawnictwo 
Verlag Schoeffling & Co., w tłumaczeniu Friedricha 
Griese. „Tadeusz Borowski jest – obok Imre Kertesza 
– jedynym  pisarzem na świecie ,  któremu – dzięki 
jego uczciwości ,  melanchol i i  i   ta lentowi – udało 
s ię  napisać ki lkaset  s t ron,  po których przeczytaniu  
można wreszcie  zrozumieć,  czym był  Auschwitz 
i  holokaust”   –  twierdzi   n iemiecki  pisarz  Maxim 
Bil ler .

•  Ogłoszono f ina l i s tów Nagrody Wielk iego 
Kal ibru za rok 2005.  Przyznawana jes t  ona twórcy 
najciekawszej  polskiej  powieści  kryminalnej  lub 
sensacyjnej .  Na l iście  nominowanych znalazło s ię 
siedmiu pisarzy: Marek Harny za powieść „Pismak”,  
Anita Harton za „Granice raju”, Jarosław Klejnocki 
za  „Przylądek pozerów”,   Krzysztof  Kotowski  za 
„Marikę”,  Marek Krajewski  za  „Widma w mieście 
Breslau”,  Grzegorz Mathea  za „IV Rzeczpospolią” 
oraz Bogusław Wołoszański  za  „Operację  Talos”. 
Laureatem Nagrody Wielkiego Kalibru został Marek 
Harny za  powieść  „Pismak”.  Przyznano również 
nagrodę za całokształt  twórczości,  którą otrzymali:
Amerykanin Jeffery Deaver oraz Telewizja TVN za 
ser ia le  „W-11” i  „Detektywi”. 

 •  Unia Europejska wesprze Koziołka Matołka, 
bo  Centrum Bajki  w Pacanowie  i  Międzynarodowe 
Centrum Kultury to  projekty,  które  mają  otrzymać 
un i jne  wsparc ie .  Do tac je  pochodz ić  będą  m. in .  
z Mechanizmu Finansowego Europejskiego Obszaru  
Gospodarczego. 

•  Wrocławska grupa teatralna „Stacja  Pal iw” 
zorganizowała już drugie  spotkanie  z  cyklu „Dys-
trybutor” ,  czyl i  cykl  spotkań ze współczesną dra-
maturgią w klubie Rura.  Pomysłodawcami projektu  
są  młodzi  aktorzy Wrocławskiego Teatru Współ-
czesnego.  Hasłem grupy jes t  „Cała  Polska czyta 
dzieciom, a  ty  czujesz s ię  pominięty?,  a  celem jest 
organizowanie wydarzeń teatralnych i  promowanie 
młodych ar tystów.  Na inauguracyjnym spotkaniu 
w październiku ub.r .  czytano współczesne teksty, 
które wzbudziły ogromne zainteresowanie widzów 
– słuchaczy. Po czytaniu tekstów aktorzy spotykają 
s ię  na rozmowie z  zainteresowanymi osobami. 

•  Państwowy Instytut  Wydawniczy uroczyście 
obchodził 60. rocznicę powstania. Z tej okazji  w Bi-  

b l iotece Narodowej  w Warszawie otwarta  została 
20  l i s topada  ub . r .  spec ja lna  wys tawa,  na  k tóre j 
pokazano dokumenty,  zdjęcia  i  ks iążki  związane  
z  jednym z najs tarszych polskich wydawnictw.

•  Po raz 16.  Międzynarodowe Stowarzyszenie 
na  rzecz  Ks iążek  d la  Dziec i  IBBY (za jmuje  s ię 
upowszechnianiem czytelnictwa wśród dzieci i  mło-
dzieży oraz promocją  książek dla   najmłodszych) 
przyznało nagrody w konkursie  na Książkę Roku 
2006. Nagrodę dla autorów otrzymały: Beata Ostro-
wicka,  autorka książki  „Ale ja  tak chcę!”  i  Li l iana 
Bardijewska, autorka „Domu ośmiu tajemnic”. Naj-
lepszymi i lustra torami zostal i  :  Piotr  Fąforowicz  
i Grażyna Lange.Nagrodzono również Iwonę Hardej, 
popularyzatorkę l i teratury dziecięcej  i  twórczynię 
portalu internetowego o książce dla dzieci .  Medale 
po l sk ie j  sekc j i  IBBY za  ca łoksz ta ł t  twórczośc i 
otrzymała Marta  Tomaszewska oraz  i lust ra torka 
Elżb ie ta  Gaudas ińska .  Wyróżniono  też  au torów  
i  twórców oprawy graf icznej  książek :  Małgorzatę 
Strękowską -  Zarembę,  Grzegorza Gortata ,  Mał-
gorzatę  Strzałkowską,  Bohdana Butenkę,  Monikę 
Hanulak,  Martę  Ignerską,  Joannę Olech,  Marcina 
Brykczyńskiego i  Annę Niemierko. 

•  Papież Benedykt  XVI zakończył  pracę nad 
swoją pierwszą książką pt .  „  Jezus z  Nazaretu.  Od 
Chrztu  w Jordanie  do Przemienienia”.  Poinformo-
wało o  tym watykańskie  biuro prasowe.  Według 
tych informacj i  jes t  to  pierwszy tom teologicznej 
rozprawy na temat  postaci  Chrystusa.  Nie podano  
jednak,  kiedy książka s ię  ukaże.

• Do polskich księgarń trafiła „Księga  tęsknoty”, 
najnowszy, 10.  tom poezji  Leonarda Cohena, kana-
dyjskiego pieśniarza i  poety.  Książka jes t  i lus t ro-
wana rysunkami autora .

•  Laureatką poetyckiej „Nagrody Iłłakowiczów- 
ny” przyznawanej od 23. lat przez „Głos Wielkopol-
ski”  została  Magda Bielska z  Krakowa,  córka zna-
nego felietonisty Jerzego Pilcha. Jury pod przewod-
nictwem warszawskiego poety Krzysztofa Karaska 
najwyżej  oceni ło  je j  tomik poezj i  p t .  „Brzydkie 
zwierzęta”. Uroczyste wręczenie nagrody odbyło się  
w Mieszkaniu – Pracowni Kazimiery Iłłakowiczówny 
w Poznaniu.  

•  W trakc ie  odbywających  s ię  w dniach  30 
listopada – 3 grudnia 2006 r. Wrocławskich Promocji 
Dobrych Książek (relacja wewnątrz numeru)  jury pod  
przewodnictwem Natali i  Gorbaniewskiej ,  wybitnej 
rosyjsk ie j  poetk i  i  t łumaczki  l i te ra tury  polsk ie j 
og ło s i ł o ,  ż e  l au r ea t em t ego roczne j  L i t e r ack i e j 
N a g r o d y  E u r o p y  Ś r o d k o w e j  A n g e l u s  ( n a g r o d a 
Wrocławia  i  dziennika  „Rzeczpospol i ta”)  zos ta ł 
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ukraiński  prozaik,  poeta  eseis ta  i  t łumacz – Jur i j 
Andruchowycz za  powieść „Dwanaście  kręgów”. 
Do nagrody nominowani byli  również :  Mieczysław 
Abramowicz, Attila Bartis, Ruben Gallego, Eustachy 
Rylski ,  Luan Starova i  Uwe Timm.   

•  29 l istopada ub.r .  Ministerstwo Edukacji  po-
informowało, że do kanonu lektur szkolnych ponow-
nie  włączone zostaną powieści  H.  Sienkiewicza. 
W  g i m n a z j u m  u c z n i o w i e  o b o w i ą z k o w o  c z y t a ć 
będą „Krzyżaków” oraz „Opowieści  z  Narni i”  C.S. 
Lewisa,  a  w l iceach ogólnokształcących,  l iceach 
prof i lowanych i  technikach l is tę  lektur  wzbogaci 
„Po top”  o raz  dz i e ło  J ana  Pawła  I I  p t .  „Pamięć  
i  tożsamość”. 

•  Internauci  wraz z f irmą wydawniczą Pearson 
piszą książkę o tematyce biznesowej .  Ma być ona 
anal izą  tego,  jak społeczność internetowa,  blogi 
oraz inne elementy sieci  Internet ,  mogą przyczynić 
s ię  do rozwoju funkcj i  market ingowej ,  usługowej 
i  badawcze j  p rywa tnych  p r zeds i ęb io r s tw .  N ik t  
z  autorów nie otrzyma wynagrodzenia za napisanie 
tej  książki ,  natomiast  zyski  z  jej  sprzedaży zostaną 
przekazane na cele  charytatywne.

•  W Stanach Zjednoczonych ukazała  s ię  nowa 
biograf ia  Walta  Disneya autors twa Neala  Gablera 
pt.„Walt Disney: Triumph of  the American Imagina-    
t ion”,  która  według krytyków odsłania  prawdziwą 
twarz  legendarnego  filmowca, twórcy serii niezwy-
kłych kreskówek.

•  Pod  kon iec  ub . r .  na  rynku  wydawniczym 
u k a z a ł a  s i ę  k s i ą ż k a  A n d r z e j a  B ą t k i e w i c z a  p t . 
„Ścigany Roman Polański” .  Jej  promocja  odbyła 
s ię  w Bibl io tece  Śląskie j  w Katowicach.  Jes t  to 
pierwsza,  tak obszerna  polska monograf ia  o  życiu  
i  twórczości filmowej wielkiego polskiego reżysera 
f i lmowego.  Powsta ła  na  pods tawie  wie lo le tn ich 
prywatnych rozmów prowadzonych przez  autora  
z  Romanem Polańskim.

•  Ośrodek Badań Twórczości  Jerzego Grotow-
skiego i Poszukiwań Teatralno - Kulturowych  wydał 
książkę pt.  „Mój Grotowski” autorstwa nieżyjącego 
już wrocławskiego dziennikarza, krytyka teatralnego 
i  fe l ie tonis ty  –Tadeusza  Burzyńskiego.  Książka 
p rzypomina  sy lwe tk i  ak to rów Tea t ru  o raz  j ego 
założciela . 

•  Zakończył się spór o spuściznę po Zbignie- 
wie Herbercie. Pozostawione przez poetę cenne zbiory 
rękopisów, szkiców i korespondencji m.in. z J. Gie-
droyciem,  Cz. Miłoszem, G. Herlingiem – Grudziń-
skim nie trafią do biblioteki przy Uniwersytecie  Yale 
w Stanach Zjednoczonych, ale znalazły godne miejsce  
w Bibliotece  Narodowej w Warszawie. Mobilizacja, 
także finansowa opinii publicznej i resortu kultury 
spowodowała,  że żona i  siostra artysty podpisały 
deklarację o przekazaniu zbiorów Bibliotece Narodo-
wej, w której ma powstać Gabinet Zbigniewa Herberta, 

 do którego trafią prawdopodobnie również książki,  
meble i inne pamiątki po poecie. Ministerstwo Kultury 
zamierza jednocześnie ogłosić program stypendialny,  
wspomagający badania  nad twórczością  poety.

•  16 grudnia 2006 r. zmarł Ryszard Liskowacki, 
pisarz, publicysta, dziennikarz. Pracował w „Głosie 
Szczec ińsk im” ,  szczec ińsk ich  t ea t rach .  By ł  r e -
dak to rem nacze lnym mies i ęczn ika„Spo j rzen ia" 
i  tygodnika „Morze i  Ziemia”,  a  także autorem po-
pularnych książek dla młodzieży. Pisał też felietony, 
wiersze satyryczne i  l i ryczne oraz dramaty. 

•  26 grudnia 2006 r.  zmarł w Londynie w  wieku 
88. lat  wybitny brytyjski  poeta John  Heath-Stubbs. 
Twórczość jego obejmowała nie  tylko poezję ,  a le 
również dramaturgię ,  krytykę l i teracką oraz t łu-
maczenia .  W 1973 r .  o t rzymał  z  rąk Królowej  Bry-
tyjskiej  Złoty Medal  za  Poezję .

•  Minister  Kultury i  Dziedzictwa Narodowego 
ogłosił rok 2007 „Rokiem  Stanisława Wyspiańskiego”. 
Jest  już  propozycja Ministra ,  aby rok 2008 ogłosić 
„Rokiem Zbigniewa Herberta” .

•  Do edycji konkursu Fundacji Kultury „Promo-
c j a  n a j n o w s z e j  l i t e r a t u r y  p o l s k i e j ”  z g ł o s z o n o  
w 2006 r. 53 pozycje - debiutanckie powieści i  eseje. 
Laureatami zostały powieści :  „Dom Małgorzaty” 
Ewy Kujawskiej i „Pit”  Jacka Bieruta oraz zbiór ese-
jów muzycznych „Arioso” Tomasza Cyza. Wszystkie 
nagrodzone książki  ukażą s ię  w 2007 r .

Informacje  zebrała:  Elżbieta Niechcaj-Nowicka

W trakcie  oddawania do 
d ruku  numeru  naszego 
c z a s o p i s m a  d o t a r ł a  d o 
redakcj i  bardzo smutna 
wiadomość.

Zmarł  
Ryszard 
Kapuściński

wielki  Polak,  najwybitniejszy polski  dziennikarz 
i  r e p o r t a ż y s t a  –  „ c e s a r z  p o l s k i e g o  r e p o r t a ż u ” , 
p u b l i c y s t a ,  p o e t a ,  f o t o g r a f i k ,  z n a n y  w  k r a j u  
i  zagranicą ,  au tor  ks iążek  :  „Cesarz” ,  „Heban” , 
„Imper ium”,  „Wojna futbolowa”,  „Lapidar ium”. 
„Podróży z Herodotem”, tomu poezji „Prawa natury”, 
laureat  ponad 40.  nagród i  wyróżnień krajowych  
i  zagranicznych.  Jego nazwisko co roku pojawiało 
s ię  wśród kandydatów wymienianych do Nagrody 
Nobla w dziedzinie  l i teratury.

 Świat  kul tury poniósł  olbrzymią s t ra tę .
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Biblioteka – miejsce do 
nauki  czy zabawy?

Elżbieta Niechcaj-Nowicka

Do niedawna biblioteka była jedynym miejscem, 
w  k tó rym można  by ło  wypożyczyć  ks i ążkę  lub 
płytę  do domu,  a lbo też  w ciszy i  skupieniu – na 
miejscu -  poczytać interesującą lekturę  lub prasę. 
Wprawdzie  dzieje  s ię  tak nadal ,  bo w większości 
bibl iotek są  interesujące księgozbiory,  coraz no-
wocześniejszy sprzęt ,  przytulne czytelnie .  W za-
pomnienie idą nieprawdziwie wypowiadane opinie, 
że  bibl ioteki  kojarzą s ię  czytelnikom ze smutnym 
mie jscem zape łn ionym zakurzonymi  ks iążkami , 
obłożonymi w szary papier .  Takich bibl iotek już 
prawie nie ma, a jeśl i  nawet gdzieś jeszcze istnieją, 
to  nie  wina bibl iotek i  je j  pracowników. Problem 
jednak tkwi w zupełnie czymś innym, a mianowicie 
w tym, jakie   mają  być te  współczesne bibl ioteki 
i  czym one mają być – świątynią  wiedzy,  a  więc 
miejscem przechowywania źródeł wiedzy i miejscem 
zdobywania wiedzy,  czy też . . .  miejscem rozrywki, 
zabawy?  

Prawdą jest,  że współczesne polskie biblioteki, 
nawet te naukowe,  stają się coraz częściej miejscem 
s p o t k a ń  t o w a r z y s k i c h ,  i m p r e z  r o z r y w k o w y c h , 
natomiast  np.  w Klubach Międzynarodowej  Prasy 
i  Książki  tworzy s ię  zaciszne kąciki  d la  s ta łych 
bywalców,  czyte ln ików głównie  ks iążek,  k tórzy 
pochłaniają  nowości  wydawnicze? Czy to  dobrze 
czy źle ,  że  role  tych miejsc  uległy zamianie? Czy 
tak mają  wyglądać współczesne bibl ioteki?

Ł a t w i e j  z r o z u m i e ć   d z i a ł a l n o ś ć  o ś r o d k ó w 
kul tury,  w których w odrębnych pomieszczeniach 
znajduje  s ię  i  b ibl ioteka,  i  sa la  widowiskowa,  sala 
b i l a r d o w a ,  k i n o w a  c z y  k a w i a r n i a n a .  J e s t  w i ę c 
możliwość „wyciszonego” kontaktu z książką.  Czy 
jednak proste  przenoszenie  tych zasad do wnętrz 
bibl iotecznych,  na ogół  ciasnych i  nieprzygotowa-
nych do pełnienia  tak zróżnicowanych funkcj i  jes t 
uprawnione? A co w przypadku kol iz j i  in teresów 
tych,  którzy chciel iby w bibl iotece spotkać s ię  ze 
znajomymi, porozmawiać, wypić kawę, zjeść ciastko, 
posiedzieć w kawiarence internetowej ,  rozerwać 
s ię  na imprezie ,   i  tych,  którzy chciel iby w ciszy 
i  skupieniu oddać s ię  lekturze,  tych,  dla  których 
kontakt  z  książką bądź czasopismem jes t  jedyną 
moż l iwośc i ą  rozwiązan i a  p rob l emów i  po t r zeb 
natury zawodowej ,  edukacyjnej ,  poznawczej  i tp . 
Czy prowokowanie bibl iotekarzy do dokonywania 
podz ia łów czy te ln ików na  go r szych  i  l epszych  

-  w myśl  najbardziej  nawet  medialnych „trendy” 
haseł  i  s loganów -  nie  prowadzi  nas  na manowce?   

Dziwnymi meandrami biegną nasze myśli  o In-
ternecie  w bibl iotece.  Media donoszą np. ,  że  coraz 
więcej mieszkańców Wrocławia czyta książki w sie- 
c i .  W tym celu wielu z  nich  odwiedza bibl iotekę 
cyfrową Uniwersytetu Wrocławskiego.  Wystarczy  
pod łączyć  kompute r  do  In t e rne tu ,  aby  uzyskać 
dostęp do ki lku tysięcy publ ikacj i .  Z dotarciem do 
potrzebnej  publ ikacj i  z  pewnością  będzie  jeszcze 
ł a t w i e j ,  g d y ż  k i l k a  w r o c ł a w s k i c h  u c z e l n i  o r a z 
Z a k ł a d  N a r o d o w y  i m .  O s s o l i ń s k i c h  p o d p i s a ł y 
umowę,  k tóra  o f ic ja ln ie  rozpoczę ła  dz ia ła lność 
Dolnośląskiej  Bibl ioteki  Cyfrowej .  Te inicja tywy 
c ieszą .  Czy jednak mają  one  oznaczać  zgodę na 
powolne obumieranie bibl iotek oferujących teksty 
utrwalone na papierze?

Z drugiej  jednak s t rony nie  można oprzeć s ię 
py tan iu  d laczego  t ak  s i ę  dz ie j e ,  że  choć  mamy  
w Polsce ponad 8 tysięcy bibl iotek publ icznych, 
wiele bibliotek szkolnych, jeszcze więcej bibliotek 
w y ż s z y c h  u c z e l n i  –  t y c h  p a ń s t w o w y c h  i  t y c h 
prywatnych - to okazuje się, że w roku ubiegłym 50% 
polskiego społeczeństwa nie przeczytało ani jednej 
książki .  Nie  naj lepiej  jes t  z  czytelnictwem dzieci 
i  młodzieży.  Czytanie  ze  zrozumieniem sprawia 
kłopot  zarówno uczniom szkół  podstawowych,  jak 
i  ś rednich. 

Czyja to więc wina – bibliotek i ich pracowników, 
szkół ,  samorządów? Przecież wzrastają  fundusze 
na kul turę .  Kupuje  s ię  do bibl iotek coraz więcej 
książek,  czasopism, a także systemy komputerowe, 
czasopisma elektroniczne i  bazy danych,  tworzy 
centralne,  ogólnopolskie katalogi ,  więc czemu jest 
tak źle  z  tym czytaniem, skoro podobno jes t  coraz 
lepiej?

A może po prostu jako społeczeństwo nie lubimy 
czytać ,  a  b ib l io tekę  t rak tu jemy a lbo  jako  re l ik t 
przeszłości ,  a lbo może właśnie  jako wspomniane 
w c z e ś n i e j  m i e j s c e  s p o t k a ń  t o w a r z y s k i c h ,  a l b o 
t e ż  j ako  mie j s ce  uzyskan i a  j edyn i e  po t r zebne j 
informacj i ,  może lektury?

Czym więc jest a czym powinna być biblioteka? 
-  miejscem zdobywania,  poszerzania  wiedzy,  czy 
też  miejscem rozrywki? A może jednak i  jednym  
i  drugim? A jeśl i  tak,  to  w jakich proporcjach?

Od redakcj i .  Jes t  to  ar tykuł  prowokujący,  za-
chęca jący  do  dyskus j i  o  tym,  jaka  powinna  być 
współczesna polska bibl ioteka? Autorka oczekuje 
polemiki na powyższy temat. Wszystkie napływające 
do redakcj i  wypowiedzi  opubl ikujemy na łamach 
naszego czasopisma.

 BIBLIOTECZNE DYLEMATY
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Po książkę  
do miasta Bogiń
Rafał  Werszler

 KARTKA Z PODRÓŻY

Wilgotność śródziemnomorskiego 
powietrza i  upalne s łońce,  z ie lony gaj 
między pagórkami,  z  oddal i  widać na 
zboczu góry ruiny największego w Azji 
Mniejszej  antycznego amfi teatru z  I I I 
w i e k u  p . n . e . ,  m i e s z c z ą c e g o  2 5  t y s . 
ludzi .

To Efez (Ephesos), prawdziwa perła 
na egejskim wybrzeżu Turcj i .  Według 
legendy zanim powstał Efez – założony 
przez Greków w XI wieku p.n.e., zgodnie 
z  proroctwem wyroczni  w Delfach – 
mieszkały tu kiedyś mityczne Amazonki. 
Dzięki dogodnemu położeniu miasto stało się w sta-
rożytności  najważniejszym ośrodkiem handlowym 
i  r e l ig i jnym Jon i i .  Dz i ś  wchodząc  p rzez  b ramy 
l iczące tysiące la t ,  s tąpając po ul icach wykutych  
w  kamien iu ,  tu rys ta  czu je  s i ę ,  j akby  cofną ł  s i ę  
w czasie. Wspaniałości pozostawionych tu ruin sprzed 
wieków, gimnazjony,  Odeon,  świątynia  Hadriana  
z II wieku n.e.,  termy scholastyki, fontanna Trajana, 
budynki publiczne i wielopiętrowe domy zamożnych 
mieszkańców starożytnego Efezu budzą zachwyt . 
W tym świę tym mieśc i e  Ar t emidy ,  z a l i c zanym 
przez Greków do jednego z  s iedmiu cudów świata , 
archeologowie odsłonili wiele wspaniałych budowli 
hel lenis tycznych i  rzymskich.  Na horyzoncie  Alei  
Kolumnowej  Kure tów ( tak  nazywal i  s ię  kapłani 
świątyni Artemidy) oczom ukazuje się piękna fasada, 
której  biały marmur, forma i  kształt  wręcz zniewala 
z  zachwytu – jes t  to  bibl ioteka.

Efez w s tarożytności  zasłynął  ze  szkół  f i lo-
zoficznych i  re torycznych.  Tu urodzi l i  s ię  wielcy 
u c z e n i ,  f i l o z o f o w i e  i  a r t y ś c i  m . i n . :  H e r a k l i t , 
Hipponaks,  Artemidor  i  Parrasjos . 

Biblioteka w Efezie -  jako instytucja publiczna 
- to wynalazek rzymski z I wieku  p.n.e. Pierwszą bi-
bliotekę publiczną założył Asnius Pallio (39 r. p.n.e.)  
w Świątyni Wolności w Awentynie koło Rzymu. Do 
roku 370 n.e .  było w samej  s tol icy imperium już 28 
bibl iotek publ icznych.

Po spaleniu w 47 r. p.n.e. największej Biblioteki 
Aleksandryjskiej, założonej już w III wieku p.n.e. i po 
zrabowaniu zbiorów przez Juliusza Cezara z drugiej 
co  do  wie lkośc i  b ib l io t ek i  świa ta  s t a roży tnego  
w  P e r g a m o i n i e ,  B i b l i o t e k a  w  E f e z i e  s t a ł a  s i ę  
w owym czasie najważniejszym i największym centrum 
kul tury piśmiennictwa epoki  Rzymu i  początków 
chrześci jaństwa na terenie  Azj i  Mniejszej .

Obsługę bibl iotek s tanowil i  przeważnie  nie-
w o l n i c y .  O d  c z a s ó w  K l a u d i u s z a ,  k t ó r y  i n t e r e -
sował  s ię  bardzo książkami,  wprowadzono urząd 
centralnego kierowania bibl iotek -  procurator  bi-
b l io thecarum August i  (a  b ib l io thecis ) .  Przykład 
Rzymu oddziaływał  również na prowincję  i  w taki 
sposób powstało wiele  fundowanych bibl iotek na 
terenie  imperium Cesars twa Rzymskiego. 

W 110 r .  n .e .  rzymski  prokonsul  -  Tyberiusz 
Gaius Julius Aquila ufundował w Efezie Bibliotekę  
o powierzchni  180 m2,  mieszczącą 12 tys.  zwojów. 
Powstała dla uczczenia pamięci  jego  ojca - Juliusza 
Celsusa,  konsula z 92 r .  n.e.   Dziś jest  jednym z naj-
lepie j  odres taurowanych budynków publ icznych 
epoki  s tarożytnego Rzymu w Efezie .

I m p o n u j ą c ą  p i ę t r o w ą  f a s a d ę  d z i e l i  p o r t y k 
cz terema parami  kolumnowymi:  dolny -  w s ty lu 
jońskim, górny -  w  korynckim. Między kolumnami 
poziomu dolnego zachowane są - w niszach na coko-
łach -  cztery marmurowe posągi ,  przedstawiające 
cnoty ,  kobie ty  w długich szatach.  Są  to :  Sophia 
(Mądrość), Arete (Cnota), Ennoia (Rozum) i Episteme 
(Wiedza) ,  a  nad  każdą  suf i t  zdob iony  cz te rema 
kasetonami kwiatowymi.  Górne cokoły,  nieste ty , 
dziś  są  puste .  Pomiędzy parami kolumnowymi są 
t r zy  p ros toką tne  we j śc ia ,  do  k tó rych  p rowadzą 
o ś m i o s t o p n i o w e  w y s o k i e  s c h o d y .  N i e s t e t y ,  p o 
wejściu do wnętrza czuje s ię  rozczarowanie pustką 
i  brakiem wnętrz.  Jednak przy odrobinie wyobraźni 
można  sob ie  us tawić  rzymskie  rega ły  z  d rzewa 
ol iwkowego tuż  przy ścianach,  a  na  nich ułożyć  
zwoje i  kodeksy ksiąg z  początku naszej  ery.

W  B i b l i o t e c e  w  E f e z i e  m o g l i ś m y  z a p e w n e 
ówcześnie  odnaleźć  ks ięgi  pochodzące  z  ca łego 
o b s z a r u  k u l t u r y  ś r ó d z i e m n o m o r s k i e j  i  z  A z j i 
Mniejszej . 

Ruiny bibl ioteki  w s tarożytnym Efezie .                             Foto.   Rafał  Werszler
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Z Egiptu przywożono zapisane zwoje papi-
rusowe.  Do ich wykonania  s tosowano znakomity 
materiał pisarski – papirus. W starożytnym Egipcie 
już w IV wieku p.n.e produkowano z niego materiał 
pisarski .

Książki  wykonane z  pergaminu,  mater ia łu 
w y n a l e z i o n e g o  w  I I  w i e k u  n . e .  t u ż  o b o k ,  
w mieście Pergamon,  znanym z wielkich zbiorów 
b i b l i o t e c z n y c h ,  p o w s t a w a ł y  z a p e w n e  t a k ż e  
w najbl iższym otoczeniu bibl ioteki .  Takie  per-
g a m i n y  z w a n o  p a l i m p s e s t a m i .  W  t y m  c z a s i e 
wynaleziono też nową formę książki – kodeks (łac. 
codex – klocek). Powstał dzięki zaletom pergaminu, 
który można było kroić i  zszywać. Pierwowzorem 
dla tej formy zapisu była książka tablicowa - drew-
niane tabl iczki ,  pokryte  woskiem, potrzebne do 
szybkich notatek.  Przy pisaniu długich tekstów, 
tabl iczki  łączono ze sobą tworząc albo dyptyki 
(połączone dwie tabl iczki)  lub łączono po ki lka 
tabl iczek (pol iptyki) .

Kilka złożonych i  zeszytych razem kart  per-
gaminu wyglądało jak klocek (prostopadłościan). 
K o d e k s  z a c z ą ł  s i ę  r o z p o w s z e c h n i a ć  o k o ł o  I I 
wieku  n.e. ,  czyli  w czasie założenia nowoczesnej 
Bibl ioteki  Cels iusa w Efezie .

Skrybowie,  pracujący w bibl iotekach,  prze-
pisywali i  gromadzili  zbiory ówczesnej li teratury, 
dziś  określanej  mianem starożytnej .  Dzieła  gro-
madzone były w różnych językach kul tur  Morza 
Śródziemnego,  a le  przede wszystkim w języku 
łacińskim i  greckim. 

W „złotym wieku” literatury rzymskiej  - w epoce 
Augusta powstały wielkie arcydzieła, wielokrotnie 
po tem przep isywane .  W czasach  powstawania 
Biblioteki w Efezie, czyli w tzw. „srebrnym wieku” 
l i teratury rzymskiej  -  poprzez upowszechnienie 
m o d e l u  e d u k a c j i ,  k ł a d ą c e g o  n a c i s k  n a  f o r m ę  
i precyzję wysławiania się -  zmniejszył się stopień 
oryginalności  l i terackiej .  Wtedy powstały dzieła 
o charakterze dydaktycznym i encyklopedycznym. 
H i s t o r i a  N a t u r a l n a  P l i n i u s z a  S t a r s z e g o  t o 
źródło informacj i  z  różnych dziedzin wiedzy,  od 
układu planet ,  poprzez geograf ię ,  biologię  aż  do 

m e d y c y n y .  Z  t e g o 
okresu są   Moral ia 
i  Żywoty  s ławnych 
m ę ż ó w  P l u t a r c h a  
z  C h e r o n e i .  Z  I I 
w i e k u  n .e .  jes t  też 
Przewodnik po Hel-
ladz ie  Pauzaniasza 
i  Rocznik i  i  Dzie je 
Tacyta, uważanego za 
największego rzym-
s k i e g o  h i s t o r y k a 
oraz Żywoty Cezarów  
Swetoniusza, często 
p o w i e l a n e  i  u z u -
pełniane w wiekach 

późniejszych. Warto też wspomnieć o  l i t e ra turze  
powstałej  w języku greckim i  o  żydowskim jeńcu 
z  czasów Wespezjana -  Józef ie  Flawiuszu,  autorze 
„Dawnych dziejów Izraela” i  „Wojny żydowskiej”, 
czy Arrianie - autorze „Wyprawy Aleksandryjskiej”.  
Nie  można pominąć nazwisk takich pisarzy,  jak:
A p p i a n  i  K a s j u s z  D i o n .  Z a  c z a s ó w  A n t o n i n ó w  
w Kartaginie tworzył po grecku i  łacinie Apulejusz, 
którego romanse są czytane do dziś. W II wieku n.e. okres 
wczesnego cesarstwa przyniósł  znaczne ożywienie 
uczuć rel igi jnych.  Nowa rel igi jność,  nacechowana 
silnym metafizycznym niepokojem i emocjonalnym 
pobudzeniem, szybko zaczęła przyswajać docierające 
ze wschodu chrześci jaństwo.

Język grecki  –  koine – s ta ł  s ię  dominującym 
językiem kościoła .  Powstały wtedy na papirusach 
utwory pisarzy chrześci jańskich,  czyl i  apokryfy 
(gr .  apokrypkos – ta jny,  ukryty,  c iemny).  Takimi 
dziełami są  też  księgi  napisane tu  w Efezie  przez 
św.  Pawła z  Tarsu i  św.  Jana,  a  także inne Dzieje 
Apostolskie (Andrzeja, Jana, Piotra, Tomasza).  Jeśli 
Biblioteka w Efezie była otwarta na nowe publikacje, 
to  można  przypuszczać ,  że  i  t e  dz ie ła  nowej  f i -
lozofi i  życia  społecznego znalazły s ię  na półkach 
razem z innymi utworami.  Jak widać na podstawie 
zachowanych wykopalisk archeologicznych, ludzie 
t u  m i e s z k a j ą c y  b y l i  b a r d z i e j  t o l e r a n c y j n i  n i ż  
w pozos ta łych  częśc iach  cesars twa rzymskiego, 
gdz ie  częs to  n i szczono  ma te r i a ły  p i śmienn icze 
n a  s k u t e k  p r z e ś l a d o w a ń  c h r z e ś c i j a n .  D o p i e r o  
w początku IV wieku cesarz  Konstantyn Wielki  - 
po uznaniu chrześci jaństwa za re l igię  dozwoloną 
-   przeznaczył  odpowiednie kwoty na sporządzenie 
t rwałych pergaminowych kodeksów bibl i jnych.

W jednej  z  rzymskich bibl iotek – T.  Flaviusza 
Pantaenusza w Atenach  odkryto fragment regulaminu 
wyrytego w kamieniu :  „żadna książka nie  będzie 
wyniesiona […];  otwarte  od świtu do zmierzchu”.

Można domniemać, iż te same reguły dotyczyły 
funkcjonowania Bibl ioteki  w Efezie .

Początek końca Bibl ioteki  przyszedł  wraz ze 
spustoszeniem i spaleniem miasta w 263 r. przez  Gotów, 
a  potem przez Arabów i  Turków .  Starożytny Efez 
popadł w zapomnienie aż do czasów XIX-wiecznych 
wykopalisk archeologicznych. Tymczasem po drugiej 
s t ron ie  wzgórza  powsta ło  i  rozwinę ło  s ię  nowe 
miasto Efez,  tę tniące życiem do dnia  dzis ie jszego. 
Wiedza udostępniana i przechowywana w Bibliotece 
w Efezie  miała  wpływ na rozkwit  i  rozwój  życia 
codz iennego  ówczesnego  spo łeczeńs twa .  Wie le 
odpisów z ksiąg zebranych w bibliotekach starożytnego 
i m p e r i u m  r z y m s k i e g o ,  d z i ś  p r z e c h o w y w a n y c h  
w najznamienitszych bibliotekach muzealnych świata, 
stanowi cenny dokument historyczny, opowiadający 
o życiu i  kul turze ludzi  z  przeszłości .

„Biblioteki to chyba jedyne miejsca na świecie, 
w których czas  zatrzymał  s ię  na zawsze”.  Błęki t 
nieba,  rozpalona s łońcem ziemia,  a  w cieniu ruin 
murów bibl ioteki  -  ukojenie   i  spokój .  Tak samo 
dziś ,  jak i  przed wiekami.

Ruiny bibl ioteki  w s tarożytnym Efezie            
Foto.   Rafał  Werszler
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